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ROK V WARSZAWA MARZEC - KWIECIEŃ 1952 Nr 2 (21)

POLONISTYKA
CZASOPISMO DLA NAUCZYCIELI

W Y D A W A N E  N A  Z L E C E N I E  M I N I S T E R S T W A  O Ś W I A T Y  
P R Z Y  W S P Ó Ł P R A C Y  I N S T Y T U T U  B A D A Ń  L I T E R A C K I C H

A R T Y K U Ł Y  I R O Z P R A W Y

Oddajemy ten numer Polonistyki do druku w okresie 
ogólnonarodowej dyskusji konstytucyjnej. Udział nauczycieli 
w upowszechnianiu i  wyjaśnianiu treści projektu Konstytucji 
stał się szczególnie doniosły. Z najgłębszym zrozumieniem przy­
jęliśmy apel Prezydenta Bolesława Bieruta:

„Ponieśmy więc projekt Konstytucji w masy, wyjaśnijmy 
jego wielką, przełomową treść całemu narodowi, aby został 
przez naród przyjęty jako jego prawo najwyższe prawo na­
rodu wolnego i  zwycięskiego, prawo narodu przekształcającego 
swe życie i swoją historię w imię pomyślności własnej, w imię 
pomyślności wszystkich narodów.

Niech nowa Konstytucja Polskiej Rzeczypospolitej Ludo­
wej, przyjęta i  zatwierdzona przez Naród Polski, stanie się orę­
żem i sztandarem iv dalszej naszej walce o całkowite wyzwole­
nie człowieka, o utrwalenie pokoju, o zwycięstwo Socjalizmu .

Dyskusja nad projektem Konstytucji stała się dla nas 
wszystkich szkolą ludowego patriotyzmu. Wyjaśniając posta­
nowienia projektu Konstytucji młodzieży, biorąc udział w dy­
skusjach środowisk robotniczych i chłopskich, zrozumieliśmy 
sami jaśniej ogrom przeobrażeń historycznych dokonanych 
w Polsce współczesnej i  pogłębiliśmy nasze przywiązanie do 
państwa ludowego. Przez wiele lat ideologowie burżuazyjni 
próbowali kopać przepaść między rewolucyjną klasą robotniczą
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a inteligencją pracującą. Przedstawiali masy ludowe jako wro­
ga kultury. W projekcie Konstytucji czytamy, że „w  Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej władza należy do ludu, pracującego 
miast i  wsi“ . I  właśnie masy ludowe — rzeczywisty gospodarz 
w nowej Polsce — otoczyły szczególną opieką sprawy oświaty 
i  kultury i  ze szczególną troską odniosły się do twórców i  sze- 
rzycieli kultury. Czytamy w projekcie Konstytucji:

„Polska Rzeczpospolita Ludowa szczególną opieką otacza 
inteligencję twórczą — pracowników nauki, oświaty, literatu­
ry i sztuki oraz pionieróio postępu technicznego, racjonalizato­
rów i  wynalazców“ .

Pisał iv roku 1833 Adam Mickiewicz: „...warunkiem pier­
wszym politycznego działania jest: zazierać ciągle w serca i  my­
śli mas narodowych“ . Gdy czytamy proste, lapidarne sformu­
łowania, projektu Konstytucji, rozumiemy głęboko, że tylko 
w związku z pracą i  dążeniami mas ludowych nasza działalność 
pedagogiczna i  naukowa zyskuje godność, piękno i  rzeczywisty 
ludzki sens.

Lektura artykułów projektu Konstytucji jest wielką i  twór­
czą lekcją historii. „Polska Rzeczpospolita Ludowa — mówi 
wstęp do projektu Konstytucji — nawiązuje do najszczytniej­
szych, postępowych tradycji Narodu Polskiego i  urzeczywistnia 
idee wyzwoleńcze polskich mas pracujących“ . Projekt Konsty­
tucji wyrósł z najpiękniejszych tradycji walk przeciw uciskowi 
społecznemu i  narodowemu, walk toczonych w ciągu wielu wie­
ków pi zez masy ludowe i  przez związanych z nimi myślicieli 
i  pisai zy. Pi ojekt Konstytucji jest zarazem wezwaniem do 
zjednoczenia wszystkich twórczych sił narodu w dziele budo­
wnictwa socjalistycznego. Twórcze przemyślenie Konstytucji 
Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej poziooli nauczycielowi-polo- 
niście nasycać lekcje języka polskiego głębszym zrozumieniem 
tradycji narodowych, wzmagać miłość do socjalistycznej ojczy­
zny i  czujność wobec je j wrogów. Przyjmujemy projekt Kon­
stytucji z uczuciem głębokiej dumy narodowej jako historyczne 
zobowiązanie. Imperialistycznym zbrodniarzom, wrogom poko­
ju, wolności i  kultury, liczącym zawodnie na skuteczność dzia­
łania milionowych subsydiów udzielanych zdrajcom i  szpiegom, 
przeciwstawiamy niezwyciężoną siłę naszego patriotyzmu lu­
dowego i  naszą codzienną wytężoną pracę przenikniętą ideą so­
cjalizmu. Dokumentem, naszej słuszności i  siły jest projekt 
konstytucji, „Wielka Karta zdobyczy ludu polskiego“  (Bierut).
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ilEÑRYK MARKIEWICZ

0  GENEZIE I FUNKCJI SPOŁECZNEJ DZIEŁ LITERACKICH

„Ź róde ł kszta łtow an ia  się duchowego życia społeczeństwa, źródeł pochodze­
n ia  idei społecznych, te o r ii społecznych, poglądów po litycznych i in s ty tu c ji p o li­
tycznych —  pisze Józef S ta lin  —  należy szukać nie w  samych tych ideach, teo­
riach , poglądach, in s ty tu c ja ch  po litycznych, lecz w  w arunkach  m ateria lnego 
życia społeczeństwa, w  bycie społecznym, k tórego odbiciem są te idee, teorie, 
poglądy itp .“  1).

Jak wiadomo, główną siłą wśród warunków materialnych życia spo­
łecznego jest sposób produkcji, tzn. jedność sił wytwórczych społeczeństwa
1 stosunków produkcyjnych. Ostatnie prace Stalina uwypukliły w sposo­
bie produkcji bazę, to jest ustrój ekonomiczny społeczeństwa na danym 
etapie jego rozwoju. Nad bazą wznosi się nadbudowa, t j. polityczne, 
prawne, religijne, artystyczne poglądy społeczeństwa oraz odpowiadające 
im instytucje polityczne, prawne i inne. Literatura stanowi specyficzny 
sposób wyrażania i  przekazywania wymienionych tu poglądów, ponadto 
zaś urzeczywistniają się w jej dziełach poglądy artystyczne. O tyle utwo­
ry literackie należą do nadbudowy.

Stalin tak określa rolę nadbudowy:
„N adbudow a w y ra s ta  z bazy, ale nie znaczy to  b yn a jm n ie j, że je s t ona 

ty lk o  odbiciem bazy, że je s t b ie rna, neu tra lna , że zachowuje się obojętn ie wobec 
losu sw o je j bazy, wobec losu klas, cha rak te ru  u s tro ju . Przeciwnie, skoro się z ja ­
w ia , s ta je  się ogrom ną ak tyw n ą  siłą , ak tyw n ie  dopomaga swej bazie w  ksz ta łto ­
w an iu  się i u trw a le n iu , czyni wszystko, aby dopomóc nowemu u s tro jo w i w  dobiciu 
i  z likw id ow a n iu  s ta re j bazy i  s ta rych  k las“ ' ) .

Jak z tego należy wnioskować, w społeczeństwie antaganistycznym 
do nadbudowy danej bazy należą więc tylko te utwory literackie, które 
wyrażają poglądy utrwalające daną bazę i broniące jej istnienia. Nie na­
leżą natomiast do nadbudowy poglądy (a więc i zawierające je utwory), 
które wyrażają konflikt między nowymi siłami wytwórczymi a starymi 
stosunkami produkcji, w wypadkach zaś, gdy nowe stosunki produkcji 
powstają już w łonie starego społeczeństwa, odzwierciedlają te nowe sto­
sunki. W wypadkach tych można mówić o nowej nadbudowie rodzącej 
się jeszcze przy istnieniu dawnej bazy i dawnej nadbudowy. Tak np. 
utwory Woltera i Beaumarchais należały do nadbudowy burżuazyjnej roz­
wijającej się jeszcze w feudalnej, przedrewolucyjnej Francji. * 2

<) J. S ta lin  O m a te ria lizm ie  d ia lek tycznym  i  h is to rycznym . „K s ią żka  i  W iedza

1949. S tr. 20. „
2) J. S ta lin  M arks izm  a zagadnienia językoznaw stw a  „K s ią żka  i  W iedza 1950.

S tr. 6— 7.
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Do nadbudowy danej bazy nie należą również poglądy uciskanych 
mas pracujących (np. plebejski nurt w arianizmie, poezja jakobińska). 
Poglądy te wyrastają wprawdzie z istniejącej bazy, ale skierowane są 
przeciw nsiej, są antagonistyczne wobec panującej nadbudowy. Aż do po­
jawienia się marksizmu poglądy mas pracujących nigdy ,z biegiem historii 
nie przekształciły się w nadbudowę. W ciągu minionych wieków idee te, 
dynamizując najczęściej masy ludowe do rewolucyjnej walki przeciw 
istniejącej bazie i nadbudowie politycznej, działały pośrednio na. rzecz 
zwycięstwa nowej bazy i odpowiadającej je j nadbudowy politycznej. Ale 
baza ta nadal była bazą eksploatatorską, nie zaś urzeczywistnieniem dążeń 
mas ludowych. Socjalizm marksistowski jest pierwszą w historii ideolo­
gią mas pracujących, która stała się nadbudową bazy socjalistycznej, jaka 
powstała w Związku Radzieckim i powstaje w krajach demokracji lu­
dowej.

Mówiliśmy dotąd w sposób trochę abstrakcyjny o siłach wytwór­
czych, bazach, rewolucjach, poglądach, ale przecież siły wytwórcze to na­
rzędzia produkcji i ludzie, którzy wprawiają je w ruch, produkując dobra 
materialne; bazy to różne typy stosunków ekonomicznych — stosunków, 
w jakie wchodzą między sobą ludzie w procesie wytwarzania,; rewolucja 
to zbiorowe działanie ludzi; idee to produkt pracy umysłowej człowieka. 
Ludzie dążą do zachowania istniejącej bazy albo, do> je j obalenia i wpro­
wadzenia nowego ustroju ekonomicznego, w zależności od tego, czy są po­
siadaczami narzędzi produkcji, cz,y też są tych narzędzi pozbawieni, bądź 
też od tego, czy istniejąca baza odpowiada temu sposobowi produkcji, 
który oni urzeczywistniają, czy też stanowi dlań przeszkodę. Tędy prze­
biega zasadniczy przedział wewnątrz każdego społeczeństwa, w którym 
istnieje prywatna własność środków produkcji. Jest to, jak wiadomo, 
przedział klasowy.

„K la s a m i nazywam y w ie lk ie  g ru p y  ludzi różn iących się pomiędzy sobą pod 
względem zajm owanego m iejsca w  h is to ryczn ie  określonym  systemie p ro d u kc ji 
społecznej, pod względem stosunku do środków p ro d u kc ji (przeważnie u trw a lo ­
nym  i s f 0 1  m ułow anym  w  ustaw odaw stw ie), pod względem swej ro l i społecznej, 
o rg an izac ji pracy, i  co za ty m  idzie, p o j względem sposobu o trzym yw an ia  i  roz­
m ia rów  te j części bogactwa społecznego, k tó rą  rozporządzają. K lasy  to  tak ie  
g ru p y  ludz i, z k tó rych  jedna może sobie przyw łaszczać pracę d ru g ie j z powodu 
różn icy  m ie jsca zajmowanego przez n ią  w  określonym  systemie gospodarki spo­
łecznej“  Ł).

Każdemu sposobowi produkcji opartemu na własności prywatnej 
narzędzi produkcji odpowiada swoisty podział klasowy: na niewolników 
i ich właścicieli, na poddanych chłopów i panów feudalnych, na kapitali­
stów i proletariuszy. Oprócz tych zasadniczych klas antagonistycznych

0  W . Len in  W ie lka  in ic ja ty w a , M arks-E nge ls-m arks izm . „K s ią żka  i  W iedza“  
1949. S tr. 401.
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istnieją w każdej formacji również warstwy pośrednie, jak np. drobno­
mieszczaństwo w ustroju kapitalistycznym * 1).

Diametralnie przeciwstawne interesy klas posiadających i klas wy­
zyskiwanych powodowały walki klasowe będące motorem przemian dzie­
jowych, w następstwie których zawsze dokonywało się w historii przej­
ście do nowego typu stosunków wytwórczych. Przeciwstawność interesów 
powoduje przeciwstawność poglądów. Zasadnicze różnice funkcji speł­
nianych w społecznym podziale pracy, różnice w sytuacji materialnej spo­
wodowane różnicą rozmiarów otrzymywanego dochodu — powodują za­
sadnicze różnice w psychologii przeciwstawnych klas społecznych.

Literatura jako jedna z dziedzin świadomości społecznej, w społe­
czeństwie klasowym jest klasowo zróżnicowana i klasowo aktywna.

Rozwój walki klasowej kształtuje rozwój literatury i  w ten przede 
wszystkim sposób jest ona uzależniona >— tak jak i inne ideologie — od 
warunków materialnych życia społecznego.

„P is a rz  —  to  oczy, uszy i  głos k lasy. Może sobie tego nie uśw iadam iać, 
może to  negować, ale zawsze i  n ieuchronnie je s t organem  uczuć swej k lasy. On 
odbiera, ksz ta łtu je , obrazuje nastro je , życzenia, obawy, nadzieje, nam iętności, 
in te resy, wady i  za le ty  swoje j k lasy, sw o je j g ru p y  społecznej“ 2).

pisał Maksym Gorki.

Literaturę tworzą ludzie należący do różnych klas społecznych. Ale 
cóż to znaczy przynależność klasowa? Znaczy to, że dana jednostka zaj­
muje określone miejsce w społecznym procesie produkcji, znajduje się 
w odpowiadającej temu miejscu sytuacji materialnej, ma poglądy będące 
wytworem tej sytuacji.

Przynależności klasowej nie wolno, rzecz jasna, utożsamiać z poeho-

‘ ) M arks is tow sk ie  znaczenie te rm in u  „drobnom ieszczaństwo“  odmienne je s t od 
potocznego znaczenia tego w yrazu , nie odnosi się do w a rs tw y  n iezbyt bogatych k a p i­
ta lis tó w , nie je s t synonimem filis te rs tw a  czy dulszczyzny. „D ro b n y  w ytw órca , gospo­
d a ru ją cy  w  systemie gospodarki tow arow e j —  oto dw ie cechy składające się na po ję­
cie „drobnego bourgeois“ , K le in b iirg e ra ...“  (Le n in  Treść ekonomiczna na rodn ic tw a
i  je j  k ry ty k a  w książce P. S truwego. Dzieła. „K s ią żka  i  W iedza“  1950. T . I ,  s tr . 428). 
Drobnomieszczaństwo oznacza zatem w a rs tw y  pośrednie, związane z drobnotowarow ą 
produkc ją . Ich  sytuację  ekonomiczną łączy z p ro le ta ria tem  to, że ży ją  z w łasne j pracy, 
są wyzyskiw ane przez obszarników i  k a p ita lis tó w , z bu rżuaz ją  zaś to, że są w łaścic ie­
la m i narzędzi p ro d u kc ji i  producentam i tow arów . W  m ia rę  rozw o ju  k a p ita lizm u  d ro­
bnomieszczaństwo ulega ro zw a rs tw ie n iu : znaczna część rzem ieśln ików  i chłopów r u j ­
n u je  się, popada w  nędzę i przechodzi w  szeregi p ro le ta r ia tu , mniejszość awansuje 
w  szeregi b u rżua z ji. I  ta k  chłopstwo w  w arunkach  kap ita lis tycznych  rozw a rs tw ia  się 
na w ie jską  burżuazję i  p ro le ta r ia t. Scharakteryzowana tu  pośrednia pożycja ekonomi­
czna powoduje rów nież w ahan ia  i sprzeczności w  poglądach drobnomieszczaństwa, 
k tó re  ulega oddzia ływ an iu  z jedne j s tro n y  b u rżua z ji, z d ru g ie j —  p ro le ta r ia tu . D ro ­
bnomieszczaństwu b liska  je s t pozycją społeczną in te lig en c ja  zawodowa.

-) M . G ork i O lite ra tu rze . 1937. S tr. 337,
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dzeniem klasowym, zwłaszcza w okresach wielkich przemian społecznych. 
Praktyka, nie metryka określa rzeczywiste miejsce jednostki w społeczeń­
stwie. Po roku 1864 wielu spośród szlachty „wysadzonej z siodła“ prze­
niosło się do miast, zaczęło pracować w przemyśle i handlu, w wolnych 
zawodach. Byłoby grubym błędem zaliczać tych ludzi na podstawie ich 
pochodzenia społecznego do klasy obszarników. Była to już częściowo 
burżuazja, częściowo drobnomieszczaństwo i  inteligencja pracująca.

Inna sprawa, że poglądy nie zawsze muszą odpowiadać przynależno­
ści klasowej jednostki. W wypadku nagłej, zasadniczej zmiany w je j po­
zycji społecznej — częstokroć za nią nie nadążają. Tak np. w zapatrywa­
niach wspomnianych poprzednio „emigrantów z dworu szlacheckiego“ po­
zostały silne ślady ideologii szlacheckiej. Eks-rzemieślnik, którego sytu­
acja materialna zmusiła do zwinięcia warsztatu i rozpoczęcia; pracy 
w fabryce, długo jeszcze będzie myślał kategoriami drobnomieszczański- 
mii. Ostatecznie jednak poglądy jednostki z reguły dostosowują się z bie­
giem czasu do je j praktyki, do je j miejsca w społecznym procesie pro­
dukcji.

Poglądy wynikające z przynależności klasowej nie zawsze odpowia­
dają rzeczywistym interesom danej klasy. Robotnicy, którzy w pierwszej 
połowie X IX  wieku niszczyli maszyny sądząc, że nie ustrój kapitalistycz­
ny, lecz technika jest ich wrogiem, chłopi, którzy, oszukani przez dema­
gogię rządu austriackiego, mordowali powstańców 1846 roku, drobnomie­
szczaństwo, które w  międzywojennym dwudziestoleciu stanowiło masową 
bazę faszyzmu działającego w interesach kapitału monopolistycznego — 
oto jaskrawe przykłady takich fałszywych, opacznych poglądów kla­
sowych.

Sprawa komplikuje się znacznie w odniesieniu do inteligencji twór­
czej, do pisarzy, od czasu, kiedy twórczość artystyczna, staje się zajęciem 
zawodowym. Jak długo pisarstwo stanowi „niepróżnująee próżnowanie“ , 
sytuacja jest stosunkowo prosta : pozycja ideologiczna pisarza równa się 
z reguły przynależności klasowej człowieka. Tak było z; Kochanowskim, 
Kochowskim, A. Morsztynem, Rzewuskim. Trudności wyłaniają się do­
piero wtedy, gdy mamy w warunkach kapitalistycznych do czynienia z pi­
sarzem zawodowym. Osobista pozycja społeczna np. Prusa, zarabiającego 
na utrzymanie pracą literacką czy dziennikarską, jest częściowo pozycją 
drobnego producenta, częściowo pracownika najemnego. Ale jako pisarz, 
jako publicysta Prus jest ideologiem mieszczaństwa polskiego.

Gdzie źródło sprzeczności ? W tym mianowicie, że inteligencja twór­
cza nie stanowi samodzielnej klasy społecznej, o własnej ideologii. W spo­
łeczeństwie klasowym formułuje ona i propaguje poglądy ideologiczne. 
Nie jest to jednak je j własna, odrębna ideologia, reprezentująca interesy 
inteligencji, lecz najczęściej — ideologia klasy panującej.
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„W  każdej epoce —  pisze M arks  —  m yś li k lasy  panu jące j są panu jącym i 
m yś la m i; to  je s t ta  klasa, k tó ra  stanow i panu jącą siłę m a te ria ln ą  społeczeń­
stwa, je s t równocześnie także jego panu jącą s iłą  duchową. K lasa, k tó ra  rozpo­
rządza środkam i p ro d u k c ji m a te ria ln e j, rozporządza przez to  także środkam i 
p ro d u k c ji duchowej, dzięki czemu podlega ją je j też na ogół m yś li tych , k tó rzy  
n ie  posiadają środków do p ro d u k c ji duchowej“ 1).

Sytuacja pisarza, którego praca w ustroju kapitalistycznym odbywa 
się w warunkach niesprzyjających, krępowana w swym dążeniu do pra­
wdziwego odtworzenia rzeczywistości przez panującą ideologię, zawsze 
jest przedmiotem wyzysku. Jego osobista pozycja społeczna, bliska lu­
dziom pracy, przyczynia się często do tego, że poglądy klasy panującej nie 
są w utworach je j literackich przedstawicieli realizowane z, całą konse­
kwencją, że pisarze cii zbliżają się pod niektórymi względami do warstw 
pośrednich.

Oczywiście nie cala inteligencja twórcza, choć w warunkach ustroju 
klasowego przeważnie rekrutuje się ona z; klasy panującej, wykonuje jej 
zamówienie społeczne. Są wśród niej jednostki, które z różnych przyczyn 
----czy to z, pobudek emocjonalnych, czy to w zrozumieniu perspektyw roz­
woju historycznego — przechodzą na stronę uciskanych mas, przyłączają 
się do ich walki, budzą i  rozwijają nawet świadomość klasową mas. Staje 
się to najczęściej wtedy, kiedy

„w a lk a  k lasowa zbliża się ku  rozstrzygn ięc iu , proces rozk ładu w ew nątrz 
k lasy  panu jące j, w ew ną trz  całego społeczeństwa p rzyb ie ra  cha rak te r gw a łto ­
w ny, ja s k ra w y “  (M a n ife s t K om un is tyczny  2).

Klasyczny przykład tego zjawiska stanowi twórczość Lwa Tołstoja, 
znakomicie zanalizowana w artykułach Lenina:

„G w a łtow ne  kruszenie się w szystk ich  „s ta ry c h  f i la ró w “  w ie js k ie j R os ji 
zaostrzyło  jego uwagę, pogłębiło jego zainteresowanie tym , co działo się w okół 
niego, doprowadziło do za łam ania się całego jego poglądu na św iat. Z urodzenia 
i  w ychowania T o łs to j należał do wyższej a ry s to k ra c ji obszarniczej w  R os ji —  
ze rw a ł jednak  ze w szys tk im i u ta r ty m i poglądam i tego środow iska i  w  swoich 
osta tn ich  u tw orach  z nam ię tną k ry ty k ą  'zaatakował wszystkie współczesne pań­
stwowe, cerkiewne, społeczne, ekonomiczne stosunki, oparte  na uc isku mas, ich 
nędzy, ru in ie  gospodarki chłopskie j i  drobnych w łaśc ic ie li, w  ogóle, na przemocy 
i  obłudzie, k tó re  p rze n ika ją  całe współczesne życie od gó ry  do do łu“ 3).

W Polsce ideologię antyfeudalnej, rewolucyjnej demokracji repre­
zentują działacze i  pisarze pochodzenia szlacheckiego: Dembowski, Mic­
kiewicz, Berwiński, Konarski.

1) K . M arks  —  F . Engels Ideo log ia  niem iecka. W ybrane pism a filozoficzne. 
„K s ią żka  i  W iedza“  1949. S tr. 82.

2) K . M arks  —  F . Engels M a n ife s t Kom unistyczny. K . M arks  Dzie ła  wybrane. 
„K s ią żka  i  W iedza“  1947. T. I .  S tr. 178.

3) W . Len in  Lew  T o łs to j a współczesny ruch  robotniczy. O lite ra tu rze . „K s ią ż ­
ka i  W iedza“  1949. S tr. 32,
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W niektórych okresach historycznych masy ludowe wyłaniają spo­
śród siebie twórców, którzy pozostają wierni swej klasie i — jak Maksym 
Gorki czy Martin Andersen-Nexô — wyrażają je j poglądy i dążenia.

Dzieła obu tych grup pisarzy wraz z samorodną twórczością ludową 
stanowią ludowy nurt literatury, antagonistyczny wobec literatury klas 
posiadających. Nurt ten reprezentuje w Polsce X V II wieku tzw. litera­
tura sowizdrzalska, w dwudziestoleciu międzywojennym — literatura pro­
letariacka.

Współcześni badacze radzieccy skłonni są pojmować ludowy nurt 
literatury znacznie szerzej. Zaliczają do niego nie tylko dzieła pisarzy, 
którzy świadomie złączyli swą twórczość z, losami wyzyskiwanej większo­
ści społeczeństwa i świadomie większość tę reprezentowali. Do ludowego 
nurtu literatury wprowadzają oni również te utwory, w których wystę­
puje obiektywna, zbieżność spojrzenia pisarza na, rzeczywistość społeczną 
i ludowej oceny tejże rzeczywistości.

„...W ażny je s t tu  k ą t  w i d z e n i a  rzeczyw istości i  na jdon ioś le j­
szych (z uw ag i na sytuację  mas p racu jących) spraw , k tó ry  ob iektyw nie  z b li­
ża p isarza do n a s tro jó w  i dążeń ludu . P isa rz  doby m in ione j m ógł przedstaw iać 
w  swej twórczości g łów n ie życie k las  panu jących ; to, co czyni jego twórczość 
fak tem  „z  h is to r ii mas p racu jących“  i  dobrem narodowym , polega na zdolności 
p isarza do spo jrzenia „z  do łu“ , oczyma w yzyskiw anych, na życie „g ó ry “ , polega 
na tym , że p o tra f i on dostrzec w  „panach życia“  ciasnotę, ekskluzywność kasto­
wą, rysy  zagłady h is to ryczne j, na k tó rą  są skazani“ 1).

Tak np. gniewny protest Balzaka przeciwko potwornym, zwyrod­
niałym przejawom nowego w owym czasie, burżuazyjnego ustroju nie był 
w sprzeczności, lecz w zgodzie z nastrojami mas ludowych Francji.

Jak wiadomo, krytykę burżuazji finansowej prowadził Balzak 
w swoich utworach ze stanowiska, legitymistyczno-feudalnego. Doprowa­
dza, nas to do wniosku, że klasowa geneza utworu nie zawsze wyznacza 
całkowicie jego klasową funkcję, że funkcja ta może być wielokierunkowa.

Kiedy mowa, o klasowym piętnie literatury, o tym, że pisarz wyraża 
zawsze interesy określonej klasy społecznej, nie należy tego pojmować 
w sposób dosłowny ani schematyczny. W tej sprawie zasadnicze znacze­
nie ma uwaga Marksa w pracy 18 Brumaire’a:

„N ie  należy wyobrażać sobie, że dem okra tyczn i reprezentanci —  to  wszyst­
ko shopkeepersy albo ich  w ie lb icie le . Przez swe wykształcenie i  sytuację  osobi­
stą mogą oni być dalecy od n ich ja k  niebo od ziem i. P rzedstaw ic ie lam i drobno­
mieszczaństwa s ta ją  się oni dlatego, że m yśl ich n ie  wybiega poza granice, 
k tó rych  drobnomieszczanin n ie  przekracza w  życiu, że dochodzą przeto teo re ty ­
cznie do tych  samych zadań i  rozw iązań, do k tó rych  drobnomieszcząnina dopro­
w adza ją  w  p rak tyce  jego in te resy m ate ria lne  i  położenie społeczne. T a k i je s t

1) A . Iwaszezenko Prob lem  ludowości lite ra tu ry . L ite ra tu ra  Radziecka  —  paź­
dz ie rn ik  1951. N r  10. S tr. 105.
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W ogóle stosunek m iędzy po litycznym i i  lite ra c k im i przedstaw ic ie lam i k lasy 
a reprezentowaną przez n ich k lasą“ 1).

Znakomity przykład zastosowania tej tezy to leninowska analiza 
twórczości Tołstoja jako wyraziciela dążeń patriarehalnego chłopstwa, od 
którego przecież Tołstoj „przez swe wykształcenie i sytuację osobistą był 
daleki jak niebo od ziemi“ .

„Jego gorący, nam ię tny, często bezlitośnie os try  p ro tes t przeciw  państwu 
i po licy jno -o fic ja ln em u  kościo łow i odtw arza na s tro je  p ry m ity w n e j, chłopskiej 
dem okracji, w  k tó re j w ie k i pańszczyzny, czynowniczej samowoli i  grabieży, cer­
kiewnego jezu ityzm u , oszustwa i  szalb ierstwa nagrom adziły  morze wściekłości 
i  n ienaw iści. Jego niezłomne negowanie p ryw a tn e j w łasności z iem skiej, od tw a iza  
psychologię masy chłopskie j w  tym  momencie h is to rycznym , k iedy s ta ra , średnio­
wieczna własność ziemska —  zarówno obszarnicza, ja k  i  państwowo-nadziałowa
__ sta ła  się w  końcu zawadą nie do zniesienia w  dalszym rozw o ju  k ra ju  i  k iedy
ta  s ta ra  własność ziemska by ła  n ieuchronnie skazana na bezlitosne i  bezwzględ­
ne obalenie. Jego ustawiczne, pełne najgłębszego uczucia i  najżywszego obu­
rzen ia  demaskowanie k a p ita lizm u  je s t wyrazem  przerażenia pa tria reha lnego 
chłopa, na którego ruszy ł nowy, n iew idz ia lny , n iezrozum ia ły  w róg, idący skądś 
z m iasta  albo skądś z zagran icy, burzący wszystkie „os to je “  w ie jskiego bytow a­
n ia , niosący z sobą n iew idz ia lną  dotąd ru inę , nędzę, śm ierć głodową, -zdziczenie, 
p ro s ty tu c ję , s y f ilis  —  w szystkie  p lag i epoki „p ie rw o tn e j a ku m u la c ji“ , obostrzo­
ne s tokro tn ie  w sku tek przeniesienia na ro s y js k i g ru n t na jnowszych sposobów 
grabieży, stworzonych przez pana K upona“ 2).

Widzimy już, na czym zasadniczo polega klasowy charakter utworu 
literackiego: oto odbicie rzeczywistości, jej interpretacja i ocena, zawarta 
w utworze jest odbiciem stronniczym, tendencyjnym, zawsze dokonanym 
z punktu widzenia określonej klasy społecznej. W utworach literackich 
opartych na ideologii socjalizmu naukowego tendencyjność ta jest zgodna 
z rzeczywistym biegiem ¡rozwoju historycznego, uwydatnia jego istotne 
cechy, stanowi o głęboko realistycznym charakterze tej literatury., bo pro­
letariat, walcząc o zniesienie wszelkich form wyzysku, zainteresowany 
jest w ukazaniu całej prawdy o rzeczywistości i prawach nią rządzących.

Natomiast w utworach napisanych z pozycji ideologicznych klas pa­
nujących odbicie rzeczywistości z reguły ulega pewnemu zacieśnieniu lub 
deformacji, bo klasy panujące, chcąc utrzymać swoją pozycję, są zawsze 
zainteresowane w częściowym choćby okrojeniu lub zafałszowaniu prawdy 
o rzeczywistości, zafałszowaniu tym dalej idącym, im gorsza jest ich sy­
tuacja historyczna.

Jeżeli Prus wybiera sobie jako temat powieści o roku 1905 — mowa 
o Dzieciach — rewolucję w małym mieście, pozbawionym proletariatu, je­
żeli rewolucjonistów pokazuje jako dzieci inspirowane przez prowokato­

1) K . M arks  18 B ru m a ire ’a Ludw ika, Bonaparte . D zie ła  wybrane. T . I I ,

S tr. 211— 212.
2) W . Len in  o. c. s tr. 25.
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rów czy szpiegów, jeżeli jedyny przedstawiciel ludu w oddziale „Rycerzy 
Wolności“  okazuje się bandytą i przekształca oddział w bandę rabunkową, 
to trudno nazwać to inaczej, jak klasową deformacją rzeczywistości.

Ale klasowa ograniczoność autora nie wszędzie zniekształca jego 
obraz i ocenę rzeczywistości. Tak np. postaci przemysłowców, kupców, 
inteligencji burżuazyjnej są we wczesnej literaturze pozytywistycznej fał­
szywie wyidealizowane. Natomiast duże wartości poznawcze ¡mają te jej 
fragmenty, które przedstawiają np. zdeklasowanie ziemiaństwa czy los 
popańszczyźnianego chłopa. Tu „cenzura klasowa“ nie krępowała kryty­
cyzmu pozytywistów, co u wybitnych pisarzy prowadziło do cennych re­
zultatów realistycznych; tu ich antyfeudalna tendencja pozwalała pra­
wdziwie odtworzyć pewne dziedziny rzeczywistości.

Przy analizie historyczno-literackiej trzeba pamiętać, że klasowy 
charakter utworu nie przejawia się zawsze jako prostolinijna apologia 
reprezentowanej ideologicznie klasy. Czasem mamy do czynienia z wew­
nątrz klasową krytyką jako rezultatem konfliktów między pisarzem 
a jego klasą (np. w różnych okresach historycznych: Nieboska Kome­
dia i Sprawa Dołęgi — wobec arystokracji, Powracająca fala, Ozimina — 
wobec burżuazji). Przyczyny i  napięcie tego konfliktu są, jak widać 
z przykładów, bardzo różne. W każdym razie idzie tu o konflikt, który nie 
stanowi jeszcze zerwania pisarza, z jego klasą. Pochodząca stąd krytyka 
określonej klasy społecznej, np. burżuazji, i reprezentowanego przez nią 
ustrój u, chociaż demaskatorska, a więc sprzeczna z j  ej interesami, a więc 
nie „proburżuazyjna“ , pozostaje w szerokim sensie krytyką wewnątrzkla- 
sową. Nie wskazuje bowiem możliwości innych stosunków międzyludzkich, 
jak stosunki kapitalistyczne, w najlepszym wypadku osiąga ideowe hory­
zonty dostępne najbardziej postępowej myśli burżuazyjnej. Funkcja kla­
sowa takich utworów jest jednak zawsze bardziej skomplikowana, szersza 
od ich genezy, dzięki swym elementom krytycznym mogą one w znacznym 
stopniu służyć również interesom klasy antagonistycznej.

Z drugiej strony należy również zwrócić uwagę na okoliczność, że 
literatura wyrażająca interesy burżuazji często tworzona była — zwłasz­
cza w warunkach względnej demokratyzacji czytelnictwa i oświaty — 
z myślą o adresacie spośród klas uciskanych i  wyzyskiwanych. Na ich uży­
tek,. niemniej jednak na pożytek burżuazji produkowane były utwory, 
z ideologią których praktyka klasy panującej nie miała nic wspólnego. Jak­
kolwiek bowiem burżuazja opiera zasadniczo swe panowanie na przemocy, 

„ to  jednak —  p isa ł W acław  N a łkow sk i —  zaczyna ona coraz ba rdz ie j nie 
wystarczać p rzy  coraz w iększym  w ysub te ln ian iu  się i  uśw iadam ian iu  pokrzyw ­
dzonych i  c ierp iących. D latego reakcjon iśc i w  pomoc sile b ru ta ln e j muszą uży­
wać h ipnotyzow ania  o fia ry , to  je s t muszą, g łów n ie za pomocą zaprzedanej li te ­
ra tu ry , oddziaływać „ideow o“ , „m o ra ln ie “ , wm aw iać w  w yzyskiw anych „d la  
p rzyk ła d u “ , że zaspokajan ie potrzeb życiowych to  grzech, to  nikczem ny, n isk i 
m a te ria lizm . N a tu ra ln ie , chcąc samemu zjeść w ięcej z zastawionego sto łu , trze-
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ba towarzyszom  obrzydzić ja d ło  lub  zastraszyć jego szkodliwością. Stąd w y­
n ika  konieczność zupełnego kon tra s tu  m iędzy tym , co się rob i, i  tym , co się głosi, 
to  je s t —  konieczność obłudy. Stąd to  pochodzi, że np. ten, co sam żyje  cudzym 
potem i  cudzą k rw ią , głosi, iż  człow iek pow in ien brzydzić się m ateria lizm em , 
poświęcać się dla d rug ich , życie oddać dla  obow iązku; że ten, co sam je s t bez­
litosnym  zdziercą chciwym  grosza, głosi, że człowiek nie pow in ien pracować 
jedyn ie  d la  m arnego kruszcu, dla celów m ate ria lnych , lecz dla celów wyższych, 
idealnych, zwłaszcza dla Boga; że ten, co sam ży je  z przyw łaszczenia cudzej 
p racy, a więc cudzej w łasności, głosi, że własność je s t świętą... *)•

Konflikty społeczne rozgrywają się nie tylko między klasami anta- 
gonistycznymi, ale i w ich obrębie. Literatura reformacyjna XV I w. to 
przecież „przebranie religijne“ walki między szlachtą a kościołem, 
a więc walki wewnątrz klasy feudalnej. Podobnie walka romantyków 
z klasykami na terenie Królestwa Polskiego to w zasadzie przeniesienie 
w dziedzinę literatury sporu między szlacheckim obozem rządzącym i opo­
zycją liberalną a również szlachecką opozycją spiskową. Poza sporem 
literackim znajdował się konflikt polityczny wewnątrz klasy panującej. 
Rozumieli to dobrze sami jego uczestnicy — po obu stronach barykady. 
J. B. Ostrowski, jeden z ideologów Klubu Patriotycznego, pisał.

„M y  pod chorągw ią rom antyczności, burzącej dawne p ra w id ła  w  sztukach, 
f ilo z o f ii,  w zyw a liśm y po lityczne j rew o lu c ji. Sporam i o rom antycznosc i  k lasy- 
czność zaślep ia liśm y oczy naszym cenzorom, naszym ciemięzcom, przekonani, ze 
je ś li p o tra f im y  w yw róc ić  naukowe p ra w id ła , je ś li zdołamy um ysł Polakow p rzy- 
zwyczaić do swobodnego w idzen ia wszystk ich rzeczy, ła tw o  tym  samym damy 
im 'p o zn a ć  naszą po lityczną nicość, podeptanie naszych swobód, że wznow im y 
pamięć dawnej, niczym  nie zagładzonej te j u razy, że nie jesteśm y narodem, ze 
nie m am y bytu ... Szkoła rom antyczna by ła  szkołą po lityczne j rew o luc ji...

A wódz klasyków, Kajetan Koźmian, pisze w swych pamiętnikach:
(M łodzież) uczyła się o w szystk im  w  ojczyźnie, w  pa trio tyzm ie , w  li te ra ­

tu rze  ’ Spoiła się dążność rew o lucy jna  w  lite ra tu rz e  z dążnością do rew o lu c ji 
po lityczne j... Reakcja ze s trony  ludz i rozsądnych i  przezornych także ty lk o  na 
po lu l i te ra tu ry  ob jaw iać się m ogła...“

Pisarz nie zawsze jest medium, przez które przemawiają interesy 
jednej tylko klasy społecznej. Ulega on oddziaływaniu ideologicznemu 
różnych klas i grup społecznych. Najłatwiej o to, jeżeli ich sytuacja jes 
zbliżona. Polityka caratu wobec drobnej szlachty na Litwie i Rusi na po­
czątku X IX  wieku zbliżyła ją do chłopstwa; stąd między innymi utwory 
romantyków z ziem litewsko - ruskich (IV  część Dziadów, Ballady 
i  romanse, Zamek Kaniowski), pozostając w granicach ideologii szlachec­
kiej, odzwierciedlają jednak zarazem częściowo nastroje i sytuację luc u.

Kom u rózgam i ojciec zsieczony,
C zyja  się panu podobała żona, i)

i )  W . N a łkow sk i Skandale jako  czynn ik i ew oluc ji. P ism a społeczne. P IW  1951. 

S tr. 150.
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Kom u na jm ilsza  córka pogwałcona,
K to  w  pańskim  za to  um ie ra ł w ięzieniu,
Że ja k  pies podły o głodzie i  zim nie 
D la  us ług jego p rzem arnow a ł la ta ,
Kogo na jb liższa bo li przez to s tra ta ,
K to  chce odemścić te k rzyw d y , te zbrodnie 
I  ty lk o  sobie odtąd żyć swobodnie,
Z ak lina m  tego na zem sty swobodę,
N iech idzie zaraz, gdzie ja  go pow iodę1).

Zżymał się czytając te strofy Zamku Kaniowskiego Kajetan 
Koźmian.

W szak ju ż  uczeń Krzem ieńca w  u k ra iń sk im  smaku 
N u c i dyndającego w is ie lca na haku.
W szak d ru g i jego śladem, budząc podziw  w  gm inie ,
Już nam w  szczytnej ba lladzie śpiewa o p ierzyn ie.
Z ta k  szczęśliwych początków w różyć n ie  je s t trudno ,
Że zanucą o Kaśce, a choć Kaśka brudną,
P rzedm iot gm inn y  dostarczy rym ów  do osnowy.
Cóż stąd, że nieco t rą c i —- ale narodowy...
Sam przeto przedm io t gm inn y  godzien wieszczów śpiewu.
N iech w ięc nasze pa s te rk i pasą trzodę z chlewu,
N iech im  p ija n y  M aciek p rzyg ryw a  na dudzie,
Po co smakiem salonów psuć p ro s ty  smak w  ludzie?

„Smak salonów“ , którego bronił tu Koźmian, służy temu właśnie, 
by nie dopuścić na, teren literatury „przedmiotów gminnych“ — prawdy
0 życiu pańszczyźnianego chłopstwa. Poprzez atak Koźmiana na Gosz­
czyńskiego odczytujemy już nie walkę wewnątrz klasy szlacheckiej, ale 
walkę między obszarnikami a chłopstwem, podstawowy konflikt społecz­
ny okresu.

Jak więc widać, w twórczości niektórych pisarzy wyrażających ide­
ologię klas panujących, pod naporem faktów obiektywnej rzeczywistości 
przynajmniej częściowo odzwierciedlają się poglądy i  dążenia mas ludo­
wych. Przykładem — oświetlenie sprawy chłopskiej w twórczości Prusa 
(Placówka), Orzeszkowej (Niziny), Konopnickiej (Obrazki i  l ir y k i j , wy­
kraczające niewątpliwie poza granicę potrzeb ideologicznych klas panują­
cych. Porządek, w jakim nazwiska te uszeregowano, oznacza zarazem 
stopień zbliżenia się tych pisarzy do rzeczywistych interesów mas chłop­
skich.

Niektóre utwory są etapami wewnętrznej walki ideologicznej pisa­
rza, nie zakończonej jeszcze wykrystalizowaniem się nowego stanowiska. 
Cała droga, twórcza Słowackiego na emigracji, to długi, jakże trudny
1 bolesny, nie doprowadzony konsekwentnie do końca proces przechodze­
nia od krytyki szlacheckiego powstania 1830 roku (Kordian) do aprobaty 
chłopskiej rewolucji antyfeudalnej (Odpowiedź na Psalmy przyszłości).

x) S. Goszczyński Zam ek K an iow sk i.
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Niekiedy przeciwstawne klasowo poglądy ideologiczne występują w obrę­
bie jednego nawet utworu, i to z wyjątkową ostrością, czego jaskrawe 
przykłady daje twórczość Żeromskiego (Róża, Przedwiośnie). Trzeba 
wówczas — nie kusząc się o jedną formułę mogącą ogarnąć całość ideolo­
giczną utworu — odnaleźć wielkie ruchy społeczne okresu, których od­
działywanie w nim się krzyżuje. Błędem jest zastępowanie takiej analizy 
zawsze taką samą nalepką ,,drobnomieszczańskieh sprzeczności , choć 
istotnie w wielu wypadkach mamy do czynienia z obiektywną zbieżnością 
stanowiska, pisarza, i ideologii warstw pośrednich.

W dotychczasowych przykładach trudności polegały na klasowym 
przyporządkowaniu pewnych poglądów polityczno-społecznych, których 
klasowa aktywność nie ulegała jednak na, ogół wątpliwości. Ale wiadomo 
przecież, że poza, nimi istnieją i inne treści w świadomości ludzkiej, co 
więcej, że spośród tych treści poglądy polityczno-społeczne są w sposób 
najbardziej oczywisty związane z określoną bazą ekonomiczną, z intere­
sami określonej klasy.

Nadbudowę, a więc i poglądy polityczno-społeczne wyrażone 
w utworach literackich tworzą ludzie świadomie. Nosiciele jednak okre­
ślonych poglądów nie zawsze zdają sobie sprawę z ich genezy i  funkcji 
w toczącej się walce klasowej.

„N a  różnych fo rm ach w łasności, na społecznych w arunkach  b y tu  wznosi 
się cała nadbudowa różnych i  swoiście ukszta łtow anych uczuć, złudzeń, sposo­
bów m yślen ia  i  poglądów życiowych. T w orzy  je  i  ksz ta łtu je  cała k lasa na g ru n ­
cie swych m a te ria ln ych  podstaw is tn ien ia  i  odpowiednich stosunków społecz­
nych. Poszczególna jednostka, k tó ra  w ch łan ia  je  drogą tra d y c ji i  wychowania, 
może sobie uro ić , że to  one stanow ią w łaściw e pobudki i  p u n k t w y jśc ia  je j dzia­
ła lności (...) Podobnie ja k  w  życiu p ryw a tn ym  odróżnia się to, co ja k iś  człow iek 
m niem a i  m ów i o sobie, od tego, czym je s t i  co rob i w  rzeczyw istości, ta k  samo 
w  w a lkach h is to rycznych jeszcze ba rdz ie j odróżniać na leży frazesy i  u ro je n ia  
p a r ty j od ich rzeczyw iste j is to ty  i  ich rzeczyw istych in teresów, odróżniać w yo­
brażenie, ja k ie  m a ją  o sobie, od ich rea lne j treśc i“  (M a rk s ) ’ ).

Kiedy pisarze francuskiego oświecenia walczyli przeciw wszelkim 
ograniczeniom stanowym, nie zdawali sobie sprawy, że ich postulaty wol­
ności i równości ludzi podyktowane są w ostatecznej instancji przez po­
trzeby rozwoju kapitalistycznej produkcji, w którym zainteresowana 
była burżuazja.

Jeszcze bardziej skomplikowany, a więc tym rzadziej w przeszłości 
widoczny dla ideologów był sens klasowy poglądów w innych formach 
świadomości społecznej. Tylko konkretna analiza historyczna może go 
dzisiaj ustalić. Oto kilka przykładów. Żądanie komunii pod obu posta­
ciami w ruchu husyckim było skierowane przeciw uprzywilejowanej po-

J) K . M arks  o. ę. II. 208— 209,

18



zycji społecznej duchowieństwa, zrównywało ono w prawach religijnych 
z klerem każdego z należących do kościoła. Dogmaty Kalwina

„b y ły  dostosowane do dążeń najśm ie lsze j części ówczesnego m ieszczaństwa. 
Jego nauka o p redestynac ji by ła  wyrazem  re lig ijn y m  fa k tu , że w  świecie han­
dlow ym  powodzenie w  k o n ku re n c ji albo bankructw o nie zależy od działa lności 
lub  zręczności poszczególnych osób, lecz od okoliczności n ie  będących w  ich mocy. 
N ie  od czy je jś  w o li lub  zachodu zależy sprawa, lecz od zm iłow ania  przemoż­
nych, ale nieznanych potęg ekonomicznych“ 1).

Było to zrozumiałe w okresie przewrotu ekonomicznego wywołanego 
odkryciem Ameryki i; drogi morskiej do Indii. Później burżuazja angiel­
ska rozwinęła naukę Kalwina w tym sensie, że powodzenie człowieka 
w zawodzie jest dowodem, iż znajduje się on wśród zbawionych, a, nie po­
tępionych. Dążenie do sukcesu majątkowego w życiu stało się „świeckim 
powołaniem“ człowieka. Zainteresowanie dla życia uczuciowego jednostki 
i wywyższenie praw uczucia w okresie sentymentalizmu służyło za argu­
ment na rzecz tezy o równości naturalnej ludlzi, która w tej dziedzinie do­
bitniej się ujawniała niż w zakresie spraw intelektualnych, a zarazem była 
brutalnie pogwałcona przez ustrój feudalny. Później, w okresie roman­
tyzmu, w kulcie uczucia i anty rac jonalizimie manifestował się protest prze­
ciw porewolueyjnej, kapitalistycznej rzeczywistości, która okazała się 
„otrzeźwiającą karykaturą ideałów Oświecenia“  (Engels), opartych 
właśnie na założeniach racjonalistycznych. W Polsce była to również * 
reakcja przeciw uwstecznieniu politycznemu i społecznemu pokolenia 
oświecicie!!. Biologizm w interpretacji postępowania człowieka we 
współczesnej literaturze burżuazyjnej spełnia, różnorodne funkcje ideolo­
giczne: z jednej strony przynosi on wzorzec postępowania ludzkiego od­
powiadający potrzebom agresywnego imperializmu, z drugiej — w uję­
ciu pesymistycznym — obraz człowieka jako istoty półzwierzęcej, posłu­
sznej popędom biologicznym, niekontrolowanym przez, normy społeczne 
— jest wygodny dla burżuiazji: sugeruje, że antyhumanistyczne stosunki 
kapitalistyczne wynikają z; „natury“ człowieka, że walka o ich przekształ­
cenie jest bezcelowa. W pracy Materializm i  empiriokrytycyzm Lenin 
wykazał związek między pogłębiającym się kryzysem systemu kapitali­
stycznego i uwstecznieniiem politycznym burżuazji a odwroteim filozofii 
w kierunku idealizmu i fideizmu.

Przyjrzyjmy się takiemu szeregowi zjawisk świadomości społecz­
nej : uznanie własności prywatnej za rzecz nienaruszalną, liberalizm, 
światopogląd idealistyczny, litość dla nędzy, przywiązanie do krajobrazu 
ojczystego, miłość do własnego dziecka — wszystkie te elementy świado­

*) F . Engels O m ate ria lizm ie  h istorycznym . K , M arks  D zie ła  ivybrane, T . I .  
S tr. 414. '
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mości, wzięte zarówno z dziedziny ideologii, jak i psychologii społecznej, 
są historycznie zmienne, są wytworem rozwoju społecznego.

„św iadom ość je s t w ięc od razu w ytw orem  społecznym i  pozostaje n im , 
dopóki w  ogóle is tn ie ją  ludzie“ 1).

Stwierdzimy dalej, badając je w społeczeństwie klasowym, że wszy­
stkie one są w jakiś sposób klasowo nacechowane. Ale udział czynnika 
klasowego w ich ukształtowaniu i  funkcji nie jest jednakowy: jedne są 
klasowe ze swej istoty, to znaczy całkowicie zdeterminowane przez sytu­
ację danej klasy w stosunkach produkcji, i te spełniają najbardziej wyra­
zistą, aktywną funkcję klasową. Inne są w swej genezie i  wyglądzie także 
nacechowane klasowo, ale uczestniczą w nich również elementy zbieżne 
z analogicznymi zjawiskami w świadomości innych klas społecznych; w i­
docznie uzależnione są nie tylko od sytuacji danej klasy społecznej. Cha­
rakter tych zjawisk jest w części międzyklaisowy, czasem nawet międzyfor- 
macyjny. Ich transpozycje literackie mogą być przyswajalne przez różne 
klasy, co jednak — jak zobaczymy — nie przekreśla jeszcze ich klasowej 
funkcji.

Kiedy Kochanowski w Satyrze krytycznie narzeka, że „nie masz 
dziś w Polszczę — jedno kupcy a rataje“ , a w pewnej elegii łacińskiej, 
wręcz przeciwnie — nawołuje do zajmowania się handlem, to w obu wy­
padkach wyraźna jest klasowa geneza i klasowa funkcja tych sprzecznych 
poglądów (w pierwszym wypadku hamująca, w drugim — przyśpiesza­
jącą rozwój bazy kapitalistycznej).

Kiedy czytamy pieśń Serce roście patrząc na te czasy, i tu poprzez 
optymistyczną afirmaeję pięknego i radosnego świata dostrzegamy afir- 
mację istniejącej wówczas rzeczywistości społecznej, dokonaną przez 
przedstawiciela zwycięskiej szlachty. Ale afirmacja ta została przetran­
sponowana i uogólniona poetycko w taki sposób, że utwór ten rozumia­
ny jako1 afirmacja doczesnej rzeczywistości — nie jest związany z tą tyl­
ko klasą i tą tylko bazą, której pierwotnie służył.

Niewątpliwie ideolog szlachecki przemawia w Pieśni o spustoszenia 
Podola. Ale wyrażając ból patriotyczny z powodu najazdu tureckiego, ostro 
krytykując nierządność szlachecką, Kochanowski zarazem był reprezen­
tantem swej klasy i wyrażał interesy ogólnonarodowe (społeczeństwo pol­
skie XV I wieku nie stanowiło oczywiście nowoczesnego narodu, miało 
jednak pewną świadomość spólnoty narodowej).

Czytając Treny raz po raz uświadamiamy sobie, że tak mógł czuć 
jedynie szlachcic Polski XV I wieku, i  to szlachcic o wykształceniu humani-

i )  K . M arks  —  F . Engels Ideolog ia  niem iecka. W ybrane pism a filozoficzne. 
S tr. CO.
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stycznym, który cieszył się nadzieją, że na córkę jego „nie tylko cząstka 
ziemiańska, ale i  lutnia dziedzicznym, prawem spaść miała“ . Ale dzisiej­
szy czytelnik, stwierdzając to klasowe zabarwienie Trenów, nie dostrzega 
już funkcji ideologicznej ich fragmentów niefiłozofieznych.

Wreszcie w tych samych Trenach znajdziemy autonomiczne fra ­
gmenty nie nacechowane szlachecko-humanistycznym światopoglądem, 
a zbliżające się do ludowych płaczów i prawdopodobnie genetycznie od 
nich zależne (np. Tren V II: „Nieszczęsne oehędóstwo, żałosne ubiory...“ ). 
Tym bardziej więc dla dzisiejszego czytelnika pozbawione są one jakiejś 
klasowej kierunkowośei.

Jakie wnioski można wyciągnąć z tych rozważań? Pierwszy wnio­
sek jest chyba niewątpliwy: ideologiczny, to jest klasowo kierunkowy, 
w ostatecznym rachunku aktywny wobec bazy, charakter utworu literac­
kiego nie zawsze występuje z jednakową wyrazistością i intensywnością, 
czasem jest bardzo zatarty. Ale nasuwa się i wniosek drugi, dalej idący: 
że istnieją utwory takie jak owe fragmenty Trenów, które były i są ide­
ologicznie nieaktywne. Otóż do wniosku takiego nie mamy prawa. Nie 
można bowiem mechanicznie przenosić rezultatów analizy określonych 
zjawisk świadomości współczesnej na świadomość minionych okresów 
historycznych. Zjawisko świadomości, które dzisiaj jest klasowo mało 
aktywne lub nawet obojętne (choć oczywiście odpowiada warunkom ma­
terialnego życia społecznego, gdyż w przeciwnym wypadku uległoby zani­
kowi), mogło mieć różny stopień aktywności ideologicznej w różnych 
okresach historycznych. Tak zwane „wieczne uczucia“ nie są ani odwie­
czne, ani nie są tylko uczuciami (bo splatają się z, określonymi poglądami 
ideologicznymi), ale istotnie są częściowo międzyklasowe i międzyforma- 
cyjne. Tylko, że każda klasa i każdy okres znacznie je modyfikuje; nadto 
zaś, dla różnych klas i różnych okresów odmienna jest ich funkcja w ży­
ciu społecznym, a więc aktywność ideologiczna.

W jeszcze większym stopniu odnosi się to do utworów będących lite­
racką transpozycją takich zjawisk. Marksistowskie badania historyczno­
literackie dowiodły, że np. wprowadzenie w wieku X V I sfery intymności, 
wewnętrznych przeżyć jednostki do poezji zwracało się przeciw teologicz­
nemu światopoglądowi średniowiecznemu, a więc stawało się czynnikiem 
aktywnym w wewnątrzklasowych starciach ideologicznych klasy feudal­
nej, że motyw rozpaczy z powodu zawodu miłosnego, wywołanego zazwy­
czaj nierównością społeczną, był w okresie sentymentalizmu wykładni­
kiem ogólnego protestu przeciw rzeczywistości społecznej, że wyjaławia­
nie literatury z problematyki społecznej, nastawianie na opis czysto- f i ­
zjologicznych doznań człowieka jest przejawem właśnie klasowej taktyki 
imperialistycznej burżuazji na terenie literatury.

Oczywiście, że do- tak zamaskowanej funkcji ideologicznej nie ogra­
nicza się oddziaływanie takich utworów literackich, nie zawsze bywa ona
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uświadomiona przez twórcę i prawidłowo odczytana przez czytelników, 
działa więc jakby „podskórnie“ . Często funkcja ta zatraca się, a utwór 
literacki nie przestaje dalej oddziaływać (przykład Trenów). Czy jednak 
staje się wówczas klasowo już obojętną transpozycją klasowo obojętnych 
zjawisk świadomości, czy nie nabiera nowych funkcji ideologicznych — 
to oddzielne zagadnienie wymagające konkretnych badań.

Zajmowaliśmy się dotąd interpretacją klasową treści ideowo-pozna- 
wczych. Jak zaś przedstawia się to zagadnienie w stosunku do środków 
formalnych? Dopiero przełomowe prace Stalina, które dowiodły, że język 
ogólnonarodowy nie jest zjawiskiem klasowym, pozwalają na prawidłowe, 
marksistowskie ujęcie tego problemu. Prace te obaliły naiwne i wulgary- 
zatorskie próby interpretacji stylu pisarskiego zrodzone na gruncie mar- 
rowskiej koncepcji „języków klasowych“ . Indywidualne fortmy językowe 
interesujące badacza literatury powinny być rozpatrywane nie jako zam­
knięte, autonomiczne systemy, lecz jako specyficzne formy, odgałęzienia 
jednolitego języka ogólnonarodowego. Cechy języka utworu literackiego, 
które są wyznaczone przez budowę gramatyczną języka ogólnonarodowe­
go, niewątpliwie nie mają charakteru klasowego.

Ale już zasady doboru materiału słownikowego w twórczości lite­
rackiej mogą mieć uzasadnienie ideologiczne (np. wrogi stosunek do wul­
garyzmów mowy potocznej i dialektyzmów w poetyce p se u d ok 1 asyczn e j 
i wprowadzenie ich do poezji przez romantyków). Nadto język poetycki 
nie tylko spełnia funkcję komunikatywną, ale i ekspresyjną, nie tylko re­
jestruje i przekazuje określone poglądy, ale je swoiście przekształca 
i emocjonalnie wzbogaca, spełnia więc pewną funkcję ideologiczną: wy­
bór środków języka poetyckiego wiąże się z określoną koncepcją świato­
poglądową, którą z kolei można zinterpretować klasowo. Trzeba przy tym 
jednak pamiętać o niebezpieczeństwie wulgaryzacji, wynikającym między 
innymi z umownego charakteru niektórych środków języka poetyckiego 
i w ogóle poetyckiego uogólnienia zjawisk rzeczywistości. Przykład celo­
wo absurdalny: metafora andttiizująca u Majakowskiego nie świadczy 
wcale o pozostałości animizmu w światopoglądzie poety, o jego związkach 
z ideologią ustroju . . . wspólnoty pierwotnej.

Są wreszcie środki formalne, których funkcja ideologiczna wystę­
puje tylko w sposób pośredni i tylko w określonych momentach historycz­
nych (np. wiersz sylabotoniczny i rym męski w okresie przełomu roman­
tycznego, kiedy miały wulgaryzacyjne zabarwienie stylistyczne, jako 
znajdujące się poza obrębem panującej poetyki pseudoklasycznej).

Do środków formalnych zaliczamy nie tylko' formy języka poetyc­
kiego, ale także gatunki literackie oraz środki kompozycyjne. Są one ge­
netycznie wtórne, pochodne, w stosunku do nowych treści ideowo-pozna- 
wczych, są przez nie ukształtowane. Ale mogą one konkretyzować rów­
nież inne treści. „Nośność“ środków formalnych jest z reguły większa od
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ich pierwotnego „przeznaczenia“ , ale oczywiście nie jest nieograniczona. 
Jako przykłady podać można związek epopei z rozkładającym się ustro­
jem rodowym, powieści fabularnej z kapitalizmem przedimperialistycz- 
nym, prozy amorficznej z jego imperialistycznym schyłkiem. Zerwanie 
z wszechwiedzą autora, zwrot do relacji świadka i  mowy pozornie zależnej 
powieści ze schyłku X IX  wieku można traktować w związku genetycznym 
z agnostycyzjmem filozofii burżuazyjnej, którego klasowe korzenie są w i­
doczne. Ale i  relacje świadka, i mowa pozornie zależna mogą doskonale 
służyć także powieści realizmu socjalistycznego, chociaż nie jako wyłącz­
ny sposób narracji.

W świetle powyższych uwag jest rzeczą jasną, że poglądy artystycz­
ne, ściślej literackie, a więc zasadnicze postulaty stawiane twórczości 
i kryteria tej oceny bądź to sprecyzowane teoretycznie, bądź też dające 
się wyprowadzić z artystycznych realizacji, mają również charakter kla­
sowy. Klasową kierunkowość tych poglądów można odcyfrować analizu­
jąc ich stosunek do literatury i sztuki, realistycznej jako twórczości odpo­
wiadającej interesom klas postępowych. Tę klasową kierunkowość można 
jednak ustalić tylko rozpatrując teorie estetyczne w powiązaniu z kon­
kretną sytuacją hiśtoryczną: ona dopiero pozwoli zrozumieć, że walka 
Brodzińskiego z egzaltacją i entuzjazmem była walką z przygotowaniem 
do rewolucji szlacheckiej, że kampania Sygietyńskiego przeciw tendencyj­
nej powieści pozytywistycznej była wyrazem rozczarowania do rezultatów 
postępu kapitalistycznego, że haisła formalistyczne w burżuazyjnej estety­
ce wynikają z lęku ginącej klasy przed prawdziwym obrazem rzeczywi­
stości,, że wreszcie ideologowie klasy robotniczej — jedynej klasy zainte­
resowanej w pełnym, konsekwentnym poznaniu rzeczywistości — stwo­
rzyli teorię i praktykę jedynie konsekwentnego, wolnego od ograniczeń 
i zniekształceń realizmu — realizmu socjalistycznego.

Osobno. rozpatrywać trzeba klasowy sens. estetyzmu, hasła „sztuka 
dla sztuki“ . Powstaje ono w społeczeństwie burżuazyjnym na skutek roz- 
dźwięku między pisarzem a otaczającą go rzeczywistością, w sytuacji, 
gdy nie może on lub nie chce dostrzec sił społecznych walczących przeciw 
tej rzeczywistości i przyłączyć się do nich 1).

Kierując się hasłem, „sztuka, dla sztuki“  pisarz wyjaławia swe utwo­
ry z treści ideowych, temat traktuje jedynie jako pretekst do wykazania 
swej sprawności formalnej, co oczywiście prowadzi na ogół do fałszywych 
albo mało istotnych rezultatów poznawczych dzieła literackiego. Czy pro­
gram ten służy więc istniejącej bazie, odpowiada klasie panującej? Aby 
słusznie na to pytanie odpowiedzieć, trzeba pamiętać o tezie Lenina:

1) Plechanow S ztuka  a życie społeczne. O lite ra tu rz e  i  sztuce. „K s ią żka  i  W ie ­
dza“  1950. S tr. 204 i  następne.
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„K to  sto i poza p a rtia m i, ten s łuży przez to  interesom  p a r t i i  panu jące j,
chociażby w brew  swoje j w o li i n ieśw iadom ie“  ')■

Tak więc wielu pisarzy, którzy głosili hasło „sztuka dla sztuki“  jako 
wyraz subiektywnego' protestu przeciw stosunkom burżuazyjnym, 
w istocie służyło' im, „chociażby wbrew swej woli i  nieświadomie . Pro­
gram „sztuka dla sztuki“  jest więc dogodnym instrumentem ideologicz­
nym współczesnej burżuazji w jej taktyce obronnej, w neutralizowaniu 
wpływu ideologicznego literatury. Nie wystarczy natomiast, gdy imperia­
lizm żąda od literatury czynnego poparcia dla swych agresywnych celów.

W związku z rolą czynnika klasowego omówić należy zagadnienie 
czynnika narodowego w literaturze. Jak wiadomo', w wyniku odmiennych 
warunków życia różnicuje się oblicze duchowe, psychologia poszczegól­
nych narodów. Oczywiście układ psychiczny narodu zmienia się wraz 
z jego historią, a ponadto te same cechy charakteru narodowego różnie się 
załamują w różnych klasach zgodnie z różnymi warunkami ich życia ma­
terialnego. W literaturze społeczeństwa klasowego odzwierciedlają się 
cechy charakteru narodowego zawsze w ich konkretnej klasowej postaci. 
Tak np. uczucie patriotyzmu, stanowiące niewątpliwie cechę polskiego 
charakteru narodowego1, inaczej będzie się manifestowało1 w twórczości 
pisarza1 związanego z burżuazją, inaczej u pisarza proletariackiego.

Od odzwierciedlenia charakteru narodowego w literaturze oddzielić 
trzeba problem utworów literackich o znaczeniu ogólnonarodowym.

„Należy bowiem w specyfice narodowej odróżnić to, co postępowe, 
co związane jest z interesami narodu, to jest jego warstw pracujących, 
narodowy „rozum“ od narodowych „przesądów“ , związanych egoistycz­
nymi interesami, klas eksploatatorskich lub zrodzonych przez ciężkie^ wa­
runki życia wyzyskiwanych mas ludowych, np. przez ucisk pańszczyźnia­
ny, spowodowane przezeń zacofanie ludzi. Im bardziej postępowa histo­
rycznie jest ta lub inna klasa, ta lub inna warstwa, społeczna, w tym 
większej mierze staje się ona w danym momencie historycznym nosicielką 
narodowego „rozumu“ , narodowej „specyfiki“ -. (D. Błagoj 2).

Utworami literackimi o znaczeniu ogólnonarodowym nazwiemy za­
tem te, które wyrażają poglądy zgodne z historycznymi interesami wię­
kszości narodu, to jest jego mas pracujących, które obrazują ważne dla 
narodu zagadnienia w sposób realistyczny, a więc częściowo bodaj zgodny 
z ich oceną dokonaną ze stanowiska mas ludowych. Oczywiście utwory 
te, mając znaczenie ogólnonarodowe, zawsze wyrażają zarazem poglądy 
określonej klasy bądź grupy społecznej. To, co ogólnonarodowe, może 
w społeczeństwie klasowym istnieć jedynie przez- klasową konkretyzację.

i)  W . Lenin CoMHHeHHSi. T . V I I I .  Str. 468
) D. Błagoj O HauHOHa/ibHOH cneubij)HKe jiMTepaTypbi. ńHTepaTypHas ra3eia 1951 

N r 61.
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Zależność od bazy, przejawiająca się w społeczeństwach klasowych 
jako klasowe piętno i funkcja literatury, wywiera wpływ decydujący na 
je j rozwój, ale nie jest to zawsze wpływ bezpośredni i nie jest to nigdy 
wpływ wyłączny. Rzecz w tym, że także poszczególne ideologie: poglądy 
polityczno-społeczne, nauka, filozofia, sztuka i literatura, oddziaływają 
wzajemnie na siebie przy pomocy odpowiadających sobie instytucji i or­
ganizacji. To prawda, że nie można zrozumieć twórczości Krasińskiego 
bez znajomości jego pozycji klasowej i stosunków produkcji, które tę po­
zycję warunkowały. Ale nie można także zrozumieć jego dzieł bez znajo­
mości i współczesnej filozofii idealistycznej, i publicystyki obozu demo­
kratycznego, i  poezji Mickiewicza. Nie umniejsza to znaczenia czynnika 
klasowego : on to bowiem zadecydował o< tym np., jak przyswoił sobie 
i w jakim kierunku rozwinął Krasiński dialektykę heglowską, jaki był 
jego stosunek do „prawd żywotnych“ Henryka Kamieńskiego, jak prze­
kształcona została idea Wallenroda w Irydionie.

Jak widać już z powyższego, różne formy ideologii oddziaływają na 
siebie nie tylko w ramach jednego społeczeństwa, ale ulegają również 
wpływom zewnętrznym, przy czym możliwość tych wpływów uzależniona 
jest od podobieństwa sytuacji społecznej.

Nie dość na tym. Na rozwój każdej ideologii, a więc i' literatury, 
oddziaływa również całokształt wcześniejszego dorobku w tej dziedzinie. 
Engels pisał o filozo fii:

„P rzes łanką  f i lo z o f ii każdej epoki... je s t określony m a te ria ł m yślow y prze­
kazany je j  przez poprzedników  i stanow iący p u n k t w y jśc ia .

...Ekonom ika nie  tw o rzy  tu  n ic  na nowo, bezpośrednio sama z siebie, lecz 
określa rodzaj zm iany i  dalszego kszta łtow an ia  istn ie jącego ju ż  m a te ria łu  m y­
ślowego, i  to  przeważnie pośrednio, w  ten  m ianow icie  sposób, że bezpośredni 
w p ły w  na filo z o fię  w yw ie ra  odbicie ekonom iki w  po lityce , p raw ie , etyce“ 1).

Te uwagi o filozofii mutatis mutandis należy zastosować również 
do literatury.

Jest rzeczą jasną, że przemiany w literaturze polskiej po roku 1864 
wywołane zostały przez rozwój stosunków kapitalistycznych. Nie potra­
filibyśmy jednak zadowalająco wytłumaczyć zjawisk literackich tego 
okresu nie odwołując się do dorobku kulturalnego innych społeczeństw 
burżuazyjnych (powieść realistyczna, ideologia liberalna, filozofia pozy­
tywistyczna, rozwój nauk przyrodniczych). Nie potrafilibyśmy tego rów­
nież uczynić rozpatrując pozytywizm w oderwaniu od poprzednich okre­
sów rozwoju literatury polskiej : oświecenia, i  romantyzmu. Ale jeżeli za­
damy sobie pytanie, dlaczego ów dorobek kulturalny społeczeństw burżu­
azyj nych mógł zostać zasymilowany przez, społeczeństwo polskie, odpowie­

1) F . Engela w  liście do K on rada  S chm idta  (z dn. 27 październ ika 1890); 
K . M a rks  o. c. I  397.
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my: ponieważ wkroczyło ono w okres rozwiniętego kapitalizmu. Ale kiedy 
zadamy sobie pytanie, dlaczego literatura pozytywistyczna przeciwsta­
wia się romantyzmowi, odpowiemy: ponieważ społeczeństwo polskie 
wkroczyło w okres rozwiniętego kapitalizmu nie drogą rewolucji anty- 
feudalnej, lecz reform odgórnych i wyrzeczenia się dążeń narodowo­
wyzwoleńczych, czyli drogą całkowicie odimienną od tej, którą głosiła ide­
ologia postępowego romantyzmu. Poezja zaś epigońskiego, oderwanego 
od rzeczywistości romantyzmu również nie spełniała roli służebnej wobec 
bazy kapitalistycznej.

„C zyn n ik  ekonomiczny więc —  słusznie p isa ł P lechanow —  na jzupe łn ie j 
zachowuje swe przeważające znaczenie naw et w tedy, gdy ustępuje zaszczytu 
i  m ie jsca innym . Przeciwnie, w tedy to  w łaśnie na jb a rdz ie j da je  się odczuwać 
jego znaczenie, gdyż w tedy w łaśnie w a ru n k u je  on m o ż l i w o ś ć  i  z a k r e s  
w p ływ u  innych czynn ików “ 1).

Ale i takie ujęcie stosunków bazy ekonomicznej do nadbudowy jest 
jeszcze niewystarczające. Zakładałoby ono bowiem jednostronne oddzia­
ływanie bazy na ideologię i  wzajemne oddziaływanie na siebie różnych 
dziedzin ideologii. Tymczasem marksistowska teoria kultury stwierdza, 
że ideologie mogą z kolei oddziaływać na bazę ekonoimiczną oraz jej insty­
tucjonalną nadbudowę polityczną i w pewnych granicach ją  modyfikować.

„R ozw ój po lityczny, p raw ny, filo zo ficzn y , re l ig i jn y , lite ra c k i, a rtys tyczny  
itd . —  czytam y w  lis tach  Engelsa —• o p a rty  je s t na  rozw o ju  ekonomicznym. 
A le  wszystkie one oddz ia ływ a ją  wza jem nie na siebie i  rów nież n i. podstawę 
ekonomiczną. Sprawa nie przedstaw ia się w  ten sposób, że jedyn ie  położenie 
ekonomiczne je s t przyczyną, że ono ty lk o  stanow i j e d y n y  c z y n n i k  a k ­
t y w n y ,  wszystko zaś inne je s t wyłącznie b ie rnym  skutkiem . P rzeciwnie, za­
chodzi tu  wzajem ne oddzia ływ anie na podstaw ie konieczności ekonomicznej, 
k tó ra  w  o s t a t n i e j  i n s t a n c j i  t o r u j e  s o b i e  z a w s z e  
d r ó g  ę“  * 2).

Rola ideologii w rozwoju historycznym została ze szczególną jasno­
ścią i siłą podkreślona w pracach J. Stalina.

„N ow e idee i teorie  społeczne —  pisze on —  pow sta ją  dopiero wówczas, 
k iedy  rozw ój m ateria lnego życia społeczeństwa pos taw ił przed społeczeństwem 
nowe zadania. A le  skoro te  nowe idee i  teorie  społeczne pow sta ły, s ta ją  się one 
w ie lką  potęgą u ła tw ia ją c ą  rozw iązanie nowych zadań w ysunię tych przez rozwój 
m ateria lnego życia społeczeństwa, potęgą u ła tw ia ją c ą  postępowy rozw ój społe­
czeństwa“  3).

Wymienione poprzednio czynniki wyznaczają ogólny kierunek roz­
wój u literatury. Nie wystarczą one do przyczynowego wyj aśnienia twór-

' )  J. P lechanow Podstawowe zagadnienia m arksizm u. „K s ią żka  i  W iedza“  1946. 
S tr. 56.

2) F . Engels w  liście do S ta rkenbu rga  (z dn. 25 stycznia 1894); K . M arks  o. c.
I  402.

3) J. S ta lin  O m ate ria lizm ie  d ia lektycznym  i  h is torycznym . S tr. 22.
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ezości konkretnego pisarza. W jakże podobnych warunkach kształtowała 
się ideologia Marchlewskiego, Żeromskiego i Zygmunta. Wasilewskiego 
i jakże zasadnicze różnice w niej zachodzą,. Jak widać, takie same lub po­
dobne czynniki społeczne występowały i w innych związkach, i innych 
proporcjach w ich osobistych doświadczeniach. Trzeba przy tym pąmiętać, 
że czynniki te, warunkując krystalizowanie się ideologii jednostki, nie de­
terminują je j w sposób fatałistyczny, zawsze pozostawiają miejsce na. de­
cyzję ideologiczną. Inna sprawa,,. że czynniki te w większym lub mniej­
szym stopniu mogą sprzyjać je j podjęciu.

Ale to nie wszystko. Wybitne indywidualności wyróżniają się po­
śród grupy społecznej o podobnych poglądach tym,, że „widzą dalej i  pra­
gną mocniej niz inn i“  (Pleehanow) 1), wśród nich, pisarzy i artystów ce­
chuje to, że tworzą obrazowe uogólnienia tych poglądów; twórcy z kolei 
różnią się między sobą ważnością r  jakością uogólnień występujących 
w ich dziełach. Co o tym decyduje? Ich indywidualne właściwości twórcze, 
które w pewnej mierze są rezultatem dyspozycji wrodzonych, ale zasadni­
czo kształtują się i urzeczywistniają w praktyce życiowej jednostki w za­
leżności od warunków społecznych, w jakich się ona. znalazła.

Osobiste doświadczenie, praktyka, życiowa jednostki twórczej wielo­
rako oddziaływały na je j działalność literacką : wprowadzają w pole uwa­
gi pisarza te a nie inne zjawiska (Mickiewicz nie napisałby Ustępu po I I I  
części Dziadów bez, pobytu w Rosji), wpływają na, jego poglądy i. przyśpie­
szają ich krystalizację (śmierć Urszulki i kryzys ideologiczny w Trenach, 
tragedia miłosna Mickiewicza i krytyka, współczesności w IV  części Dzia- 
dóiv), stają się materiałem do konkretyzacji społecznej typowych zjawisk 
(materiał autobiograficzny w Kordianie jako dramacie o rewolucjoniście 
szlacheckim). Wreszcie osobiste losy pisarza w rozmaity, często przypad­
kowy sposób mogą wpływać na, twórczość literacką: inaczej zapewne wy­
glądałaby Lalka, gdyby warunki materialne Prusa nie zmuszały go do pi­
sania je j z, odcinka, na odcinek, inaczej wyglądałyby niektóre rozdziały 
Popiolóio, gdyby Żeromski — według własnego wyznania, — nie pisał ich 
„po krwotoku“ , leżąc na wznak, bez możności ruchu.

Jeżeli jednak pominąć sprawy związane z anatomioznoi-fizjologicz- 
nymi właściwościami, i funkcjonowaniem organizmu ludzkiego, to okaże 
się, że charakter i osobiste doświadczenie życiowe pisarza oddziaływające 
na jego twórczość są również zdeterminowane przez, czynniki społeczne; 
po drugie zaś, oddziaływanie indywidualnych cech osobowości pisarza, od­
bywa się w granicach wyznaczonych przez scharakteryzowane poprzednio 
ogólne prawa, rozwoju literatury, ma, więc znaczenie tylko modyfikujące.

W tym miejscu marksizm spotkać się może z zarzutem: jeżeli uwzg­
lędnia on wszystkie te czynniki, czym w takim razie różni się od eklek-

‘ j  J. Pleehanow O ro l i je dn os tk i w h is to r ii. „K s ią żka  i  W iedza“  1947. S tr. 56.
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tyzmu metodologicznego w zakresie wyjaśnienia genezy zjawisk lite­
rackich ?

„W  eklektyzm ie metodologicznym  —  w y ja śn ia  Plechanow —  p rzy  określe­
n iu  genezy • pow sta je  ta k  zagm atw any splot wza jem nych w p ływ ów , bezpośred­
n ich dzia łań i  będących ich odbiciem oddziaływań, że człow iek zaczyna doznawać 
zaw ro tu  g ło w y  i  odczuwa nieprzezwyciężoną potrzebę zna lezien ia ja k ie jk o lw ie k  
n ic i, by wydostać się z tego la b iry n tu “ 1).

Materializm historyczny natomiast wskazuje na tę nić: jest nią ma­
terialne życie społeczeństwa, przejrzyście hierarchizuje owe czynniki od­
działywające, wskazuje na pierwotne i wtórne spośród nich. W miejsce 
elektycznego pluralizmu wprowadza mon izm w poglądach na dynamikę 
literatury.

S T E F A N  Ż Ó Ł K IE W S K I

K O N R A D  W A L L E N R O D 2)

Konrad Wallenrod powstaje w Moskwie po dniu 14 grudnia 1825 r. 
Był rezultatem solidaryzowania się z dekabryzmem, jako rewolucyjną fo r­
mą ruchu społecznego i wyzwoleńczego, był rezultatem przemyślenia — 
choć jeszcze tylko* początkowego1 — klęski wielkiego powstania,, gdy „Ro­
sja po raz pierwszy zobaczyła ruch rewolucyjny przeciw caratowi“ 3).

Ideowy zmysł powstania grudniowego4) obrazuje ten etap w roz­
woju ideologii dekabrysfowskiej, który mógł oddziaływać na Mickiewicza.

Głównym punktem, planu było* rozbicie absolutystyczno-pańszczy- 
źnianego ustroju i wprowadzenie rządu opartego* na przedstawicielstwie 
narodowym, wprowadzenie konstytucji. O ustroju Rosji czy to* republi­
kańskim, czy monarchiczno - konstytucyjnym miało* decydować właśnie 
przedstawicielstwo narodowe, którego zwołanie byłoby pierwszym rewolu­
cyjnym posunięciem po* zwycięstwie, ono zajęłoby się i rozwiązaniem pol­
skiego problemu, jako* jednego z centralnych. Przedstawicielstwo to mia­
łoby pełnię praw i decyzyj. Przed jego zwołaniem jednak miał być wyda­
ny manifest zawierający minimalny program zmian. Zadaniem tego pro­
gramu było zdobycie szerokiej masy zwolenników przewrotu.

Program minimalny głosił obalenie starej władzy, zniesienie pań­
szczyzny, wprowadzenie burżuazyjnej równości wszystkich stanów wobec

1) J. Plechanow O m a te ria lis tyczn ym  po jm ow an iu  dziejów. „K s ią żka  i  W iedza“  
1946. S tr. 12.

2 ) F ragm e n t w y ję ty  z p rzygotow yw anej ks iążk i o M ickiew iczu.
s) W . Len in  OHHHeHHa, t. XIX str. 348 „floxnaA  o pa3on o j,hu 1905 ro.ąa“
3) P orów naj dla następu jących wyw odów M . W . N eckina „BoccraHHe 14 flena. 

6psi 1825 ro fla “  hu. Hayu CCCP, MoCKBa, 1951. P a trz  s tr. 16— 52.
Porów naj także tejże* a u to rk i:  „R . C. TpnóoeąoB h iiCHaópMCTi.i“  M oskwa 1947. P a trz  
g trony 181— 217, '
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prawa;, wolności druku, wolności zajmowania się przez każdego takim za­
wodem, jakim zechce, sądów przysięgłych (obalenie sądów stanowych), 
dalej wprowadzenie przedstawicielstw narodowych, od gminnych począw­
szy na krajowych skończywszy, reforma adtministraeyjnego aparatu pań­
stwowego, wprowadzenie urzędników z, wyboru. Wreszcie burżuazyjna re­
forma armii : zniesienie osiedli wojskowych, zniesienie systemu brania re­
kruta, skrócenie czasu służby wojskowej do 10 lat.

Manifest nie poruszył problemu ziemi. Projekt natomiast konstytucji 
dekabrysty N ikity Murawjowa głosił, że ziemie szlachty zostają przy niej. 
Projekt ten przewidywał, iż chłopi okupywać będą swoją wolność, prze­
widywał cenzus wyborczy. Manifest, a raczej jego projekt, pozostając 
w ramach szlacheckiej rewolucyjności, przesunięty był bardziej w lewo 
w stosunku do wspomnianego projektu konstytucji. Dawał możność dzia­
łania bardziej postępowym elementom w najważniejszych sprawach 
z uwłaszczeniem na czele. Tyle bowiem znaczył b r a k  p o t w i e r d z ę -  
n i a nienaruszalności praw własności szlacheckiej. Ale to samo przemil­
czenie miało i inny sens. Było wyrazem lęku przed ludowymi ruchami, 
które rozbudziłoby ostre i radykalne postawienie problemu agrarnego. 
W tym leżała szlachecka ograniczoność tego postępowego dokumentu.

Plan powstania był wyrazem dążeń nie szerokiego, masowego ruchu 
politycznego, ale szlacheeko-r ewolucyjnego spisku. Spisku działaczy nie­
słychanie dalekich od mas. Decydującą rolę w powstaniu miało odegrać 
wojsko — zaagitowane przez oficerów dekabrystów. „W  planie tym masy 
ludowe nie mają brać aktywnego udziału w powstaniu na żadnym etapie“ . 
Dekabryści lękali się „okropności ludowej rewolucji“  i  szukali „legal­
nych“  form dla opublikowania swego manifestu. Dlatego zbierali się na 
placu obok gmachu posiedzeń senatu, by zmusić ten ostatni do ogłoszenia 
proponowanego manifestu w swoim, imieniu, w imieniu legalnego ciała 
państwowego. Rodzina cesarska miała być aresztowana. Gdyby jednak 
przedstawicielstwo narodowe zdecydowało, że Rosja będzie monarchią 
konstytucyjną, a nie republiką, znów jeden z Romanowych byłby potrze­
bny do objęcia konstytucyjnego tronu. Projekt zabójstwa cara, który wy­
sunął samowolnie Rylejew w ostatniej chwili, był poza planem. Zresztą 
przewidziani wykonawcy i tego zabójstwa, i nawet po prostu zajęcia Pa­
łacu Zimowego, i aresztowania rodziny carskiej odmówili wykonania tych 
czynności, choć wzięli udział w powstaniu na placu Senackim. Odmowa 
zajęcia. Pałacu wynikała z lęku przed rozruchami ludowymi samorzut­
nymi, dalej idącymi działaniami zbuntowanej masy żołnierskiej.

W środowisku dekabrystowskim było wielu poetów. Ich ideologia 
kształtowała ich program literacki, ich poetykę, ich estetykę. Gdy mówi 
my o wpływach dekabryzmu na Mickiewicza, musimy pamiętać, iż był to 
pisarz przesiąknięty już od wczesnej młodości rewolucyjną tradycją 
X V III w „ był to pisarz, który przeżył przełom romantyczny we własnej
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twórczości. A więc pisarz, który tak zbliżał się do pozycji spiskowych 
szlacheckiego rewolucjonizmu, że twórczość jego zwłaszcza wyrażała po­
średnio wiele elementów nurtu plebejskiego nowych dążeń rewolucyjnych. 
Zetknięcie się zatem z ideologią dekabrystów, którą mniej dokładnie, z od­
głosów znał i wcześniej — nie zastawało go nieprzygotowanym. Było ra­
czej przeciwnie. To' bliski ideowo człowiek spotykał bliskich mu ludzi. 
Lecz, jak widzieliśmy, romantyczna twórczość Mickiewicza niesie na sobie 
wyraźne ślady ograniczeń typowych dla tego* pełnego sprzeczności kierun­
ku. Mickiewicz dotąd problemu istotnego, problemu krytyki współczesno­
ści, problemu konfliktu między światem i człowiekiem nie stawiał i przeto 
nie rozwiązywał na płaszczyźnie politycznej. Oczywiście nie była to kry­
tyka konsekwentnie reakcyjna, atakująca zamiast złych stosunków spo­
łecznych — metafizyczne zło świata, zło jako istotę bytu. Nie było w jego 
romantyzmie marzycielstwa, ucieczki od świata. Tym bardziej elemen­
tów właściwych np. romantyce Novaliisa. Ale widzieliśmy, że słabością 
dotychczasowej twórczości poety była ogólnikowość jego, krytyki, szczu­
płość elementów realistycznych, idealistyczna fantastyka, częste sprzecz­
ności, niekonsekwencja w historycznym stawianiu problemu, brak rozwią­
zań wreszcie. Przeżycie roku 1825 zmieni to, jak zobaczymy przy analizie 
Konrada Wallenroda. Lecz dokona się to nie tylko przez oddziaływanie 
wprost, bezpośrednio' politycznej i  społecznej ideologii dekabryzmu — dość 
bliskiej i przedtem poecie. A właśnie istotne znaczenie będzie (miało tu od­
działywanie tej ideologii poprzez zdeterminowaną przez, nią poetykę 
i estetykę, program literacki poetów dekabrystów1).

Wśród poetów dekabrystów byli bardzo różni ludzie. W różnym 
stopniu rewolucyjni, o, rozmaitych gustach literackich. Ale wspólna jest 
im propaganda, poetycka rewolucyjnego patriotyzmu, wolności politycz­
nej, nienawiści absolutyzmu i ustroju pańszczyźnianego,. Walczyli oni 
o nową estetykę, o sztukę odpowiadającą zadaniom ruchu wyzwoleńczego.

Wyrośli oni z tego wielkiego narodowego porywu, jakim była wojna 
1812 r. Ideologii swojej nie uczyli się, wbrew reakcyjnym tezom, obser­
wując stosunki zagraniczne w czasie pochodów armii przeciw Napoleono­
wi. Uczyli się — borykając z ówczesnym położeniem swego kraju i spo­
łeczeństwa, Więcej nawet, mamy u nich — charakterystyczną i dla Mic­
kiewicza — krytykę burżuazyjnej ograniczoności Zachodu.

Konflikt ze światem — to była dla nich walka, ze złem obywatelskim 
(rpa>KAaHCKoe 3Jio — Rajewskij). Stawiali ten problem właśnie w płaszczy­
źnie społecznej i1 politycznej, a, nie metafizycznej.

O ich drodze ideowej decydował, tak jak i w życiu Mickiewicza, kry­
zys polityczny drugiego dziesiątka lat X IX  w., który nasilał reakcję i us,u-

i )  Do następujących rozważań porów naj :llo33H5i Heua6pHCTOB(antologia), B. M e j- 
łach FloeTMHecKoe TBopnecTBO fleKa6pncroB 5 50.
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nął wszelkie złudzenia. Kryzys, który wyrósł na europejskiej fa li rewolu­
cyjnej (Neapol, Hiszpania, Grecja, aż po bunt Siemionowskiego Pułku 
w tymże 1820 r.). Związki dekabrystów powstają właśnie w r. 1821 
(Związek Południowy na Ukrainie) i 1822 (jesień, Związek Północny 
z centralą w Petersburgu). Dekabryści wyrażali, choć w ograniczony spo­
sób, dążenia ludowe. U najbardziej lewego skrzydła dekabrystowskiego 
mieliśmy wystąpienia przerastające ramy klasowej ograniczoności 
i wprost zwracające się z rewolucyjnym wezwaniem do narodu. Świadczą 
o tym wspaniałe w swej groźnej prostocie pieśni agitacyjne Rylejewa, 
Bestużewa. Inna rzecz, iż lękali się, jak mówiliśmy, wielkiego ruchu ludo­
wego. Niemniej jednak poezja ich — zwłaszcza celowo agitacyjna — się­
gała stosunkowo bardzo szeroko, szczególnie wśród prostej masy żołnier­
skiej. Wszystko to zresztą nie usuwało w zasadniczych punktach szlachec­
kiej ograniczoności ich ruchu, ideologii i twórczości.

Program literacki dekabrystów w duchu tradycji Radiszczewa trak­
tował literaturę jako część zorganizowanej walki rewolucyjnej (tak i Mic­
kiewicz będzie wprost formułował swój program do upadku powstania li­
stopadowego). To programowe polityczne i propagandowe zadanie lite­
ratury kazało w niej cenić szczególnie wartość estetyczną wzniosłości.

Wiąże się to z dominującym i programowym motywem poezji deka- 
brystowskiej — motywem poety. Poety-bo jo wnika, wodza ludowego, re­
wolucjonisty. Przeciwstawiali się w tym punkcie panującym poglądom 
(Karamzin) o poecie-sztukmistrzu, poecie unikającym obrazu burzy, 
a radującym się ciszą i sielskością. Program zwalczany był politycz­
nie programem ugody (Haponbi, BJiacTH noKopsuiecb...) i ucieczki od reali­
zmu, pięknym miało być to, czego nie ma w rzeczywistości. Walka estety­
czna dekabrystów była skierowana zarówno przeciw tym wyliczonym te­
zom, jak i przeciw reakcyjnemu romantyzmowi Żukowskiego. Przeciw 
kultowi niewyrażalnego (było to poniekąd i w „tajemnicy świata“  Sone­
tów krymskich) , przeciw mistyce, przeciw „czystej sztuce“ . Rylejew pisał
0 Żukowskim: „Mistycyzm, którym przeniknięta jest większa część jego 
wierszy, marzycielskość, nieokreśloność i jakaś mgła wicó w o ść, wielu
1 wiele uczyniły złego“ .

Jak pisze Mejłaeh: „Usankcjonowanie obywatelskich, politycznych 
tematów w przeciwieństwie do wąskiej, intymno-szlacheckiej poezji ma­
my w licznych deklaracjach poetów-dekabrystów“ .

Pojęcie piękna, poetycznośoi tej estetyki przynosi fragment wspom­
nień Bestużewa o Rylejewie:

„Jedyną  m yślą, trw a łą  jego ideą, było  obudzić w  duszach swoich w spółro­
daków uczucia m iłości ojczyzny, rozpa lić  p ragn ien ie  wolności. T a k i zam ia r ju ż  
sam w  sobie nosi cechy poezji, tam  zaś, gdzie b y ł spełn iony, s taw a ł się is to tn ie  
poetycznym...“
Dekabryści walczyli o rozwój kultury narodowej. Źródeł tego odro­

dzenia szukali w ludowych rezerwuarach sił twórczych.
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Poezja dekabrystów oczywiście ulegała prześladowaniom cenzury. 
Toteż ci bojownicy o język narodowy, czysty, wolny od cudzoziemszczyz­
ny żargonu salonowego, musieli posługiwać się często umowną termino­
logią, słownikiem spiskowym-

W poezji ich szczególną rolę odgrywają jasne dla wtajemniczonym 
symbole: symbole-słowa (swoboda, przyjaźń), symbole-postaeie (Brutus, 
Katon), symbole-metafory (burza, zorza, słońce — porównaj: jutrzenka
swobody). /

Dekabryści byli romantykami — zdecydowanie i świadomie wro­
gimi reakcyjnemu romantyzmowi, byli wrogami wszelkiej ucieczki od ży­
ciowej walki, wszelkiego kultu starzyzny, religijnego uspokojenia.

Łączyli z elementami romantyki elementy realistycznego odzwier­
ciedlenia rzeczywistości. Oczywiście nie byli realistami, którzy ukazują 
typowe charaktery w typowych sytuacjach, lecz przygotowywali, jak mó­
wi Mej łach, nadchodzące zwycięstwo realizmu.

Zdemokratyzowali literaturę, pomyśleli o nowym odbiorcy (jac 
i Mickiewicz, który cieszył się, że jego pierwszy tom kupują służący 
i garderobiane). Walczyli o poezję oryginalną. Sięgnęli do twórczości lu­
dowej i jej ustnych tradycji. Silnie interesowali się przeszłością narodo­
wą, lecz w historii narodowej nie szukali idylli wolnej od buntów w feu­
dalnym społeczeństwie. Przeciwnie, żywili wyraźny kult powstań, walk 
o wolność w przeszłości (porównaj: walka Konrada Wallenroda o wolność
narodu litewskiego). .

Pozytywny bohater dekabrystów — to bohater-woj owmk, ostro 
przeciwstawiający się większości szlacheckiej młodzieży, obojętnej w sto­
sunku do spraw ojczyzny. Walczyli o człowieka pełnego,  ̂ to znaczy ideo­
wego patriotę, miłośnika wolności, odrzucającego chrześcijańską moral­
ność pokory. Utarło się w burżuazyjnej historiografii, że rewolucyjny ro­
mantyzm, styl dekabrystowskiej poezji — to „rosyjski byronizm . K ryty­
ka radziecka ostro to neguje. Dekabryści cenili Byrona, cenili w jego po­
ezji to, co odpowiadało ich własnym dążeniom. Nie można natomiast na­
zwać byronizmem istotnych cech tego rosyjskiego postępowego romantyz­
mu, jak np. wyżej omówiona treść polityczna, zainteresowanie ustną, ludo­
wą twórczością i przeszłością narodową, a więc cech specyficznie rosyj­
skich, narodowych tego nurtu. Mejłach nazywa twórczość dekabrystów 
swoistym etapem walki o realizm. „Rosyjski postępowy romantyzm dru­
giego dziesiątka lat X IX  wieku był ciasno związany z politycznym ruchem
kierowanym przez dekabrystów“ . _

Oczywiście nie można myśleć o poezji dekabrystów bez Puszkina ). 
Ale o związkach Mickiewicza z myślą Puszkina pomówimy jeszcze nażej. 
Po klęsce grudniowej nastroje rewolucyjne (także wyraźnie propolskie), i)

i )  Porów naj D. D. B łago j TBopnecKH« ny ib  nyuiKHHa M oskwa 1950
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spiski antycarskie krzewią się w Rosji nadal. Te to nastroje oddziały­
wały swą bohaterską i  nieustępliwą, mimo klęsk, treścią na. poetę. Rewo­
lucjonizowały jego myśl i sztukę. Pogłębiały wpływy okresu dekabry- 
stowskiego1).

Przeżycie tych tendencji ideowych, literackich i pośrednio, a w pe­
wnej mierze bezpośrednio', politycznych zadecydowało o nowym etapie 
w rozwoju twórczości: Mickiewicza, którego wyrazem stał się Konrad 
Wallenrod, pisany w latach 1826 — 1827 (ukończony na początku 1827), 
a wydany w Petersburgu w r. 1828.

Poemat ten był wezwaniem do. rewolucyjnej walki o wyzwolenie na­
rodowe. „Słowo stało się ciałem, a Konrad Wallenrod Belwederem“ powie­
dziano po napadzie spiskowców w nocy 29 listopada 1830 r. na siedzibę 
w. k. Konstantego. W postaci bohatera poematu uległ znacznemu i zasad­
niczemu przeobrażeniu pozytywny bohater wczesnej twórczości — Gustaw.

Radziecki krytyk Kondratiew słusznie pisze o bohaterach wschod­
nich poematów Byrona (Giaur, Korsarz, Lara, Narzeczona z Abydos, Pa­
ry zyna):

„B ohate row ie  tych  poematów —  to  rozczarowani tułacze, k tó rz y  ze rw a li ze 
społeczeństwem, nieco p rzypom ina jący  Childe H aro lda , ty le  że obcy im  je s t pa­
syw ny cha rak te r jego przeżyć. To ludzie jedne j nam iętności, w ie lk ie j s iły  w o li, 
n ie  poddający się, n ie  idący na żadne kom prom isy, nie do pom yślenia poza w a l­
ką. T o  b u n t o w n i c y .  Oni rzuca ją  w yzw anie chciwemu burżuazyjnem u 
społeczeństwu, w ys tępu ją  przeciwko re lig ijn y m  i  obyczajowym  podstawom tego 
społeczeństwa i  w iodą z n im  n ierów ną walkę...“ , „...B ohaterow ie wschodnich poe­
m atów  B yrona  nie  m a ją  pozytyw nych ideałów. Oni walczą nie w ierząc w  zw y­
cięstwo, oni rozum ie ją , że n ie  mogą zwyciężyć społeczeństwa, k tó re  je s t od nich 
siln ie jsze, ale do końca są jego w rogam i... Bohaterow ie B yrona  pozostają bun- 
tow n ikam i-sam o tn ikam i“  -’ ).

Po roku 1831 Giaur Byrona nudził Mickiewicza, jak świadczą listy 
poety o pracy nad redakcją przekładu do druku. Poeta wiedział, że to 
przekład już spóźniony, utwór nie na czasie. Jeszcze Gustaw z IV  części 
Dziadóia był tego typu buntownikiem. Oczywiście nie było tam śladów 
istotnych wpływu Byrona i stąd. małe podobieństwo formalne, zewnętrzne. 
Ale pozostał typ buntownika-samotnika, cierpiącego jak bohater Giaura, 
typ człowieka, który zerwał z,e społeczeństwem. Mimo wszystko w Dzia­
dach mieliśmy może większą konkretyzację poza,osobistych motywów bun­
tu aniżeli w cytowanych poematach Byrona.

Ważne jest dla nas jedno — Mickiewicz już wtedy stworzył typ 
buntownika,.

Analizując postać Konrada, Wallenroda możemy stwierdzić, jak * 2

2) P orów naj przeczące legendzie o bezruchu nocy m iko ła jew sk ie j po 14 X I I  
1825 nowe dokum enty: „fleKaópHCTbi h  h x  BpeMS. MaTepHanbi u cooSureHHH. Mos­
kw a 1951, zwłaszcza s tr. 221 i  n .; zw ró c ił m i na  te m a te ria ły  uwagę d r  H . W olpe.

2) B y ro n : M3o6paHnoe M oskwa 1951. W stęp do w ydan ia. S tr. 15— 16.
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ogromną drogę przebył Mickiewicz od IV  części Dziadów, w jakim trudzie 
kształtował się coraz pełniejszy obraz pozytywnego bohatera przodują­
cych sił epoki.

Motywy postępowania nowego bohatera są jasno określone: on bro­
ni sprawy z n ę k a n e g o  narodu. I  Gustaw szukał szczęścia, buntował 
się przeciw światu, w którym człowiek nie może być pełnym człowiekiem. 
Ten problem dezintegracji świata, ii człowieka, zostaje po dekabrystowsku 
skonkretyzowany, uhistoryczmiony, upolityczniony: „Szczęścia w domu 
nie znalazł, bo go nie było w ojczyźnie“ . Pozytywnego bohatera cechuje 
postawa, obywatelska. Następuje tu charakterystyczne przesunięcie w sto­
sunku do konkretnego programu literackiego dekabrystów. Walka ze 
złem poizaosobistyrn, walka o wolność narodu i— to walka oi wyzwolenie 
narodowe, a nie o przemiany społeczne w pierwszym rzędzie. O tym prze­
sunięciu decydowały specyficzne stosunki polskie. Ale profil bohatera po­
zostaje dekabrystowski. Jest bojownikiem przeciw istniejącej władzy, 
przeciw uciskowi, za sprawę narodu, jego wyzwolenia.. Może o sobie po­
wiedzieć :

Gdy dobrowolnie dla szczęścia um arłem ,
Ażeby krw aw e spełnić przedsięwzięcia...

I  dalej: f
M łodości! Jakże w ie lk ie  tw e  o f ia r y !
Jam  m iłość, szczęście, ja m  niebo za m łodu 
U m ia ł poświęcić d la  sp raw y n a ro d u 1).

Poeta, widzi w swoim bohaterze przywódcę walki, piastuna nadziei 
narodowych. Od tego typu ludzi zależy przyszłość narodu i jego byt :

T u  ty lko , w  sercu, tu  się schroniło,
Co w  m ej ojczyźnie najlepszego b y ło ...2)

Ojczyzna jest w sercach spiskowych. Konrad Wallenrod jest poema­
tem historycznym. Cały co prawda jest wielką aluzją do współczesności. 
Ale historyezność ujęcia utrudnia wprowadzenie bardziej szczegółowych 
aktualnych aluzji. Zwłaszcza że Mickiewicz chciał być, jako walczący o re­
alizm, wierny źródłom historycznym.

Wiele jednak o aktualnej orientacji poematu mówi wprowadzona 
postać Witolda — zdrajcy ojczyzny, paktującego' z. Krzyżakami.

Toteż aluzją do współczesności brzmią słowa:
...dziś litew sk ie  p a n y  

Przychodzą w łasne oddawać nam  k ra je  
I  zem sty szukać na swój lud  z n ę k a n y 3).

Lecz. ten atak na panów wrogich ludowi włożony w usta Konrada 
Wallenroda nie wystarczył dla (w pełni dekabrystowskiej) konstrukcji 
postaci spiskowca, samotnego rewolucjonisty, wodza buntu.

“ ) : ) M ick iew icz Dzieła. T . I I .  S tr. 92— 93, 98.
3) Mickiewicz Dzieła. T, I I .  Str, 118 (podkreślenia m oje),
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Konrad Wallenrod jest samotnym bohaterom. Walczy bez narodu. 
Ale charakterystycznym rysem szlacheckiego rewolucjonisty był jeszcze 
konflikt z własnym społeczeństwem, nie z ludem, lecz z uprzywilejowa­
nymi w tym społeczeństwie. Konieczny był w ramach tej poetyki ten 
tragiczny rys rozdarcia, konfliktu z własną klasą. Literackim kompozy­
cyjnym ekwiwalentem — lecz nie ideowym! — tego rozdarcia jest „wal- 
lenrodyzm“ Konrada. Maska jego kryje nienawiść do obcego środowiska, 
w którym żyje, a któremu szykuje zemstę. Nie był to jednak ideowy rów­
noważnik konfliktu jakiegoś Rylejewa z własną szlachecką klasą sług ca­
ratu. Ten brak będzie źródłem artystycznych błędów Konrada Wallenro­
da, zamąconej kompozycji którą wytknął już pierwszy tak wiele pojmu­
jący czytelnik Mochnacki O- Na tle tej charakterystyki widzimy, jak nie­
słuszne, formalistyczne, powierzchowne były tradycyjne tezy o byro- 
nizmie Konrada Wallenroda* 2). Jesteśmy po prostu na przeciwległym bie­
gunie w stosunku do koncepcji Byrona. Czyż Konrad Wallenrod nie wie­
rzy w prawdziwą miłość i przyjaźń, czy swój naród traktuje jak własne 
więzienie, ozy pragnie tylko osobistej swobody, czy ucieka od walki życio­
wej jak Childe Harold? Czy jest skrajnym indywidualistą, czy ogranicza 
swój protest do egoistycznych żądań jak bohaterowie wschodnich poema­
tów?3) Gdzież jego „beznadziejny egoizm“  (jak określał typy byroniczne 
Puszkin)? Właśnie w tych zasadniczych punktach Konrad Wallenrod jest 
przeciwieństwem postaci Byrona. Bo i nie mogło być inaczej. W ramach 
koncepcji byronowskiej nie da się wyrazić ideału szlacheckiego rewolu­
cjonisty, świadomego bojownika za sprawy ogólne, a nie za, własne, sa­
motnego i dlatego tragicznego rewolucjonisty, ale którego motywy dzia­
łania są jasno związane z polityczną, społeczną, historyczną sytuacją swe­
go kraju, a nie uzasadniane ogólnym wstrętem do świata i jego podłości. 
Konrad Wallenrod wie, z kim walczy, dlaczego walczy i  o co walczy. For­
mułuje swoje stanowisko na płaszczyźnie historycznej i politycznej na tyle, 
na ile pozwala kostium historyczny poematu.

Poezja Byrona jest niezmiernie bogata i pełna sprzeczności. Jest 
w niej przecie wiele konkretnej krytyki politycznej, jest namiętny pro­
gram walki o wolność, jest szeroki horyzont doświadczeń ucisku absolu- 
tystyczno-feudalnego i burżuazyjnego, jest solidarność z ruchami narodo­
wo-wyzwoleńczymi tak Greków, jak i Irlandczyków i ruchami społeczny­
mi proletariatu (niszczycieli maszyn).

Trudno wobec tego mówić, iż młody Mickiewicz ideologicznie prze­
rastał Byrona, Niewątpliwie jednak koncepcja Konrada Wallenroda jako

1) M ochnacki O lite ra tu rz e  po lsk ie j X IX  w. W arszaw a 1930.
2 ) P o ró w n a j: J :  U je js k i Byronizm , i  seottyzm  w  K onradzie  W allenrodzie, z k tó ­

rego obserw acji ana log ii w  zakresie tech n ik i poetyck ie j B yrona  i  M ick iew icza w yc ią ­
gane b y ły  w n iosk i dotyczące ju ż  ideologicznych zależności.

•■>) Porównaj: Kondratiew o, c. Str. 5—42.
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bojownika - rewolucjonisty była dojrzalsza od koncepcyj buntowników 
wschodnich poematów Byrona.

Między Gustawem jednak a Konradem Wallenrodem jest skok — 
cezura, której nie wypełnia liryczny podmiot Sonetów krymskich. Brak 
w twórczości Mickiewicza śladów krytyki koncepcji indywidualistycznej 
Byrona, brak śladów borykania, się z nią.

Lecz w Rosji Mickiewicz dojrzewa, żyjąc w kręgu idei i programów 
literackich dekabrystów, a więc i Puszkina. Aktywny udział duchowy 
często wprost w tym środowisku, a zawsze w tym kręgu idei pozwalał po­
ecie korzystać ze wspólnego niejako dorobku ideowego. Po klęsce grud­
niowej Mickiewicz nie traci swych dawnych kontaktów, a to przede wszy­
stkim dzięki Puszkinowi. W Moskwie poznaje i zaprzyjaźnia się z naj­
większym rosyjskim poetą. Nasza tradycyjna krytyka, nie miała wiele do 
powiedzenia na temat tych stosunków. Za poczciwym synem poety 
powtarzała, iż Mickiewicz (przyszły profesor dwu uniwersytetów!) impo­
nował Puszkinowi swoją erudycją filologiczną. To bardzo prawdopodobne. 
Ale zapomniano, że Puszkin dojrzewał szybciej aniżeli Mickiewicz, jak 
świadczą utwory tego pierwszego. Przy tym i droga rozwojowa Puszkina 
była prostsza —  nie napotykał na swej drodze mętów fideizmu, szybciej 
osiągał realistyczne formy wyrazu. Otóż krytykę głęboką, wzruszającą 
i wymowną byronowskiej koncepcji bohatera zawiera napisany w r. 1824 
poemat Puszkina, Cyganie1) . Puszkin ukazuje konflikt egoistycznego bo­
hatera walczącego tylko o swoją swobodę z prawdziwie wolną gromadą 
ludową. Poemat Cyganie obnaża wszystkie słabości i ograniczenia, dema­
skuje całą wsteczność ideową „beznadziejnie egoistycznych“ bohaterów 
Byrona. Trudno przypuścić, by Mickiewicz nie znał i nie zrozumiał wła­
ściwie tego poematu2). Poematu mistrza, z którym łączyła go głęboka 
przyjaźń, prawdziwy szacunek wzajemny dla, geniuszu, wielokrotnie w l i­
stach i wspomnieniach zaświadczona serdeczność, obopólne zrozumienie 
i podziw.

Z dekabrystowskiego kręgu idei literackich wywodzi się i stosunek 
do przeszłości narodowej w Konradzie\ Wallenrodzie. Oczywiście Mickie­
wicz już wcześniej napisał Grażynę. Lecz, jak mówiłem wyżej, ideologia 
dekabrystowska i estetyka deka,bryz,mu nie jest żadnym zaskoczeniem dla 
Mickiewicza, jest tylko bodźcem pogłębiającym ewolucję w kierunku wy­
znaczonym przez wcześniejsze tendencje twórcze, ideowe poety. Już 
w Grażynie nie szukał on „feudalnej idy lli“  w przeszłości narodowej. Już 
wtedy doceniał rolę zwrotu literackiego do przeszłości narodowej dla po-

1) P orów naj D. D. B łago j TBopHecKHHnyTbnyinKHHa. M oskwa 1950. S tr. 313— 362.
2) Poemat rozpswśzechniany b y ł w  środow isku lite ra c k im  od k w ie tn ia  1825. 

P orów naj L . G om olicki D zienn ik  pobytu  Adam a M ick iew icza W R o s ji 182Ą—
1829. W arszaw a 1949 r . S tr, 76,
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głębienia procesu formowania się świadomości burżuazyjnego narodu pol­
skiego. Lecz w Grażynie nie szukał poeta wydarzeń, które by narzucały 
apologię buntownika, w gruncie rzeczy nie sięgał po przykład walki rewo­
lucyjnej, rewolucyjnej walki z władzą, nasyconej rewolucyjnośeią walki 
narodowo-wyzwoleńczej. Nie sięgał po przykłady wzorców w przeszłości 
dla, aktualnych walk. A tego, jak pisaliśmy, szukali w przeszłości narodo­
wej dekabryści. I  to daje Konrad Wallenrod — apologia rewolucjonisty, 
mściciela krzywd narodowych.

I młodzieńcza poezja Mickiewiczowska — jak i  poezja dekabrystów 
— jest etapem w walce o realizm, który było dane Mickiewiczowi zwycię­
sko osiągnąć w Panu Tadeuszu.

Konrad Wallenrod jest krokiem naprzód w tej drodze do realizmu. 
Wolny od fantastyki, przynosi elementy natchnionego plastycznego widze­
nia ludzi i  przyrody, elementy realistycznej wiedzy o przeszłości i przede 
wszystkim bardzo bogate elementy realnej wiedzy o psychice człowieka,
0 motywach działania przodujących ludzi epoki, szlacheckich rewolucjoni­
stów, o ich miłości ojczyzny, ich pasji wewnętrznej i heroizmie. Nie zna­
czy to, iżby poemat był wolny od romantycznego hiperbolizmu i sentymen­
talnych zafałszowali (zwłaszcza postać Aldony). Rolę kostiumu historycz­
nego w tym poemacie należy oceniać dialektycznie z punktu widzenia wal­
ki o realizm. Z jednej strony kostilum historyczny osłabia realizm obrazu. 
Pozwala, i każe eliminować istotne cechy aktualnej rzeczywistości (spra­
wa chłopska!) przy kształtowaniu postaci bohatera pozytywnego. Z drugiej 
strony pozwala na pełniejszy realizm niżeli we współczesnych utworach 
(np. w Dziadach, ez, IV ). Ograniczoność i niedojrzałość społeczna szla­
checkiego rewolucjonizmu na tym etapie nie pozwalała na należyte ukaza­
nie bez rażących przemilczeń sprawy konfliktu c a ł e j  szlachty z masa­
mi ludowymi. Te przemilczenia rażące w utworach aktualnych, w dzie­
łach historycznych, malujących odległe, patriarchalne, w poczuciu poety, 
czasy, pozwalały poecie bez maskowania fantastyką sprzeczności 
oczywistych dla dojrzałości społecznej postępowców j eg o czasu — malo­
wać realistyczny obraz konfliktów tych odległych epok.

Konrad Wallenrod nie był postacią dowolnie wymyśloną, po prostu 
bliską przypadkowym gustom czy modom okresu. Był literackim odpo­
wiednikiem — jakże dzięki kostiumowi historycznemu odkształconym
1 nawet wzbogaconym — realnego politycznego ideału tych lat, realnego, 
możliwego w życiu bojownika — szlacheckiego rewolucjonisty. Realny szla­
checki rewolucjonizm czynił zeń samotnego', oderwanego' od mas, nieskoń­
czenie dalekiego od ludu mściciela; realny szlachecki rewolucjonizm obda­
rzał go plemiennym patriotyzmem, solidarnością z ludem i ograniczono­
ścią społeczną. Tylko dlatego Konrad Wallenrod mógł stać się natchnie­
niem historycznych spiskowców-belwederczyków, tylko dlatego był dla



nich zrozumiały, odpowiadał ich sytuacji społecznej i politycznej. I  oni 
działali w oderwaniu od mas ii ruchu ludowego.

Lecz Mickiewicz przeżył klęskę powstania grudniowego. Ognie żoł­
nierskie na placu Senackim oświeciły ponurą łuną poemat Mickie­
wiczowski.

Wyobrażamy sobie, z jakim uczuciem musiał czytać te strofy ocala­
ły z pogrolmu dekabrysta! Jał: głęboko, ¡musiał doń przemawiać — nie za­
wsze dość jasny jeszcze dla przyszłych belwederczyków — tragizm 
poematu.

Gdzie nie szukano źródeł tego tragizmu! Przede wszystkim w rzeko­
mym konflikcie etyki chrześcijańskiej i obowiązku narodowego w duszy 
Konrada.

Tak interpretowali oczywiście ci, dila których lojalność i ugoda z ca­
ratem była nakazem, także. . . etyki chrześcijańskiej. Sam Mickiewicz 
jednak podkreślił, że Konrad był na początku poematu pokazany jako gor­
liwy chrześcijanin, ale potem jest zupełnym indyferentystą religijnym. 
Tego listu poety, prostego i jasnego, nie chciano rozumieć. Konfliktu reli­
gijnego nie ma w poemacie, bo bohater jest zdecydowanie i  celowo areli- 
gijną postacią. Nie warto dyskutować, czy to jest anachronizm w stosun­
ku do litewskiego średniowiecza. Sądzę, że nie jest. I  wtedy obok wierzą­
cych bywali niewierzący. Niewątpliwie natomiast Konrad,, jako bohater 
współczesności, nie mógł być w jednym obozie z jezuitami i  obskurantami.

Tragizm Konrada jest rezultatem przemyślenia przez, Mickiewicza 
klęski grudniowej. Po latach w wykładach paryskich interpretował ją, 
bardzo trafnie uwydatniając samotność dekabrystów. Poemat nie jest 
przeto jednolity. Zawiera sprzeczne tendencje — zasadnicze wezwanie do 
czynu rewolucyjnego, apologię samotnego, szlacheckiego rewolucjonisty 
i z drugiej strony — przynajmniej elementy krytyki ograniczoności, tragi­
czności szlacheckiej rewolucji właśnie z racji osamotnienia jej twórców. 
I  charakterystyczne — to w usta wyobraziciela ludowej mądrości (Waj- 
deloty) wkłada poeta tę gorzką wiedzę, że żródem wszelkiego tragizmu 
jest samotność Konrada, jest to, iż postanowił, musiał i jedynie mógł po­
stanowić walczyć o naród — bez narodu, poza narodem:

B iada, m ów ił, n iew iastom , je ś li kochają szaleńców,
K tó ry c h  oko wybiegać lu b i za w iosk i granice,
K tó ry c h  m yś li ja k  dym y wiecznie nad dach u la tu ją ,
K tó ry c h  sercu nie  może szczęście domowe wystarczyć.
W ie lk ie  serca, A ldono, są ja k  u le  zbyt w ie lk ie ,
M iód ich zapełnić n ie  może, s ta ją  się gniazdem jaszczurek.

I  dalej:
W a lte r wszystko u tra c ił,  W a lte r s a m  j e d e n  p o z o s t a ł .
Jako w ia t r  na pu s tyn i, b łąkać się m usi po św iec ie1).

*) M ickiew icz Dzieła, T . I I ,  S tr. 112, 113,
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Poeta jeszcze nie umie rozwiązać tego tragicznego ‘konfliktu.
Toteż poemat zawiera niepokojącą dzisiejszego czytelnika1) i zwła­

szcza ówczesnych — pesymistyczną rysę. Konrad sam siebie oszukuje 
w sentymentalnym obłąkaniu. Już po wyroku sądu kapturowego (właśnie 
po wyroku!), gdy los Konrada jest rozstrzygięty, poeta daje fałszywą, 
sentymentalną sielankę — pożegnanie Konrada i Pustelnicy — dawnych 
kochanków. Konrad chce przełamać swój tragizm — przez urzeczywist­
nienie niemożliwości, przez zdradę samego siebie: „Zapomnę, że są na 
świecie narody, że jest świat jakiś, będziemy żyć dla siebie“ . Objektywna 
wymowa konwenej onalności Konrada w tej scenie i objektywna wymowa 
sentymentalności jego partnerki nie jest, jak sądzę, sprzeczna z intencją 
artystyczną poety, nie jest niekonsekwencją, rysą poematu. Ich niepra­
wdziwość — to ironia poety. Wymowa tego jest jasna — nie ma innej 
drogi dla prawdziwego człowieka, jak rewolucyjna. Choć to jest droga 
tragiczna. I  tragizm ten tkw i głęboko, bynajmniej nie w koniecznym nie­
powodzeniu zamiaru. Konrad Wallenrod zwycięsko spełnił swój zamiar. 
Ale nie mógł ujść tragicznego końca. A ironiczna, jak sądzę, wymowa pie­
śni V I (Pożegnanie) podkreśla, że to nie przypadkowy, indywidualny los 
uniemożliwił Konradowi inne rozwiązanie swojej tragicznej doli.

Lecz w poemacie jest zapowiedź i pozytywnego rozwiązania, które 
da następny etap twórczości. Zaznaczone przez nas przesunięcie w poema­
cie punktu ciężkości na sprawy wyzwolenia narodowego — nie eliminują 
bynajmniej związanego z nim już w ówczesnej świadomości Mickiewicza 
problemu ludowego'. Symbolem ludu jest w Konradzie Wallenrodzie pie­
śniarz ludowy Halban. To on, a więc lud jest inspiratorem Konrada : 

Jeszcze w  kolebce wasza pieśń zdradziecka 
N a k s z ta łt gadziny o b w ija  p ie rś  dziecka 
I  w lew a w  duszę najsroższe truc izn y ,
G łup ią  chęć s ław y i  m iłość o jc z y z n y 2).

Ten lud w postaci jego poetyckiego przywódcy — piewcy w a lk i2), 
towarzyszy stale Konradowi.

Ten lud wreszcie przetrwa. Prżetrwa Konrada. W nim rozwiązanie 
głębokiego tragizmu doli szlacheckiego rewolucjonisty, on zwycięży prze­
kleństwo samotności:

N ie, ja  przeżyję... i  ciebie, m ój synu!
Chcę jeszcze zostać, zamknąć tw e pow ieki,
I  żyć, ażebym sławę twego czynu 
Zachował św ia tu , rozg łos ił na w iek i.
Obiegę L itw y  wsi, zam ki i m iasta,
Gdzie n ie  dobiegę, pieśń m o ja  doleci,
B a rd  d la  rycerzy w  b itw ach , a n iew iasta  
Będzie ją  w  domu śpiewać dla  swych dzieci;
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Będzie ją  śpiewać i  kiedyś w  przyszłości 
Z te j p ieśn i w stan ie m ściciel naszych kości! ')  _

Rola, jaką wyznacza teraz Mickiewicz poezji, całkowicie odpowiada
dekabrystowskiemu programowi literackiemu.

Płom ień rozg ryz ie  m alowane dzieje,
S karby m ieczowi spustoszą złodzieje,
Pieśń u jdz ie  cało, t łu m  ludz i obiega;
A  je ś li podłe dusze nie  um ie ją  
K a rm ić  ją  żalem i  poić nadzieją,
U cieka w  gó ry , do gruzów  p rz y le g a * 2).

I  dalej:
Gdybym  b y ł zdolny w łasne ognie przelać 
W  p ie rs i słuchaczów i  wskrzesić postaci 
Z m arłe j przeszłości; gdybym  um ia ł strzelać 
B rzm iącym i s łowy do serca w spółbraci,
Może by jeszcze w  te j jedyne j chw ili,
K iedy  ich p iosnka ojczysta poruszy,
U czu li w  sobie dawne serca bicie,
U czu li w  sobie dawną w ielkość duszy,
I  chw ilę  jedną ta k  gó rn ie  p rz e ż y li3). . . .  . .

To wyraźny program poezji politycznej, agitacyjnej, tendencyjnej.
Poezji przy tym czujnie skierowanej ku współczesności, bo Wajde-

lota mówi:
Śród żałosnego współrodaków  jęku  
Często przeszłości głosu nie  dosłyszę4).

Grażyna miała jeszcze wiele rysów tradycyjnego, klasycznego poe­
matu heroicznego. Konrad Wallenrod jest już powieścią poetycką. To 
przełamanie koinwencyj starego gatunku jest niewątpliwie wyrazem ten­
dencji demokratyzujących poezję. Stary gatunek poetycki zbliża się w en 
sposób do nowych, pogardzanych przez dworską poetykę, plebejskich ga­
tunków prozy mieszczańskiej, nosicielki idei burżuazyjnej^ rewolucji. o 
spowodowało zbliżenie powieści poetyckiej do realizmu, który był zupełnie 
obcy konwencjonalnemu poematowi heroicznemu klasyków. To zbliżenie 
do poetyki prozy pozwala powieść poetycką nasycać realiami życia, wie ,zą 
o rzeczywistym życiu. I  na tym tle motywy konwencjonalne mogą wyra­
żać ironiczną intencję poety.

Konrad Wallenrod, zamykający pierwszy etap twórczości poety, wy­
biega wyraźnie naprzód w stosunku do ogólnego rozwoju literatury pol­
skiej. Jej postępowy odłam zradykalizuje dopiero samo powstanie i jego 
losy, co znajdzie wyraz w poezji powstańczej, przede wszystkim w tych 
licznych wierszach grożących stryczkiem reakcjonistom wrogom re­
wolucji.

ł ) M ick iew icz Dzie ła , T . I I .  S tr. 115.
2) M ick iew icz Dzieła. T . I I .  S tr. 101.
s) M ick iew icz Dzieła. T . I I .  S tr. 103.
4) M ick iew icz Dzieła. T . I I .  S tr. 102.



Z A G A D N I E N I A  P R O G R A M O W E  
I M E T O D Y C Z N E
S Y N TEZA  W  KLASIE XI

J A N  Z Y G M U N T  J A K U B O W S K I

CELE SYNTEZY
P rog ram  o k re ś lił cele syntezy w  sposób dość ogóln ikowy, może naw et zby t la p i­

da rny. T rzeba je  dlatego przypom nieć, rozw inąć i  poddać dyskus ji.
Skąd pow sta ł pom ysł syntezy? Z ro d z ił się on n ie w ą tp liw ie  w  zw iązku z h is to ry ­

cznym i przeobrażeniam i, ja k ie  przechodzi nauka o lite ra tu rz e  w  nowej Polsce. Chodziło 
o sprawę zasadniczą. T rzeba było  fa łszyw ym , idea lis tycznym  syntezom h is to r ii l i te ­
ra tu ry , zniekszta łca jącym  postępowe, rew o lucy jne  tra d y c je  l i te ra tu ry  narodowej, prze­
c iw s taw ić  is to tn ie  naukowe rozum ien ie dyn am ik i społecznej i k u ltu ro w e j, m a rks is to w ­
ską, ideologiczną, klasową in te rp re ta c ję  l i te ra tu ry  i  odsłonić postępowe n u r ty  l i te ra ­
tu r y  przeszłości, twórczego so juszn ika  mas budu jących nowy, soc ja lis tyczny u s tró j. 
W iem y, że w a lka  o m arks is tow ską naukę w  lite ra tu rz e  m a ju ż  za sobą tw órcze osią­
gn ięcia, że przekonanie o płodności i  naukowej słuszności m etody m arks is tow sk ie j 
dość powszechnie u trw a liło  się w  świadomości p racow n ika  naukowego i  po lo n is ty -p rak- 
tyka . N ie  można by ło  jednak  od razu dokonać szczegółowej re w iz ji dzie jów  lite ra tu ry . 
To spraw a w ie lu  la t, o lb rzym ich i  żm udnych w ys iłków . Chodzi bowiem zarówno
0 m arks is tow ską in te rp re ta c ję  z ja w isk  lite rack ich , ja k  o wydobycie nowych m ateria łów . 
W iem y również, że praca nad m arks is tow ską syntezą dzie jów  l i te ra tu ry  narodowej 
n ie  je s t znaczona ty lk o  osiągnięciam i pozytyw nym i. N ieun ikn ione  są potkn ięcia , błędy. 
P ra k ty k a  badawcza m usi się oprzeć na hipotezach roboczych, k tó re  po głębszym w n ik ­
n ięc iu  w  m a te ria ły  u lega ją  n ie jednokro tn ie  m odyfikac jom . M arks is tow ska  nauka o l i ­
te ra tu rze  walczy o coraz w n ik liw szą  czujnosc ideologiczną i  coraz subteln ie jszą precyzję 
badawczą. Zasadnicze prace są w  toku . In s ty tu t  B adań L ite ra ck ich  po d ją ł pracę nad 
stworzeniem  nowej syntezy l i te ra tu ry  po lsk ie j. U kaza ły  się pierwsze zarysy podręcz­
n ika  licealnego i  s k ry p ty  un iw ersyteckie . A le  nową naukę o lite ra tu rz e  tw orzym y 
wszyscy. Potrzebne, bardzo potrzebne są uw ag i p o ło n is ty -p ra k tyka , k tó ry  w  p rak tyce  
szkolnej szczególnie jasno ' p o tra f i skontro lować słuszność i błędy nowych ujęć.

Tych  k ilk a  uw ag tłum aczy na jogó ln ie j potrzebę syntezy w  k las ie  X I .  S y n t e z a  
j e s t  s z c z e g ó l n i e  w a ż n y m  e l e m e n t e m  m o b i l i z a c j i  c z u j ­
n o ś c i  n a u k  ow e j  i  i d e o l o g i e  z n e j  n a u c z y c i e l a .  Tego p rogram  
w  sposób bezpośredni nie s fo rm u łow a ł, ale to  je s t oczywiste.

N a  czym m a polegać czujność ideologiczna i  naukowa po ło n is ty -p ra k tyka  w  świe­
t le  potrzeb syntezy?

Rozw ińm y n a jp ie rw  la p id a rn e  s fo rm u łow an ia  P r o g r a m u  na tem at syntezy. 
Można je  zamknąć w  trzech zasadniczych punk tach :

1. U trw a le n ie  wiadomości h is to ryczno -lite rack ich  zdobytych w  la tach  poprzed­
nich, polegające na pe łn ie jsze j, ba rdz ie j d o jrza łe j ana liz ie  i  ocenie ideologicznych i a r ­
tys tycznych w artośc i l i te ra tu ry  różnych epok i  oparte na lek tu rze  nowych dzieł i a r ­
ty k u łó w  kry tycznych .

2. Dokonanie ba rdz ie j świadomego, do jrza łego w yboru  twórczych, postępowych 
t ra d y c ji l i te ra tu ry ,  połączone z pogłębionym  stosunkiem  uczuciowym  do tw órców
1 dzieł, w  k tó rych  n a jp ra w d z iw ie j w y ra z iły  się postępowe dążenia narodu.

3. U kazan ie li te ra tu ry  ja ko  oręża w  walce k lasow e j, szczególnie w  oparciu  
o u tw o ry  l i te ra tu ry  współczesnej.
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Zestawm y te zasadnicze cele syntezy z Uwagami poprzednim i na tem at stanu 
nauk i o lite ra tu rz e . W niosek je s t jasny. Synteza je s t potrzebna ta k  ze względu na —  
że uży jem y ty tu łu  jednego ze s tud iów  S tefana Żółkiewskiego —  „a k tu a ln y  etap w a lk i
0 m arks is tow sk ie  lite ra tu ro zn a w s tw o  w  Polsce“ , ja k  też ze względów wychowawczo- 
dydaktycznych. Synteza domaga się słusznie zarówno pogłębien ia w iedzy, ja k  i  pogłę­
bien ia  uczuciowego stosunku do w ie lk ich  t ra d y c ji l i te ra tu ry  narodowej, bo n ie  można 
tych spraw  rozdzielać.

S ię gn ijm y  po k ilk a  p rzyk ładów . W  klasie  IX  om aw ia liśm y lite ra tu rę  sta ropo l­
ską. W iem y z p ra k ty k i szkolnej, że na tym  poziom ie budzenie żywego zain teresow ania 
l i te ra tu rą  staropolską n ie  zawsze je s t ła tw e . Teraz, w  osta tn ich m iesiącach pobytu 
m łodzieży w  szkole, trzeba raz jeszcze w rócić, je ś li n ie  do całej l i te ra tu ry  s ta ropo l­
sk ie j, to  na pewno do w ie lk ich  postaci M odrzewskiego, i  Kochanowskiego zarówno 
w  oparc iu  o nowe u ję ^ e  tych  u tw o ró w  (po rów na j niedawno opub likowaną H is to r ię  
l i te ra tu ry  po lsk ie j, k l. IX .  PZW S, 1951), ja k  i  o w iększą do jrza łość ideologiczną m ło­
dzieży i  o nowe doświadczenia historyczne dwóch osta tn ich la t. W  św ietle  V I  P lenum  
P ZP R  i  w  okresie wytężonej w a lk i o pokój i  socja lizm  m usim y pogłębić uczucie dum y 
narodow ej, rze te lny  p a trio tyzm  p rzyw o łu ją c  raz  jeszcze w ie lk ich  sojuszn ików  z prze­
szłości. Trzeba, żeby młodzież na jg łęb ie j zrozum ia ła  i  przeżyła  prawdę, że is tn ie je  rze­
czyw is ty  związek m iędzy postępowym i tra d y c ja m i przeszłości, a naszą teraźnie jszością, 
że w łaśn ie  Polska Ludowa je s t p raw dz iw ym  spadkobiercą cennych t ra d y c ji k u ltu ry  
narodowej. Rzecz prosta , n ie  chodzi o na iw ną, sztuczną aktua lizac ję . M iędzy tym , co 
p isa ł o w o jn ie  M odrzewski, a naszą w a lką  o pokój je s t „d łu g i w ieków  przedzia ł“ , od­
mienność sy tu a c ji h is torycznych. Is tn ie je  jednak  głęboki zw iązek m iędzy szlachetnym i
1 p ięknym i słowam i postępowego m yślic ie la  z X V I  w ieku, pro testu jącego przeciw ko nad­
użyciom  feuda lnym , a naszą w a lką  ze zbrodn iczym i i  wstecznym i s iłam i św ia ta  im pe­
ria lis tycznego. Is tn ie je  rzeczyw is ty  'związek m iędzy p ięknym i i  p ro s tym i w ierszam i 
Kochanowskiego, s ław iącym i w artość i m ądrość ludzkich , ziem skich dążeń, w  p rzeciw ­
staw ien iu  do średniowiecznych k le ryka ln ych  skrzyw ień n a tu ry  lu dzk ie j, a naszą w a lką  
o upowszechnienie k u ltu ry  i  p iękna w  życiu codziennym.

In n y  p rzyk ład . Sprawa rom antyzm u. W  stosunku do w iedzy o te j epoce, ja k ą  
m ogła szkoła dać w  roku  ub ieg łym , uczyn iliśm y n ie w ą tp liw y  postęp. W eźm y do rę k i 
np. M a te r ia ły  do nauczania h is to r ii l i te ra tu ry  wydane w  roku  1951 przez P ZW S  lub 
a r ty k u ły  St. Żółkiewskiego zamieszczone w  Ż yc iu  lite ra c k im  (n ry  22 i  23 r . 1951). Po­
ró w n a jm y  a r ty k u ł o K onradzie W allenrodzie  d rukow any w  Polonistyce  w  roku  1948 
z in te rp re ta c ją  tego tem atu  w  bieżącym num erze naszego czasopisma, aby stw ie rdz ić , 
ja k i rzeczyw iście z rob iliśm y postęp, ja k  od ab s trakcy jnych  i  socjo logizujących rozw a­
żań przeszliśm y do głębszego zrozum ienia ideologicznych sprzeczności i  ograniczeń 
rom antyczne j rew olucyjności szlacheckiej. N ie  będziemy w  zw iązku z syntezą omawiać 
w szystk ich  program ow ych pozyc ji le k tu ry  z epoki rom antyzm u. W  oparc iu  o nowe 
badania nad rom antyzm em  zastanow im y się na tom iast np. nad k ry ty k ą  rom antyzm u, 
ja k ą  u p ra w ia li pozytyw iśc i i  m odern iści. Zobaczymy wówczas, ja k  —  zwalczając tzw . 
p rze rosty  emocjonalne rom an tyków  —  ideologowie bu rżu a z ji uderza li w  istocie w  rewo- 
lucy jno-ludow e dążenia postępowej poezji rom antyczne j, ja k  w yo lb rzym ia ją c  tendencje 
m is ty k i rom antyczne j zniekształcano i  deprecjonowano rew o lu cy jn y  sens rom antyzm u 
(Ig . M atuszewski, A r tu r  G órski, St. W ysp ia ńsk i).

W spom ina liśm y k ry tyczn ie  a r ty k u ł o M ick iew iczu w  Polonistyce  z roku  1948. 
N ie  je d yn y  to wypadek, gdy w  zw iązku z syntezą trzeba będzie dokonać k o re k tu ry  n ie ­
dawnych ocen, ja k ie  postępowa po lon is tyka  fo rm u ło w a ła  w  p ierwszych la tach  po 
w o jn ie . W eźm y in n y  p rzyk ład . S praw a Reym onta. Z arów no sam a u to r a r ty k u łu  
o Chłopach  (zamieszczonego w  Polonistyce  na początku 1950 ro k u ) w  późniejszych 
swoich badaniach (po rów na j a r ty k u ły  w  tygo dn iku  Wieś, g rudzień 1950), ja k  i  H is ­
to r ia  l i te ra tu ry  d la  k la sy  X I  (P Z W S , 1951), oceniają pe łn ie j i  sp ra w ie d liw ie j tw ó r-
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ezość Reym onta. Sprzeczności i  b łądzenia ideologiczne tego p isarza nie pow inny nam 
przesłaniać an i w yraźn ie  postępowej fu n k c ji jego wczesnej twórczości, an i w ysokich 
w artośc i poznawczych Chłopów, najobszerniejszego i  na jpe łn ie jszego obrazu w si po l­
sk ie j na przełom ie X IX  i  X X  w.

Odmienne są nieco zadania syntezy w  stosunku do l i te ra tu ry  współczesnej. 
Rzecz prosta  n ie  możemy tu  m ów ić o rzeczyw iste j syntezie. T u  trzeba ukazać przede 
w szystk im  rozw ój l i te ra tu ry  po w o jn ie , je j do jrzew an ie  ideologiczne i  a rtystyczne. 
Po p ros tu  pow inno się skupić uwagę na walce o rea lizm  socja listyczny. N ie  będziemy 
analizować dokładnie raz jeszcze pozyc ji zamieszczonych w  p rog ram ie  k las  IX  i  X . 
T u  po lon is ta  m usi okazać szczególnie dużą samodzielność. W  r. b. sięgnie np. po 
książkę B. Czeszki p t. Pokolenie , k tó ra  zaw iera w ie le w artośc i wychowawczych, je s t 
głęboko w zrusza jącym  i  w ia rygodnym  dokumentem do jrzew an ia  m łodzieży kom u n is ty ­
cznej w  trudn ych  la tach okupac ji i  s tanow i świadectwo przezwyciężania schematyzmu, 
ta k  znamiennego dla  w ie lu  książek po w o jn ie .

P rog ram  ostrzega, że synteza nie  może byc mechanicznym  powtórzeniem  m ate­
r ia łu  z k las  IX — X I.  To słuszne. Synteza oczekuje na tw órczy  w ys iłek  po lon is ty , aby 
w  osta tn ich m iesiącach pobytu m łodzieży w  szkole u t rw a li ł  on w  m łodym  pokoleniu 
świadomość i  czujność ideologiczną, gorący p a trio ty z m  i  głęboką m iłość do cennych, 
postępowych osiągnięć l i te ra tu ry  narodowej i  na jszlachetn ie jszą pasję do obrony tych  
w a rtośc i przed n iszczycie lskim i zakusam i w rogów  obozu poko ju  P olsk i Ludow ej.

E U G E N IU S Z  S A W R Y M O W IC Z

Z DOŚWIADCZEŃ SYNTEZY
Zeszłoroczne obserwacje w ykaza ły , że ogół po lon istów  nie  bardzo o rie n tu je  się 

w  istocie w yże j omówionego zagadnienia. Lekcje , na k tó rych  syntetyczne ujęcie  m a­
te r ia łu  przeprowadzone było w łaściw ie, na leża ły do zupełn ie w y ją tko w ych  wypadków . 
Ogólnie b iorąc nauczyciele k las X I  sprawę syntezy zrozum ie li ja ko  m n ie j lub  więcej 
mechaniczne powtórzenie m a te ria łu  z poprzednich klas, co n ie  ma żadnego uzasadnie­
n ia  w  s tru k tu rz e  p rogram u, a metodycznie je s t zupełnie błędne. W  p raktyce  bowiem 
tak ie  pow tarzan ie  sprowadza się z konieczności do werbalnego i  powierzchownego 
„p rzeb iegn ięc ia “  po z jaw iskach  h is to ryczno -lite rack ich . O w łaśc iw ym  pogłębien iu 
m a te ria łu , k tó ry  na poziom ie np. k lasy  IX  nie m ógł w  swoim  czasie być u jm ow any 
odpowiednio głęboko, p rzy  ta k im  pow ta rzan iu  n ie  może być m owy. N ie  w ystępu je  
p rzy  ty m  i  pożądane rozszerzenie w iadom ości uczniów, gdyż pow tarza  się to  ty lk o , co 
było przedm iotem  nauczania w  poprzednich klasach. Rezulta tem  te j m etody było 
często naw e t spłycanie w iadom ości uczniów, bo w  sposób n ieu n ikn io ny  w ystępu je  
p rzy  te j metodzie operowanie s fo rm u łow an iam i ogólnym i, bez oparc ia  się na tekstach, 
k tó re  są przecież podstawą p racy  po lon istyczne j. A  na pow tarzan ie  tekstów  oczywiś­
cie nie m a czasu.

R e zu lta ty  te  w y b itn ie  u ja w n iły  się na ustnych egzaminach do jrza łości, k iedy  to 
naw et dobrzy uczniowie, zapytan i o coś związanego z tekstem  u tw o ru , „s y p a li“  się czę­
sto; a nawet p rzecię tn i i  s łab i odpow iada li zupełnie zadowalająco na p y ta n ia  ogólne, 
nie wym agające podbudowy w  znajom ości tekstu. N ie  trzeba chyba dowodzić, że 
taka  w erba lna wiedza je s t nie ty lk o  niepożądana, ale w p ro s t szkodliwa.

N ie  odróżn ia jąc zagadnienia syntezy od sp raw y pow tórzenia m a te ria łu , ogrom ­
na większość nauczycie li zw róc iła  się w  roku  ub ieg łym  do trzech  zasadniczych metod. 
Spróbuję je  scharakteryzować ogólnie, n ie  w da jąc się w  analizę ja k ichś  subteln ie jszych 
odcieni w  każdej z tych metod.

M etoda pierwsza, stosowana przez nauczycie li, k tó rz y  odczuwali pewną różnicę 
m iędzy syntezą a zw yk łym  powtórzeniem , polegała na pow ta rzan iu  m a te ria łu  lite ra c ­
kiego uję tego w  szereg „syn te tycznych“  zagadnień. O dżyły p rzy  ty m  tra d y c je  przed­

38



wojennego liceum  z zagadnieniam i ty p u : „C h łop  w  lite ra tu rz e  p o lsk ie j“ , „K ry ty k a  
wad społeczeństwa w  lite ra tu rz e  p o lsk ie j“ , „Idea ... w  lite ra tu rz e  po lsk ie j“  itd . W raz  
z ożyw ieniem  te j t ra d y c ji odżyły i  idea listyczne tendencje w  in te rp re ta c ji l i te ra tu ry ,  
co było  oczywiście z ja w isk iem  n ieun ikn ionym . N ieun ikn ionym  dlatego, że je s t niemo­
żliwością ośw ietlan ie  ta k ich  tasiem cowych zagadnień wedle zasad m a te ria lizm u  h is to ­
rycznego, gdyż nie m a na to  czasu. Jeżeli np. na zagadnienie „C h łop  w  lite ra tu rz e  
po lsk ie j“  poświęci się naw et dw ie godziny (najczęściej poświęcano je d n ą ), to  z koniecz­
ności zn ikn ie  rzeczowe w iązan ie tego zagadnienia z podłożem h is to rycznym . C a ły 
czas zabierze sprawa samego om ówienia poglądów poszczególnych au torów . N a  jednym  
poziom ie stan ie  w tedy i  M odrzewski, i  Staszic, i  rom antycy, i  pozytyw iści... Uczeń 
przypom n i sobie pewne szczegóły z poglądów poszczególnych p isa rzy, ale sp łyc i je  
w  porów nan iu  z tym , co p rze rab ia ł w  poprzednich la tach, k iedy  dany p isa rz  u jm ow any 
b y ł w yraźn ie  na tle  problem u w a lk i k lasowej w  danym  etapie h is to rycznym . R ozw ija  się 
p rzy  tym  z konieczności tendencja do ob iektyw istycznego u jm ow a n ia  z ja w isk  lite ra c ­
k ic h : na p ierw szy p lan w ysuw a się sprawę poglądów danego pisarza, na pogłębienie 
oceny jego ideologicznej postawy nie m a ju ż  czasu.

M etoda ta  je s t więc błędna nie ty lk o  w  stosunku do w ym agań program ow ych, 
ale je s t fa łszyw a  w  samym założeniu dydaktycznym  i  prow adzi do zam azania albo na­
w et przekreś lan ia  w a rtośc i ideologiezno-wychowawczych.

M etoda druga , stosowana przez po lonistów , k tó rz y  zagadnienie syntezy całko­
w ic ie  u tożsam ili z pojęciem  mechanicznego pow tórzenia m a te ria łu  nauczania, polegała 
na pow ierzchownym  z konieczności przypom n ien iu  ważnie jszych z ja w isk  h is to ryczno­
lite rack ich . Ja k  ju ż  wspom inałem  —  z powodu m ałe j liczby godzin n ie  można p rzy  
ty m  opierać pow ta rzan ia  na rze te lnym  przypom inan iu  tekstów . P ow ta rzan ie  tak ie  
z reg u ły  je s t w erba listyczne, a  w ięc ju ż  przez to  samo szkodliwe. W  p ra k tyce  w ys tą ­
p iły  jednak i inne typow e w ady te j metody. Oto au tentyczny p rz y k ła d : dwugodzinna 
lekc ja  przeznaczona na powtórzenie twórczości M ickiew icza. Począwszy od Ody do 
młodości a kończąc na a rtyku ła ch  T ryb u n y  Ludów  uczniow ie po k ilk a  zdań poświęcają 
ko le jnym  u tw orom  poety. T e leg ra ficznym  sty lem  z a ła tw ia ją  się z a rcydzie łam i M ic ­
k iew iczow skim i, ja k b y  to  b y ły  drobne, m ało znaczące w ie rszyk i. Żadnego istotnego 
przypom n ien ia  treśc i tych  u tw o rów  nie  ma, bo być nie może. W  konsekw encji w ięc 
i  przypom nien ie ideologicznej w ym ow y twórczości M ick iew icza je s t powierzchowne, 
nie oparte  na tekstach, werba listyczne. R e zu lta t le k c ji:  uczn iow ie w  na jm n ie jszym  
stopn iu  nie pog łęb ili i  n ie  rozszerzy li swych wiadom ości o M ick iew iczu. O bn iżyła  się 
na tom iast powaga w ie lk ich  dzieł i  w ie lk iego p isarza, a tendencja do p rzy jm ow a n ia  go­
tow ych s form ułow ań, bez a rg um e n tac ji opa rte j na analiz ie  tekstów , u leg ła  w  klasie  
znacznemu w zrostow i.

I  ta  metoda zatem, choć nie  nasuwa sposobności do ta k ich  w yk rzyw ień  ideolo­
gicznych, ja k  poprzednia, je s t w  samym swym  założeniu błędna. A  ju ż  w  na jlepszym  
w ypadku, p rzy  dbałości nauczycie la o un ikn ięc ie  owego sp łycan ia  czy werbalistycznego 
u jm ow an ia  li te ra tu ry ,  p row adzi do s tra ty  cennego czasu, gdyż zasadą dydaktyczną 
je s t, by każda le kc ja  wzbogaciła wiedzę uczniów  i  oddzia ła ła na n ich pod względem 
wychowawczym . A  tego naw et najlepsze lekcje, prowadzone omówioną metodą, dać 
nie  mogą.

W reszcie trzec ia  metoda, n ies te ty  bardzo rozpowszechniona w  roku  ub iegłym , 
je s t świadectwem wyraźnego oportun izm u pewnej liczby nauczycie li, k tó ry m  chodziło 
przede w szystk im  o zapewnienie sobie wyższych ocen na egzam inie m a tu ra ln ym . 
Nauczyciele ci przedm iotem  pow ta rzan ia  (tego ju ż  naw et pseudosyntezą nazwać nie 
można) c zyn ili zagadnienia zaw arte  w  przygotow anych poprzednio py tan iach  na 
egzamin ustny. W y n ik i na zew nątrz m og ły być naw et efektow ne: odpowiedzi uczniów 
b y ły  rzeczowe, pewne, bogate... K ró tk o  m ów iąc —  w y k u te ! W ysta rczy ło  jednak nie­
k iedy zejść dodatkowym  pytan iem  z to ru  zakreślonego przez owo powtórzenie, a w net
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ukazyw ało się całe ubóstwo is to tnych  w iadomości młodzieży. A u ten tyczny  przyk ład . 
Uczeń zupełnie dobrze odpow iadał na  te m a t: „R ozw ój stosunków kap ita lis tycznych  
w  W arszaw ie na podstaw ie L a lk i,  ale k iedy go p rzy  te j okaz ji spyta łem  o parę szcze­
gółów (zw iązanych z tym  tem atem ) z treśc i u tw o ru , okazało się, że powieści te j 
w  ogóle nie czyta ł. M n ie j ja sk raw ych  p rzyk ładów  można by dać bardzo dużo.

M etoda to  więc w y ją tkow o  szkodliw a i  w p ro s t dem ora lizu jąca. Uczy młodzież 
w ym ig iw a n ia  się od rze te lne j pracy, uczenia się ty lk o  d la  stopnia na egzaminie, e li­
m in u je  w  ogrom nym  stopniu ta k  w ażny czynnik, ja k im  je s t samodzielna praca ucznia. 
Jeżeli bowiem M in is te rs tw o  O św ia ty  poleciło ogłosić uczniom treść py tań  m a tu ra lnych , 
to  przecież ty lk o  po to, by um ożliw ić  uczniom s a m o d z i e l n e  przygotow anie się 
do egzaminu, a n ie  po to, aby tę samodzielność przekreślić.

W szystk ie  t rz y  omówione w yże j m etody w raz z różnym i ich odcieniam i pow in ­
ny  bezwarunkowo zniknąć w  tegorocznej p racy  po lon istów  k las X I .  Problem  syntezy 
w  te j k las ie  je s t jedną z now atorsk ich  zdobyczy p rogram u i  w yn ika  z ogólnej s tru k ­
tu r y  naszej socja lis tycznej szko ły : je s t to m ianow ic ie  jeden z bardzo ważnych czyn­
n ików  naukowych i  wychowawczych w  zakresie kszta łtow an ia  nowego typ u  in te lig e n ­
ta  państw a ludowego. W iąże m ianow icie  proces nauczania dawnej l i te ra tu ry  z życiem 
współczesnym, ukazu je  żywotność ideologiczną i  a rtys tyczną  w ie lk ich  dzieł naszych 
m yś lic ie li i  p isarzy, w iąże więc tra d y c ję  narodową ze współczesnością. A  ponadto 
wprowadza uczniów  do metod samodzielnej p racy nad lite ra tu rą , budzi więc ich zd iow y 
k ry tycyzm , p rzyzw ycza ja  do czyte ln ic tw a  w  zakresie na jnowszych p u b lik a c ji, a wresz­
cie uczy um ie ję tności syntetycznego u jm ow a n ia  z ja w isk  z zakresu h is to r ii naszej 
k u ltu ry .

Cele powyższe mogą być osiągnięte ty lk o  p rzy  w łaściw ym  ustosunkowaniu się 
nauczyciela do problem u syntezy.

N a zakończenie wypada zw rócić uwagę jeszcze na jedną sprawę. Synteza 
w  k l.  X I  nie je s t ja kąś  w y ją tko w ą  pozycją w  p rog ram ie  języka  polskiego. P rogram  
je s t ta k  ułożony, że do te j końcowej syntezy p rzygo tow u je  ucznia stopniowo, poczyna­
ją c  ju ż  od wyższych k las podstawowych. Stopniowo rozszerzają się m etody syntetycz­
nego u jm ow a n ia  przerobionego m a te ria łu , co widoczne je s t w  specja lnych godzinach 
wyznaczonych w  p rogram ie  na syntetyczne pow tarzan ie  poszczególnych okresów li te ­
ra tu ry  i  twórczości w yb itn ie jszych  p isarzy. N ie  je s t to przypadkowe, ale w łaśnie ma 
na celu w yra b ia n ie  w  m łodzieży zdolności do synte tyzow an ia ; synteza w  klasie  X I  
je s t ja k b y  ukoronowaniem  te j planowo ro zw ija n e j metody. D latego rzeczą konieczną 
je s t i  w łaściw e u jm ow anie w  p racy le kcy jne j tam tych  m niejszych syntez.

A R K A D IU S Z  M IR K O W IC Z  
Łódź

Z DOŚWIADCZEŃ SAMOKSZTAŁCENIOWYCH POLONISTY
Potrzebę nieustannego dokształcania się w  zakresie w łasne j specjalności w yw o­

łu je  wśród po lon istów  nie  ty lk o  konieczność samodzielnego pokonyw ania pewnych t r u ­
dności, ja k ie  nasuwa prog ram  nauczania (np. nowe pozycje w  liśc ie le k tu ry ) ,  ale —  
i  to  przede w szystk im  —  n ieustanny postęp naszej na u k i o lite ra tu rz e , po ja w ia n ie  się 
wciąż nowych rozp raw  teoretycznych i  m onograficznych . P olon ista  m usi je  poznawać, 
jeże li n ie  chce zasklepić się w  ciasnych granicach swych dotychczasowych wiadomości, 
a przez; to  sprawdzić na  sobie znaną m aksymę S ta lina , że: „Z w o ln ić  tempo —  znaczy 
zostać w  ty le “ . N ie  ma dziś nauczyciela „skończonego“ , dokształcanie się w raz z roz­
w ojem  danej na u k i je s t obowiązkiem każdego.

Spróbu ję w  a rty k u le  n in ie jszym  podzielić się sw ym i doświadczeniam i z ogółem 
po lonistów . M am  nadzieję, że niejeden z n ich znajdzie tu  d la  siebie m a te ria ł b ib lio ­
g ra ficzn y , k tó ry  u ła tw i m u pracę nad sobą.
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B ib lio g ra ficzne  wskazówki z dziedziny sam okształcenia podaję tu  według pew­
nych dzia łów . M a to na  celu ich usystem atyzowanie, a przez to  uczynienie ja k  n a j­
ba rdz ie j p rze jrzys tym i.

I, Materializm dialektyczny i historyczny
W łaściwe postaw ienie na uk i o lite ra tu rz e  w  p racy nauczyciela w ym aga od niego 

opanowania zasad m a te ria lizm u  d ia lektycznego i  historycznego. N ie  można łudz ić  się, 
że jednorazowe przeczytanie jakiegoś dzie ła z te j dziedziny da poloniście w ysta rcza jący  
zasób wiadomości. F ilo z o fia  m arks is tow ska je s t przedm iotem  zby t tru d n ym , żeby 
można go było  zbyć le k tu rą , trzeba ją  poznawać i  pogłębiać stale. D latego w  podręcz­
ne j biblioteczce po lon is ty  muszą znaleźć się p rz y n a jm n ie j ta k ie  pozycje, ja k :  Adam  
S cha ff N a rod z iny  i  rozw ó j f i lo z o f i i  m arks is to w sk ie j ( „K s ią ż k a  i  W iedza“ ); J u lia n  
L id e r P ogadanki o d ia lektyce i  m a te ria lizm ie  (P IW ) .

II. Metodologia nauki o literaturze, stan obecny literaturoznawstwa
w Polsce

N a początku r . 1951 ukazał się obszerny tom  re fe ra tó w  wygłoszonych na Z jeź- 
dzie Polon istycznym  w  m a ju  1950 r . p t. O s y tu a c ji w h is to r ii l i te ra tu ry  po lsk ie j (P IW ) .

Z ks ią żk i te j szczegółowo poznałem stan badań nad li te ra tu rą  poszczególnych 
epok oraz nową periodyzację w  h is to r ii l i te ra tu ry  po lsk ie j.

świadomość po lon is ty  przebudow uje sw ym i p racam i S te fan Żółk iew ski. W y ­
m ienić tu  trzeba : S. Żó łk iew ski S tare  i  nowe lite ra tu roznaw stw o . W roc ław  1950, 
Z ak ł. N a r. im . Ossolińskich. S. Ż ó łk iew ski B adan ia  nad l i te ra tu rą  po lską  (P IW  1951). 
Obie ks iążk i ukazu ją  dorobek, stan i  po trzeby po lsk ie j na u k i o lite ra tu rz e  oraz m ów ią 
o dokonanych ju ż  przem ianach ideologicznych, i  —  co za tym  idz ie  —  metodologicznych 
w  naszym dorobku naukow ym  po w o jn ie . Rzeczowe recenzje o p ierwsze j z tych  książek 
m am y: w  n r  2/51 P o lo n is tyk i p ió ra  J . Z. Jakubowskiego P io n ie rsk i etap w a lk i o m a r­
ksistow skie lite ra tu ro znaw s tw o  w  Polsce i  w  n r  2/51 P am ię tn ika  L ite rack iego  p ió ra  
M. R. M ayenowej.

Teoretyczne rozw ażania na tem at rea lizm u w  lite ra tu rz e  zna jdziem y w  roz­
p raw ie  M . K ie rczyńsk ie j p t. S pór o rea lizm  (p a trz  P o lon is tyka  1951, n r  5. s tr. 56).

D la  pogłębienia w iedzy o nowych k ie run kach  w  lite ra tu rz e  postępowej oraz dla 
podążenia za n u rte m  na jnowsze j sz tuk i i  l i te ra tu ry  trzeba poznawać nowe w ydaw n ic­
tw a  om aw ia jące rea lizm  socja listyczny. M a te ria łu  in fo rm acy jn eg o  w  te j dziedzinie 
dostarczyła m i seria  Z  te o r ii l i te ra tu ry  i  k r y ty k i lite ra c k ie j, w  k tó re j pierwszą p u b li­
kac ją  by ła  broszura : T ro fim o w  Jedność zasad etycznych i  estetycznych w  sztuce ra ­
dz ieck ie j („K s ią ż k a  i  W iedza“  1951). Z te j m ałe j książeczki wydobyłem  syntetyczne 
u jęc ie  l i te ra tu ry  radz ieck ie j, opracowałem m a te r ia ł do ch a ra k te ry s ty k i rea lizm u so­
cja lis tycznego i  ty p o lo g ii pozytywnego bohatera powieści radzieck ie j.

Swe wiadom ości o rea lizm ie  socja lis tycznym  pogłębiłem  z innych  książek te j 
se rii, a m ianow ic ie : M. Neum ann W . I. L e n in  o zagadnieniach sz tuk i („K s ią ż k a  i  W ie ­
dza“  1951), A . M . Jego lin  J. S ta lin  a l i te ra tu ra  radziecka  („K s ią ż k a  i  W iedza“  1950), 
M . G ork i O lite ra tu rz e  („K s ią ż k a  i  W iedza“  1951).

III Opracowania monograficzne poszczególnych epok
Rocznicowy w  stosunku do okresu Oświecenia ro k  1950 p rzyn iós ł w yb itne  pozy­

c je  om awia jące ten ta k  w ażny w  dziejach po lsk ie j m yś li postępowej okres. W  r. 1951 
(a le  z datą 1950) ukaza ł się n r  3— 4 P am ię tn ika  L ite rack iego  poświęcony Oświe­
ceniu. W ym ien ić  należy w  n im  n iezw ykle wartościowe dla  nauczycie la-po lon isty nastę­
pu jące1 ro zp ra w y : J. K o t t  O nową syntezę polskiego Oświecenia, T . M ik u ls k i S tan  
badań i  po trzeby n a u k i o lite ra tu rz e  w ieku  Oświecenia. Ponadto ten tom  P am ię tn ika  
przynosi rozp raw y  o na jw yb itn ie jszych  przedstaw icie lach postępowej m yś li Oświecenia, 
ja k  o H ugonie K o łłą ta ju  (rozp raw a  B. Leśnodorskiego), Jakub ie  Jas ińsk im  (rozp raw a 
Z, L ib e ry ) i  Józefie W yb ick im  (rozp raw a  Ł . K u rd yb a ch y ). Recenzje tego tom u p rzy ­
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nosi P o lon is tyka  n r  4, 1951 r . w  a rty k u le  Z. Żabickiego pt. Nowe spojrzenie na epokę 
polskiego Oświecenia.

Są i  nowe pozycje om awiające nasz pozytyw izm . Oprócz dwóch tom ów rozp raw  
o pozytyw izm ie , wydanych przez In s ty tu t  Badań L ite rack ich , w ym ien ić należy nastę­
pu jące : J. Szczepański P ozytyw izm  i  socjo logia A . Comte’a w  Przeglądzie N a u k  H is ­
torycznych i  Społecznych. Łódzkie  Tow arzystw o Naukowe , 1950. Rozprawa ta  zapo­
zna je czyte ln ika  z b io g ra fią  tw ó rcy  f i lo z o f ii pozytyw ne j i  założeniam i te j f ilo z o f ii.  
H . M a rk iew icz  Realizm  k ry ty c z n y  w  twórczości P ru sa  (W ro c ła w  1950. IB L  oraz 
w  I  tom ie P ozy tyw izm u ). O publicyście postępowym tego okresu, K rus ińsk im , k tó ry  
ty le  k łopo tów  spraw ia  po lonistom  uczącym w  klasach X , dowiedziałem  się ze wspom­
n iane j w  dziale p ierw szym  p racy  A . S chaffa .

O pracow ując pozytyw izm  w  klasie  mogłem nawiązać do spraw y stosunków ów­
czesnych m iędzy li te ra tu rą  polską a rosy jską  dzięki p racy M . Jakóbca L ite ra tu ra  
rosy jska  wśród Polaków w  okresie pozytyw izm u  (W ro c ła w  1950. Zak ł. N a r. im . Osso­
liń s k ic h ).

P raca ta , u ję ta  synte tyczn ie i  o b fitu ją c a  w  liczne in fo rm a cy jn e  m a te ria ły  
rzeczowe, ukazu je  tra d y c je  w spó łp racy po lsko -rosy jsk ie j, oddzia ływ anie li te ra tu ry  
ro sy jsk ie j na  społeczeństwo polskie w  okresie pozytyw izm u, ro lę  te j l i te ra tu ry  w  ksz ta ł­
tow an iu  się po lsk ie j m yś li postępowej w  zakresie zagadnień społecznych, w p ły w  li te ­
ra tu ry  ro sy jsk ie j na m łodzież polską w  d ru g ie j połowie X IX  w., ośw ietla sprawę 
stosunku naszych p isa rzy, ja k :  Świętochowski, P rus, Orzeszkowa, S ienkiew icz, do 
l i te ra tu ry  i  k u ltu ry  ro sy jsk ie j i  przedstaw ia  zasięg l i te ra tu ry  ro sy jsk ie j w  trzech 
zaborach.

Do skorygow ania  swoich wiadom ości i  poglądów na lite ra tu rę  okresu im p e ria ­
lizm u pom ogły m i rozp raw y  J. Z. Jakubowskiego, a m ianow ic ie  Z zagadnień li te ra tu ry  
po lsk ie j epoki im p e ria lizm u  (w  Przeglądzie N a uk  H is to rycznych  i  Społecznych, 
Łódź 1950).

Rozprawa ta  je s t szczególnie ważna dla  po lon is ty , gdyż sądy nasze o lite ra tu rz e  
końca X IX  w. o b fitu ją  w  tra d ycy jn e  błędy burżuazyjnego je j ośw ietlan ia . Jakubow ski 
ukazu je  tę  lite ra tu rę  w  je j k lasowym  w yraz ie  bu rżuazy jnym , k tó ry  przem ilczany b y ł 
przez tra d ycy jn e  m onografie . A u to r  ośw ietla dw ie zasadnicze s iły  h istoryczne te j 
epok i: im p e ria lizm  i  re w o lu cy jn y  p ro le ta r ia t. U w y d a tn ia  wspólną tendencję burżu- 
azy jnych  k ie run ków  lite ra c k ic h  ja ko  odw ró t od rea lizm u. W ydobyw a na jis to tn ie jsze  
elem enty sym bolizm u, psychologizm u i  ekspresjonizm u.

Do om ówienia z młodzieżą zagadnienia polskiego n a tu ra lizm u  pomogła m i 
ogrom nie p raca  tegoż au to ra  p t. Z  dzie jów  n a tu ra liz m u  w  Polsce (W ro c ła w  1951. 
Zak ł. N a r. im . O ssolińskich). W  p racy  te j m iędzy in n y m i zna jdz ie  po lon is ta  tra fn ie  
ośw ietloną twórczość Zapo lsk ie j.

W  program ie  szkolnym  przew idziana je s t p rzy  om aw ian iu  okresu na tu ra lizm u  
i  m odernizm u publicystyczna twórczość L . K rzyw ick ieg o  i  W . Nałkowskiego. Do nie­
dawna pozycje te s tw arza ły  d la  nauczyciela duże trudności. Rok ub ieg ły  p rzyn iós ł 
i  tu  poprawę. Obecnie po lon is ta  ma ca łkow itą  możność rzetelnego poznania obu postaci 
tych  naszych postępowych uczonych i  pub licys tów  oraz dokładnego zapoznania się 
z obszernym wyborem  ich pism. Możność tę' da ją  następujące pozycje : L . K rz y w ic k i 
S tud ia  socjologiczne (oprać, przez A . S cha ffa ) —  w  nowym , zm ienionym  w ydan iu  
P IW u . I.  K rz y w ic k a  Ż yw ot uczonego (L . K rzyw ick ie g o ). P IW . W . N a łkow sk i Pism a  
społeczne (w  oprać. S. Żó łk iew skiego). P IW .

Nowe spojrzenie na twórczość Żeromskiego po r . 1905 daje rozp raw a H . M a r­
k iew icza p t. S te fan  Żerom ski wobec re w o lu c ji 1905 ro ku  (P am ię tn ik  L ite ra c k i 1950, 
n r  3/4).

Zgromadzone przez M ark iew icza  m a te ria ły  źródłowe oraz odpowiednia ich in te r ­
p re ta c ja  ukazuje zw iązk i Żeromskiego z PPS, jego postawę ideologiczną w  la tach
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1905— 1907, s tosunki z M. G ork im  i  L . Andre jew em , okres ideologicznej depresji w y ­
w o łany opadaniem fa l i  rew o lu cy jn e j, odbicie tych  w szystk ich  przeżyć w  twórczości 
p isarza w  owym  okresie. D la  nauczycie la-po lon isty szczególnie ciekawe są rozw a­
żan ia M ark iew icza  na tem at „g a le r i i spo łeczników-idealistów“  w  twórczości Żerom­
skiego, idea lis tów , k tó rz y  u s iłu ją  na w łasną rękę na p ra w ić  zło społeczne, ju ż  nie 
p rz y  pomocy re fo rm  mieszczących się w  granicach bu rżuazy jne j postępowości, ja k  to 
było w  jego m łodzieńczych u tw orach , lecz raczej na drodze u to p ijn ych  eksperym en­
tó w : w  g ran icach u s tro ju  kap ita lis tycznego p ragną oni stw orzyć wzorową i  m ającą 
działać ja k o  p rzyk ład  „soc ja lis tyczną  wyspę“ . A na liza  Róży i  oparte  na dokum entar- 
nych źród łach rozw ażania na tem at d rog i m yś li Żeromskiego po r .  1908, w iodącej do 
re w iz ji ideologicznej, ja k a  przeprowadzona zostanie na k a rta c h  Przedw iośnia, by ły  
d la  m nie dużym u ła tw ien iem  w  zrozum ien iu i  ocenie te j os ta tn ie j powieści Żerom­
skiego.

IV. Literatura najnowsza w Polsce ') i Związku Radzieckim
D la  zorien tow an ia  się w  ogólnych k ie runkach  naszej na jnowszej l i te ra tu ry  uw a­

żałem za konieczne zapoznanie się z książką R. M atuszewskiego: L ite ra tu ra  na prze­
łom ie  (recenzja w  Polonistyce  n r  5, 1951).

Prócz tego po lon is ta  m usi jednak  śledzić i  bieżące pu b lika c je  z  l i te ra tu ry  p ięk­
ne j. T rzeba w ięc poznać poezje na jm łodszych poetów : B rauna , K ub iaka , Różewicza, 
Koprow skiego, W oroszylskiego, Gaworskiego, S łuckiego i  innych  (w  czasopismach lite - 
racko-społeeznych, ja k  N ow a K u ltu ra , Życie L ite rack ie , Twórczość, W ieś).

Trzeba rów nież sięgnąć do na jnowsze j d ra m a tu rg ii, tym  ba rdz ie j, że je s t ona 
zw iązana z n iedawnym , ta k  ważnym  dla rozw o ju  k u ltu ry  socja lis tycznej u nas F e s ti­
walem  Sztuk Scenicznych. A  w ięc p rzyn a jm n ie j sz tuk i nagrodzone i  wyróżnione, ja k :  
Adam a T a rn a  Z w y k ła  spraw a  (w y s ta w ia ły  ją  i  te a try  w  N R D ), Jaros ław a Iw aszkie­
w icza Odbudowa B łędom ierza, Janusza W arm ińsk iego Zwycięstw o.

Z powieści na jnowszych poznałem pozycje nagrodzone i  wyróżnione przez ju r y  
nagrody państw ow ej, a m ianow ic ie : B arte lsk iego  Ludzie zza rzeki, M orc inka  Pokład  
Joanny, K ow a lsk ie j W ie lka  próba, Hussarskiego N ow y m ur, M arca  Słońce wschodzi.

Z l i te ra tu ry  radzieck ie j należy polecić następujące pozycje ro sy jsk ie : T im o fie - 
je w  PyccKasi coBeTCKas jim epaTypa (U czp iedgiz 1951). A n to lo g ia  ta  przynosi 
m onograficzne omówienie twórczości G orkiego i  M ajakow skiego, O strowskiego i Szo­
łochowa, A . T o łs to ja  i  Simonowa, F ad ie jew a i  innych . Do pogłębienia i  rozszerzenia 
znajom ości u tw o rów  l i te ra tu ry  radzieck ie j dopomogła m i an to log ia  w ydana przez 
Uczpiedgiz w  r .  1951: D ubow ikow  i  S iew ie rin  PyccKas coBeTCKaa nm epaTypa —Xpe- 
CTOMaTMS.

Ponadto korzysta łem  i  korzystam  stale z pe riodyku L ite ra tu ra  Radziecka. Tu 
znalazłem  m iędzy in n y m i w yróżnione nagrodą S ta linow ską pow ieści: N iko ła je w e j 
Żniw a, Kożewnikow a Żyw a woda, N ik it in a  A u ro ra  północy.

V. Językoznawstwo
Obowiązkiem po lon is ty  je s t dziś dokładne przestud iow anie rozp raw  i  dyskus ji 

na  tem a t językoznaw stw a m arksistowskiego. Niezbędnym  źródłem je s t tu  książka pt. 
Językoznawstwo radzieckie na nowych drogach rozw o ju  „K s ią żka  i  W iedza“  1950. 
K s iążka  ta  da je n iem al w ycze rpu jący obraz dotychczasowych osiągnięć na u k i radziec­
k ie j,  skie row anej na nowe to ry  przez genia lne a r ty k u ły  o językoznawstw ie.

A le  to  n ie  wszystko. W ertow a łem  jeszcze poszczególne zeszyty radzieckiego 
pe riodyku Bonpocbi cjmnococjmu, gdzie znalazłem  liczne rozp raw y  o w p ływ ie  a rty k u łó w  
S ta lina  na rozw ój innych  dyscyp lin  naukowych. W ym ien ię  tu  d la  p rzyk ła d u : Mołod- 
cow Bonpocbi gHaneKTHHecKoro MaTepManH3Ma b  Tpyge M. B. CrajiHHa. MapKCH3M u b o - 

npocbi si3biK03HaHH5i (w  tom ie V ) .
Użyteczne w  p racy  szkolnej wiadom ości o nowych zdobyczach badawczych z za-

*) Porów naj także pozycje w  dziale V I  P ub licys tyka , a rty k u ły .
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kresu polszczyzny czerpałem oczywiście z organu T ow arzystw a M iłośn ików  Języka 
Polskiego —• Języka Polskiego  oraz z P oradn ika  Językowego.

VI. Publicystyka — artykuły
Śledzenie bieżącej p ro d u kc ji pub licystyczne j je s t m oim  zdaniem rzeczą niezbęd­

ną dla  po lon is ty , k tó ry  chce u trzym ać na w łaściw ym  poziomie wychowawczo-polityez- 
nym  swą pracę w  szkole. Sięgałem w ięc system atycznie do następujących czasopism: 
N ow a K u ltu ra , Życie L ite rack ie , W ieś, Zeszyty W rocławskie, Twórczość, P am ię tn ik  
L ite ra c k i, P o lon is tyka, M y ś l Współczesna, W iedza i  życie, Problem y.

Z czasopism radzieckich, bez k tó rych  tru d n o  poloniście obejść się, czytałem  
reg u la rn ie  Jlm epaTypa b uiKone. W  nrze 6 z g ru dn ia  1951 r . pismo to  przynosi m iędzy 
in n y m i ogrom nie w artośc iow y a r ty k u ł J. J. K udriaszew a PasBHBaTb m coBepuieH- 
CTBOBaTb CTHJib h peuH ynauj,Hxc5t —  wskazów ki do ćwiczeń słownikow ych m ających 
na celu w praw ien ie  uczniów do poprawnego, treściwego i  jasnego w ypow iadan ia  się. 
H o B b i i i  M H p  w  zeszycie 3 z 1951 r . —  m iesięcznik ten przynosi m iędzy in n y m i a r ty k u ł 
M oty low a  p t. Tem atyka nowego życia  —  w n ik liw e  i  na  bazie szeroko pojętego re a liz ­
m u socjalistycznego oparte  omówienie po lsk ie j b e le try s ty k i osta tn ich  la t, ja k  Stare  
i  nowe Rudnickiego, N a  p rzyk ła d  P lew a  H am ery, N r  16 p ro du ku je  W ilczka , F unda­
m enty  Pytlakow skiego, P rzy  budowie Konw ickiego, W  rodzin ie  Lebiodów  G a ła ja  i  inne.

Dużo wartościowego m a te ria łu  p rzyn ios ło  m i i  nasze czasopismo Język R osyjsk i. 
N p . w  nrze 2 znalazłem ciekawą pracę O trębskiego pt. C h ara k te rys tyka  języka  ro s y j­
skiego w  po rów nan iu  z język iem  polskim , a w  n r  5 a r ty k u ł tegoż au to ra  o w łaściwoś­
ciach cha rakterystycznych sk ładn i ro sy jsk ie j w  po rów nan iu  ze składn ią polską. Oprócz 
tego pożyteczne dla po lon is ty  m a te ria ły  o Hercenie czy G ork im  w  nrach 3 i  5.

VII. Literatura powszechna
N iezastąpioną pomocą w  p racy  szkolnej by ła  d la  m nie an to log ia  l i te ra tu ry  

powszechnej, opracowana przez m etodyków ro sy jsk ich : E jchenholca i  G alickiego p t. 
3 apy6e>KHaa iiMTepaTypa. XpecTOMaTHS f ljiz  d a p m n x  K/iaccoB cpeflHefi uiKonbi. (U cz- 
piedgiz 1950). Książka ta  da je treściw e b io g ra fie  i  w y ją tk i z dzieł wszystk ich w y ­
b itnych  p isa rzy  św iatowych, a więc Hom era, Boccacia, Szekspira, Cerwantesa, Cor- 
ne ille ’a, M o lie ra , Goethego, S chille ra, B yrona , W . Hugo, M ickiew icza, Petó ffiego , 
Heinego, Balzaka, Dickensa, C hris to  Botewa, Zoli, aż po p isa rzy współczesnych, ja k :  
A ragon , F as t, N eruda i  in n i. Żałować ty lk o  trzeba, że u nas dotąd nie  zdobyto się na 
w ys iłek  ułożenia ta k  w artośc iow ej i ta k  niezbędnej d la  pracy po lonistów  an to log ii.

Polecić też muszę dw ie pozycje francusk ie , k tó re  ukaza ły m i w ybrane zagadnie­
n ia  ośw ietlone z postępowych pozycji l i te ra tu ry  fra n cu sk ie j. Są to : G araudy L ite ra ­
tu ra  g rabarzy, Cachin Balzac. Obie w  przekładzie po lskim  wydane przez „K s iążkę  
i  W iedzę“ .

N aszkicow any tu  obraz doświadczeń samokształceniowych nauczycie la-po łon isty, 
u ję ty  od s trony  in fo rm a cy jn o -b ib lio g ra ficzn e j, ukazu je  rozleg łą pracę, ja k a  zawsze 
sto i przed nam i.

Każdy po lon is ta  będący a k tyw n ym  uczestnikiem  w szystk ich  procesów upo­
wszechnienia k u ltu ry  je s t tym  samym uczestnikiem  r e w o l u c j i  k u l t u r a l n e j  
przez rea lizac ję  P lanu 6-letniego. A  nie  można w yobrazić  sobie działacza re w o lu cy j­
nego, budującego przyszłość s o c j a l i s t y c z n ą ,  n ie  wciągniętego do a k c ji samo­
kształceniowej. T e j znów nie  można prow adzić bez książek, bez czasopism, bez b ib lio ­
tek i. D la tego spada na polonistę obowiązek s ta ra n ia  się o bogacenie nauczycielskiej 
b ib lio te k i szkolnej. N ie  obejdzie się rów nież bez w łasne j b ib lio te k i podręcznej. Rozbu­
dzony pęd do w iedzy rodzi in ic ja ty w ę  i  pomysłowość w  zdobywaniu źródeł. Wszyscy 
godzim y się na to, że nauczyciel, ow iany gorącym  pragn ien iem  budowania nowego 
życia, p ra cu jący  z przekonaniem  o potrzebie w ychow ania m łodych pokoleń na p ra w ­
dziwych tw órców  socja lizm u, znajdzie czas, s iły  i  środki, aby nieustann ie się do­
kształcać.
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Z C O D Z I E N N Y C H  D O Ś W I A D C Z E Ń

P A W E Ł  B A G IŃ S K I, W Ł A D Y S Ł A W  J A N C Z E W S K I

SPRAWDZANIE WYNIKuW NAUCZANIA JĘZYKA POLSKIEGO W KLASIE 
VII SZKOŁY PODSTAWOWEJ W OPARCIU O MATERIAŁ PROGRAMOWY

KLAS V - V I I

O bow iązujący p rogram  języka polskiego w  rozdzia łach „W y n ik i nauczania“  
zaw iera  wykaz niezbędnych w iadom ości oraz ich zakres; określa, ja k ie  um ieję tności 
i  sprawności i  w  ja k im  stopniu m usi uczeń opanować w  c iągu roku  szkolnego, aby 
m ógł uzyskać prom ocję do k lasy  następnej.

W  dobie w ie lk iego budow nictw a socjalistycznego, k iedy obow iązuje nas szcze- 
gółowe planowanie pracy, a w artość w ys iłku , m ie rzy  się na jw iększą ilością  i  najlepszą 
jakością  w yprodukow anych dóbr p rz y  na jn iższych kosztach w łasnych —  dobre plano­
w anie  i  dobre w ykonanie p racy  szkolnej w yda je  się szczególnie potrzebne.

Dobre zaś re z u lta ty  p racy  nauczyciela i  ucznia, to, co nazywam y d o b r y m i  
w y n i k a m i  n a u c z a n i a ,  s ta ją  się cennym i  niezbędnym wkładem  ucznia 
i  nauczyciela do budow nictw a socjalistycznego.

D latego też konieczność sprawdzania w iadomości uczniów i  badania w yn ików  
nauczania n ie  ulega w ą tp liw ośc i.

P rzem aw ia ją  za n ią ;
1. potrzeba pow tórzenia z uczn iam i przerobionego m a te ria łu ,
2. potrzeba stw ierdzenia stanu wiadom ości uczniów i  sprawdzenia stopnia bie­

głości w  operowaniu m ate ria łem  zdobytym ,
3. potrzeba usta len ia  k ry te r ió w  ocen,
4. potrzeba samooceny p racy  nauczyciela i  je j w yn ików .
Sprawdzanie w yn ików  nauczania pozwoli na wyciągnięcie wniosków o:
1) przydatności p rogram ów  nauczania,
2) przydatności używ anych podręczników,
3) przydatności używ anych pomocy szkolnych,
4) w łaściwości metod stosowanych w  p racy  szkolnej,
5) tra fn o ś c i p lanu pracy, rozk ładu zajęć, rozk ładu m a te ria łu  itp .
Podkreśla jąc konieczność sprawdzenia w yn ików  nauczania należy jednak  w y ­

r a ź n i e  p r z e s t r z e c  p r z e d  w s z e l k i m i  p r ó b a m i  c z y  u s i ł o w a ­
n i a m i  z a m i a n y  l e k c j i  p o w t ó r z e n i a  i  p o g ł ę b i e n i a  p r z e r o ­
b i o n y c h  t e m a t ó w ,  j a k i m i  m a  b y ć  o c e n a  w y n i k ó w  n a u ­
c z a n i a ,  n a  f o r m a l n y ,  s u c h y ,  n a p a w a j ą c y  d z i e c i  t r w o g ą  
e g z a m i n .

Doceniając potrzebę i  korzyści płynące z m ożliw ie  dobrego przeprowadzenia 
badań w yn ików  nauczania, p roponu jem y rozpoczęcie w  Polonistyce  dysku s ji na tem at 
metod badania w yn ików  nauczania. P y tan ia , k tó re  w  drodze dyskus ji należałoby roz­
pa trzyć , w yd a ją  się nam  następujące:

1. Czy nie  należałoby ju ż  na początku roku  szkolnego podać uczniom tem aty, 
konkre tne zagadnienia,' określone py tan ia , k tó re  będą w  końcu roku  sprawdzianem  
ich  w yn ików  nauczania?

2. K tó re  p a rtie  m a te ria łu  nada ją  się do sprawdzenia ustnego, a k tó re  do p i­
semnego?

3. W  ja k im  zakresie i  w  ja k im  stopniu pow inny re z u lta ty  badań w yn ików  nau­
czania w p ływ ać na stopnie uczniów?
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Zamieszczamy zarazem p ro je k t zb ioru py tań  służących do pow tórzenia przera­
bianego w  klasach V — V I I  m a te ria łu  nauczania. Objęcie całości zagadnień p rogram o­
wych trzech na js ta rszych  klas p rzy  badaniu w yn ików  nauczania w  klasie  V I I  w yda je  
się nam konieczne ze względu na potrzebę u trw a le n ia  p rzy  pomocy py ta ń  wiadomości 
gram atycznych i  o rtog ra ficznych .

Z b ió r py ta ń  je s t rozw inięciem  zagadnień uw idocznionych w  P rogram ie  naucza­
n ia  języka  polskiego. W y n ik i nauczania. PZW S 1951, s tr .  56.

P y ta n ia  obe jm ują  ca łokszta łt postu la tów  p rogram u w  zakresie k las V , V I ,  V I I  
i  uw zg lędn ia ją  p raw ie  w szystkie pozycje lektu row e, ze specja lnym  zwróceniem uw ag i 
na m a te ria ł obow iązujący w  k las ie  V I I .

P o d a n y  n i ż e j  z b i ó r  p y t a ń  je s t p ro jektem , co z całym  naciskiem  
podkreślam y; można je  uzupełn ić przez dodanie nowych pytań, można też poszczegól­
ne p y ta n ia  zm ienić, można rów nież n iektó re  skreślić zupełnie lub  tez, w  zależności od 
poziomu klasy, uprościć ich fo rm y . Z b ió r py tań  m a je dyn ie  cha rak te r o rien ta cy jny .

A  oto jeszcze jedna uwaga.
W  zw iązku z tem atyką  barw nych i  żywych opowiadań z bieżącego życia, po­

da liśm y zagadnienia tego ro d za ju : „W  tra m w a ju  w arszaw skim  (w roc ław sk im , szcze­
cińskim , ka to w ick im ...)“ , „N a  ko lon ii le tn ie j“ , pewne tem aty  mogą budzić zastrzeżenia 
z tego względu, że je s t w ie le  m iejscowości, w  k tó rych  tra m w a jó w  nie ma, że przecież 
n ie  każdy uczeń w yjeżdża ł na kolonie le tn ie . Zw racam y w ięc uwagę, że bogactwo te ­
m a ty k i ma na celu um ożliw ien ie  nauczycie low i dowolnego w yboru  jednego, na jw yże j 
dwu tem atów  dla sprawdzenia um ie ję tności poprawnego fo rm u ło w a n ia  m yś li przez 
ucznia, a w  końcu może on podać też swój w łasny  tem at.

T a  uw aga dotyczy wszystk ich innych dzia łów  tem atycznych; n ie  należy w szyst­
k ich  tem atów  opracowywać, lecz w yb ierać ty lk o  te, k tó re  odpow iada ją danemu śro­

dowisku.
Pytania i zagadnienia
B arw ne i  żywe opow iadania na tem aty  z bieżącego życ ia :
, M o ja  droga do szkoły“ , „N a  le k c ji g im n a s ty k i“ , „M o ja  przygoda (wesoła, 

sm u tna )“ , „D ro g a  do szkoły w  czasie deszczu“ , „W  tra m w a ju  (w arszaw skim , w roc­
ław sk im , szczecińskim, ka to w ick im ...)“ , „N a  ko lon ii le tn ie j“ , „P a trzę  na ulicę z okna 
mego po ko ju  (w iosną, la tem , zimą, jes ien ią )“ , „ I  m y  pom agam y w  re a liz a c ji P lanu  
6-letniego“ , „P ra cu je m y  razem, baw im y się razem (obrazek z życia szko ły )“ , >>W ltą- 
m y żołn ierzy w raca jących z ćwiczeń“ , „J a k  zb iera liśm y złom  (m aku la tu rę  itp - ) .^ ,  
„B ie rzem y udz ia ł w  uroczystościach pierw szom ajow ych“ , „Nasze za jęcia  harcerskie  , 
"w y c ie c z k a  szkolna (do fa b ry k i,  spó łdzie ln i p ro du kcy jne j, d ru k a rn i, do lasu ...)“ , 

„M o ja  pierwsza podróż“ .

D ialogi
„W  sklepie z m a te ria ła m i p iśm iennym i“ , „N a d a je m y  pocztę , „Rozm owa na 

poczcie, w  kiosku, w  a d m in is tra c ji w  spraw ie  p renum era ty  czasopisma“ , „Rozmowa 
te le fon iczna lub  bezpośrednia z ks ięga rn ią  w  spraw ie  p rzys łan ia  kom ple tu książek , 
„W y w ia d  z b ib lio teka rką  b ib lio tek i pow ia tow e j (p u b lic z n e j)“ , ..P lan rozm owy z ro ­
bo tn ikam i na budowie, z przewodniczącym  gm inne j rad y  narodow e j“ .

Opisy ze zdarzeniam i
W  ogrodzie, w  sadzie, na po lu jes ien ią  (na wiosnę, la tem , w  zim ie) , „N a  

naszej u lic y  w re  życie“ , „N a  placu obok bu du ją “ , „G ra m y  w  „dw a  ognie“  „Z a k ła d a ­
m y zieleńce przed szkołą“ , „N a  naszej szkolnej działce m iczurm ow skie j „D e ko ru ­
je m y  szkołę na uroczystość pierwszom ajową (R ew o luc ji P aździe rn ikow e j) .

Sprawozdania
„J a k  zorgan izow aliśm y w ieczór p rz y ja ź n i po lsko-radzieckie j?“ , „Spraw ozdan ie
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2  pobytu gości w  naszej szkole (żo łn ierzy, lite ra tó w , przodow ników  p ra c y )“ , „Spra­
wozdanie z w ycieczki“ , „Spraw ozdan ie z pobytu w  fab ryce , w  spółdzie ln i p ro d u kcy j­
n e j“ , „S praw ozdan ie delegatów na zjazd...“ , „Spraw ozdan ie z osta tn io  usłyszanego 
słuchow iska radiowegó, koncertu , pogadanki, przem ów ienia“ .

Lektura
„O pow iedz dzieje Jacka Soplicy, zdarzenie z życia D om ejk i i  D o w e jk i“ , „O po­

wiedz treść w iersza M ick iew icza Pies i  w ilk , now e lk i S ienkiew icza Janko M uzykan t, 
P rusa —  A n te k “ , „O pow iedz h is to rię  śm ierci M aćka Owczarza“ , „Opow iedz treść w ie r­
sza K onopn ick ie j W  p iw n iczne j izbie, ks ią żk i B ron iew sk ie j O człowieku, k tó ry  się k u ­
lom nie  k ła n ia ł“ , „Opow iedz dzieje sporu Cześnika z Rejentem “ , „Opow iedz treść książ­
k i G a jd a ra  T im u r i  jego drużyna“ , „N a  podstaw ie znanych ci czytanek opowiedz jak ieś  
zdarzenie z życia W aryńskiego, Kasprzaka, Dzierżyńskiego', H ibnera , Buczka, Janka 
K ras ick iego “ .

Krótkie piśmienne odpowiedzi
„P okw itow a n ie  otrzym anego do sklepu spółdzielczego to w a ru “ , „P okw itow an ie  

o trzym anej wypożyczonej ks iążk i (re w e rs )“ , „Zaśw iadczenie o koledze, że je s t człon­
kiem  Z H P , że b ra ł udz ia ł w  organizow aniu..., że b y ł obecny... (ew entualn ie  na ta b lic y ) “ ; 
„P odan ie o p rzy jęc ie  do pracy, o p rzy jęc ie  w  poczet członków Z M P “ , „P ro to k ó ł z po­
siedzenia... (w z ó r)“ , „Ż yc io rys “ .

U twór odbiciem  rzeczywistości
„Czego dowiedzieliśm y się z Janka  m uzykan ta  o życiu dzieci na w si?“ , „Czego 

dow iedzieliśm y się z w iersza M a r i i K onopn ick ie j W  p iw n iczne j izb ie  o życiu dzieci 
na wsi?“ .

W ytłum aczenie ty tu łu  powieści pow inno być powiązane z zagadnieniem  idei 
u tw o ru , jego g łów nej m yś li, tendencji. Chodzi o przystępne s form ułow anie  py tan ia . 
W ytłum acz ty tu ł powieści Szpak, p ta k  w iosenny; O człowieku, k tó ry  się ku lom  nie 
k ła n ia ł;  S ta ra  Baśń.

„K og o  b ron i W anda W asilewska w  znanych ci fragm e n tach  je j powieści?“  
a) K iedy  pow iem y o człow ieku, że je s t postępowy? b) K ie dy  powiem y o człowieku, 
że je s t wstecznikiem ?

Obydwa py ta n ia  a ), b) mogą się wydać trudne. Należałoby je  p rzy  niższym 
poziomie k lasy skonkretyzować np. w  ten sposób: „D laczego W andę W asilewską 
nazw iem y p isa rką  postępową?“  In n y m i s łow y: o postępowości bohatera u tw o ru , 
o postępowości p isarza i  dzieła lite rack iego  będzie decydowało to, czy na opisywaną 
rzeczywistość, na spraw y i  ludz i pa trzą  oni oczami ludu, oczami rew olucyjnego p ro ­
le ta r ia tu , czy walczą o dobro ludu , w  in te res ie  ludu .

Teoria lite ratury
Podaj fra g m e n ty  liryczne , ep ickie i  dram atyczne Pana Tadeusza. J a k i je s t 

tem at powieści Placów ka  B. P rusa, kom edii Zem sta  A . F re d ry , epopei P an Tadeusz 
A . M ickiew icza? N ow eli A n te k  B. Prusa? Powieści Szpak, p ta k  w iosenny M ścis ław - 
skiego, b a jk i Pies i  w ilk  M ickiew icza?

P rzyk ład  ep ite tu , przenośni, porów nania , uosobienia, archaizm u, neologizmu. 
(N auczycie l może podać p rzyk ład  ep ite tu , przenośni, po rów nania i  zapytać uczn ia : 
co to  je s t? ). „Ja ka  je s t różn ica m iędzy opowiadaniem  a opisem (p rz y k ła d y )“ , „Ja ka  
je s t różn ica m iędzy monologiem a dialogiem , powieścią a nowelą .

P rzyk ła d  b a jk i,  baśni, s ie lank i (w iadom ości uczniów oprzeć wyłącznie na 
p rzyk ła d a ch ).

b a jk i p rzyk ład  ry tm u
baśni p rzyk ład  rym u
sie lank i p rzyk ład  s tro fy .
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Umiejętności 
Estetyczne czytanie

O dczytaj głośno fra g m e n t przem ów ienia P rezydenta B. B ie ru ta  0  upowszech­
n ie n iu  k u ltu ry .  O dczyta j głośno fra g m e n t z P ana Tadeusza (kcm cert W ojskiego, inw o­
k a c ja ) . O dczyta j głośno fra g m e n t z Janka  M uzyka n ta  (Janek podkrada się do 
kredensu).

Zrozum ienie utworów
O dczytaj cicho fra g m e n t czy całość m niejszego u tw o ru , a rty k u łu , p rozy popu­

la rnonaukow ej i  przedstaw  treść odczytanego fra g m e n tu . W ygłaszan ie  z pam ięci. 
W yboru  dokonuje uczeń. „J a k ie  czytasz czasopisma?“ , „J a k  korzystasz z b ib lio tek i, 
ze zb ioru  książek w  bibliotece?“ , „C zym  będziesz się k ie ro w a ł p rzy  wyborze i  ocenie 
ks iążk i? “

Nauka o języku
P rz y k ła d : g łosk i, l i te ry ,  samogłoski, zgłoski. U tw ó rz  rodzinę w yra zów : las, 

uczeń. U s ta lić  rdzeń, przedrostek, p rzyros tek  w yra zów : kucharz, b ib lio teka rka , w y ­
pracowanie. W yra z  podstawowy i  w y ra zy  pochodne. Rodzina w yrazów . J a k  wyszu­
ku jem y rdzeń, ja k  przyrostek, ja k  przedrostek (na  konkre tnych  p rzyk ładach )?  P rzy ­
k ła d y  w yrazów  o znaczeniu przenośnym. P rzyk ła d y  w yrazów  bliskoznacznych. Części 
m owy odmienne i  nieodmienne.

Odm iana rzeczownika z p rzym io tn ik iem , z odróżnieniem  tem atu  i  końcówki. 
O dm iana czasownika, odm iana liczebnika, odm iana zaim ka. Jak  py ta m y  o przys łó ­
wek? P rzyk ła d  p rzy im ka . Jak ie  rozróżn iam y spó jn ik i?  (p rz y k ła d y ). P rzyk ła d y  w y ­
k rzykn ików .

Zdanie
Co to  je s t zdanie pojedyncze? P rzyk ład . Co to  je s t zdanie złożone? P rzyk ład . 

Rozbiór zdania pojedynczego. Rozbiór zdania współrzędnie i  podrzędnie złożonego 
z określeniem  rodza ju  zdań podrzędnych. Rozpoznanie rów now ażn ika  zdania i  w y ­
razów  poza zdaniem . P rzyk ła dy . Jak ie  rozróżn iam y: podm ioty, orzeczenia, dopełnie­
n ia , p rzyd aw k i, oko liczn ik i (wszystko ilu s trow a ne  p rzyk ład am i zdań z życia bieżącego, 
n p : Junacy S łużby Polsce zobow iązali się do zwiększenia p ro d u k c ji węgla d la  uczcze­
n ia  d ru g ie j roczn icy pow stan ia  te j o rgan izac ji. G órn icy, hu tn icy , m ura rze  i  wszyscy 
ludzie p racy  budu ją  socja listyczną Polskę).

D y k ta t. P rzy  pop ra w ia n iu  uczniow ie poda ją zasady o rtog ra ficzne .

J A D W IG A  G U M  IŃ S K  A  
(Rogowo, kolo R yp in a )

UWAGI NA TEMAT LEKTURY OBOWIĄZUJĄCEJ 
W SZKOLE PODSTAWOWEJ

U w ag i a u to rk i tra k tu je m y  ja ko  głos w d ysku s ji i  o tw ie ram y lam y  
„P o lo n is ty k i“  d la  tych, k tó rzy  w  spraw ie poruszonej w  poniższym a rtyku le  
chcie liby zabrać głos.

Redakcja

Pokonywam  wrodzoną nieśm iałość i  po raz p ierw szy pragnę zabrać głos na 
łam ach P o lon is tyk i. Uw ażam  to  za pewnego rodza ju  obowiązek, bo przecież im  w ięcej 
głosów z terenu, tym  lep ie j : pism o nab iera  wówczas rum ieńców  życia, s ta je  się dla 
każdego z nas, nauczycie li, bliższe. O dna jdu jem y w  n im  bowiem różne swoje bolączki, 
trudnośc i codzienne, w ą tp liw ośc i. Spraw a, k tó rą  zam ierzam  poruszyć, może będzie
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niezbyt udoln ie  przeze m nie zreferow ana, może w  pierwsze j c h w ili pozornie w yda się 
naw et b łaha, a jednak je s t ona w ie lk ie j w ag i. M ów i się o n ie j dużo w  teren ie, ale, 
n ies te ty , n ig d y  nie  pisze. Chodzi o le k tu rę  obowiązkową d la  k las  V , V I ,  V I I  szkół 
podstawowych. Tw ierdzę, że je s t ona w  w ie lu  w ypadkach le k tu rą  zby t trudn ą . Książka, 
aby napraw dę zainteresowała dziecko, pow inna spełniać t rz y  podstawowe w a ru n k i: 
przede w szystk im  m usi przem aw iać zrozum ia łym , dostępnym d la  niego językiem , 
następnie m usi dziecko zainteresować tym , że znajdzie ono w  n ie j dużo a k c ji, dużo 
ciekawych zdarzeń i  sy tu a c ji, no, i  wreszcie m usi być pisana ba rw n ie  i  żywo. Zwróćm y 
uwagę na ta k ie  pozycje program owe, ja k  S ta ra  baśń czy G rażyna. N ie  chcę b y n a j­
m n ie j um nie jszać ich w a lorów , są one ta k  bezsporne, że n ie  trzeba o n ich  pisać, ale 
bądźmy szczerzy. Czy ks iążk i te, czytane w  całości, są dostępne um ysłowości dziecka 
k l. V I?  Ogólnie b iorąc —  nie. Jeżeli książek tych  nauczyciel n ie  czyta uczniom  sam, 
naw et poza lekc jam i, dodając ob jaśnien ia  i  kom entarze, s ta ją  się one dla dziecka 
le k tu rą  n iezrozum ia łą , a przez to  samo nudną.

N a tom ias t np. A n te k  P rusa zachwyca dzieci i  po ryw a. Podobnie je s t w  k la ­
sie V  z Jankiem  m uzykantem  czy fra g m e n ta m i A n ie lk i.  Zwłaszcza gdy nauczyciel 
czyta te u tw o ry  sam, a czyta dobrze i  z ekspresją, w  k las ie  naw e t na jb a rdz ie j roz­
hukane j można słyszeć p rze la tu jącą  muchę -—  dzieci płaczą albo w n iek tó rych  mo­
m entach w ybucha ją  żyw io łow ym  śmiechem. Oczywiście, że w  g rę  tu  wchodzi nie 
ty lk o  a rtyzm  au tora , ale i  treść dostępna um ysłowości dziecka i  przez to budząca 
zainteresowanie. Gdy chodzi zaś o n iek tó re  pozycje lek tu row e, zbyt m ała liczba godzin 
(G rażyna  3 ), (S ta ra  baśń 5 ), (P an  Tadeusz 12), n ie  pozwoli nauczycie low i należycie 
przerob ić tych  u tw o rów  w  klasie. N ie  może być m ow y więc o p rzyzw ycza jan iu  dziecka 
do rze te lne j p racy z tekstem , skoro ono tego tekstu  n ie  rozum ie. A  ile  czasu za jm u je  
owo objaśnienie, może ten  ty lk o  wiedzieć, k to  choć przez ro k  jeden uczył w  ja k ie jś  
zapad łe j wiosce. A  ta k ic h  wiosek je s t u nas jeszcze w ie le  i  z ty m  należy się liczye.

Sądzę, że p rzy  wyborze le k tu ry  obow iązującej d la  k las  podstawowych au to rzy 
p rogram ów  szkolnych po w in n i brać pod uwagę spostrzeżenia nauczycie li tychże szkół, 
i  to  w łaśnie z tych  odległych w si. W tedy nie byłoby może ta k ich  p rzyk rych  niespo­
dzianek, że dzieci na w izy ta c jach  nic n ie  um ie ją  powiedzieć na tem at przeczytanej 
le k tu ry , plączą fa k ty  albo opow iadają nonsensy. Czyż w  naszej rodzim ej lite ra tu rz e  
p iękne j, dawnej czy też współczesnej, nie znajdzie się le k tu ry  bardzie j dostępnej dla
um ysłowości dziecka z k las podstawowych?

P rz y jm u ję  pełną odpowiedzialność za słowa, k tó re  piszę. L e k tu ra  zby t trudn a , 
n iezrozum ia ła  d la  dziecka, zam iast zachęcić je  do czytan ia , ty lk o  od niego odstrę- 
czy. Dziecko weźmie poleconą książkę z b ib lio tek i, ale po pewnym  czasie odsunie ją  
z niechęcią albo odda nie czytaną lub  pow ie : „N ic  tego n ie  rozum iem , to  ta k ie  nudne“ . 
Znam y, n ieste ty, te rzeczy dobrze z doświadczenia. Czyż w  ta k im  raz ie  n ie  należy na 
le k tu rę ’, k tó ra  podana je s t w  p rogram ie , przeznaczyć w iększej liczby godzin? M am  
na m yś li głośne czytan ie cha rakte rystycznych  fra g m e n tó w  w iązanych opowiadaniem  
nauczyciela. Można by k ilk a  godzin przeznaczyć na opracowanie nadm iern ie  rozbudo­
wanej te m a tyk i. Należałoby więc, w ed ług m nie, nieco ją  zredukować. T a  zm iana p rz y ­
niesie w ie le  p raw dz iw e j korzyści dziecku. A  przecież nam  w szystk im  dobro dziecka 
ta k  bardzo leży na sercu. Dać m u ja k  na jw ięce j p raw dz iw e j w iedzy, p rzyzw yczaić do 
sum iennej, rzete lne j pracy, a n ie  do p racy  na pokaz, rozw ija ć  jego umysłowość —  
oto m iędzy in n y m i nasze w ie lk ie  i  szczytne zadanie.

Sądzę, że osiągniem y w yże j wym ienione cele prędzej i  z m nie jszym  w ys iłk iem , 
jeże li w za jem nie podam y sobie dłonie, m y, za trud n ien i w  w ie jsk ich  szkołach, i  ci, 
k tó rz y  p ra c u ją  odgórnie. Z tą  m yślą pisałam  te słowa i  by łabym  szczęśliwa, gdybym  
należycie została zrozum iana.
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O C E N Y  I S P R A W O Z D A N I A

J A N  K U L P A

TADEUSZ PASIERBIŃSKI I JAN STAROŚCIAK
Nauczanie ortografii

"N asza Księgarnia" 1951. Str. 64.

P raca P asierb ińskiego i  S tarościaka w  czternastu k ró tk ic h  rozdzia łach s ta ra  
się odpowiedzieć na zagadnienia związane z nauczaniem o r to g ra f ii w  sposób ja k  
na jb a rdz ie j p ra k tyczn y , rzadko ty lk o  uc ieka jąc się do om aw ian ia  podbudowy teore­
tyczne j. To praktyczne  u jęcie , b ra k  pogoni za „c h w y ta m i“  ob liczonym i na  efekt, 
konsekwentna w ierność zasadzie w ypow iedzianej na s tron icy  14: „N a  m iejsce czyn­
ności dorywczych i  p rzypadkow ych w  nauczaniu o r to g ra f ii na leży w prow adzić dzia­
ła n ie  przem yślane, planowe, systematyczne i zorganizowane“  —  decydują o w a rtośc i 
pracy.

P as ie rb ińsk i i S tarościak s ta ra ją  się w szystkie  uw ag i na  tem at m etodyki nau­
czania o r to g ra f ii oprzeć na ana liz ie  procesu nauczania o r to g ra f ii,  w  k tó ry m  w yróż­
n ia ją  następujące ogn iw a : 1. postrzeganie z ja w iska  językowego na podstaw ie zebra­
nego m a te ria łu , 2. opracowanie rozumowe, 3. uogólnienie —  sform ułow anie  regu ły , 
4. w yrob ien ie  i  u trw a le n ie  um ie ję tności i  naw yków , 5. sprawdzenie nabytych  um ie­
ję tności i  nawyków .

U w a g i zaś o metodzie nauczania streszczają w  następu jących postu la tach : 
1. nauczyć ucznia dostrzegania zagadnień o rtog ra ficzn ych , 2. nauczyć ich rozum ienia, 
3. uśw iadom ić uczn iow i potrzebę poprawnego p isan ia , 4. w spierać um ie ję tności o rto ­
g ra ficzne  w iadom ościam i z zakresu na u k i o języku .

W  sposób p ra k tyczn y  om aw ia Nauczanie o r to g ra f ii t rz y  rodza je  ćwiczeń o rto ­
g ra ficzn ych : przepisyw anie, p isanie z pam ięci i  p isan ie ze słuchu. W  sposób w łaśc iw y 
k ładzie  nacisk na zapobieganie błędom, a więc też na bezwzględną przewagę ćwiczeń 
w draża jących  i u trw a la ją c y c h  nad spraw dza jącym i w  ciągu siedm iu la t  nauk i w szkole 
podstawowej, a szczególnie w  klasach I  do IV .  P as ie rb ińsk i i  S tarościak nie w skazu ją  
jednak  dość jasno na  wzajem ne pow iązanie trzech rodza jów  ćwiczeń o rtog ra ficznych . 
N ie  w skazu ją  na konieczność opracow yw ania  w  klasach na jn iższych szkoły podsta­
wowej poszczególnych p a r t i i  m a te ria łu  o rtog ra ficznego p rzy  pomocy w szystk ich  tizech  
ćwiczeń o nasilen iu  zależnym od poziomu uczniów, od stopn ia  trudnośc i m a te ria łu  
i  innych podobnych czynników . U c ieka ją  się tu ta j ty lk o  do w skazan ia : „W  tych 
sprawach obow iązujący p rog ram  zaw iera wytyczne, k tó re  w  sposób dokładny in s tru u ją  
nauczyciela, ja k ie  rodzaje ćwiczeń pow inny  być zastosowane w  nauczaniu o r to g ra f ii 
na  danym  poziomie na uk i, ja k im  celom służą w  danej k lasie  poszczególne rodzaje 
ćwiczeń i ja k i m a być ich  w za jem ny stosunek w  obrębie danej k la sy “  (s tr . 24).

Słuszne uw ag i w ypow iada ją  au to rzy  o stosowaniu re g u ł o rtog ra ficzn ych : 
„W ysnuc ie  odpowiedniej regu ły , oparte  na badaniach, obserwacjach i  ćwiczeniach, 
pow inno być zakończeniem procesu p rzysw a ja n ia  sobie odpowiednich wiadom ości 
i  „S tosowanie w łaściw ych metod p rzy  w yprow adzan iu  wn iosków  ogólnych —  regu ł 
na podstaw ie obserw acji z ja w isk  językow ych, ich zrozum ien ia , wreszcie s taranne 
uczenie się re g u ł na pamięć i  trw a łe  ich zapam iętyw anie w  oparciu  o systematyczne 
ćwiczenia —  to  w arunek  opanowania popraw ne j p isow ni przez u c z n ia ' (s tr . 3/ ) -

U w a g i au to rów  wypowiedziane o badaniu w yn ików  nauczania p isow ni, obawa, 
„a b y  z tego pożytecznego zabiegu nie  uczynić suchej fo rm a lis ty k i“  n ie  budzą zą-
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strzeżeń, gdyż „zespołowe obliczenia w yn ików  pracy, publiczna analiza błędów, wspól­
ne szukanie sposobów ich  przezwyciężania —  to  w drażan ie  ucznia do socja listycznej 
o rg an izac ji p racy i  zap raw ian ie  do o tw artego, szczerego stosowania k r y ty k i i  samo­
k ry ty k i“  (s tr . 41). Sposoby jednak  badania podane przez au to rów  oraz „n o ta tk i o po­
stępach w  zakresie na uk i o r to g ra f ii“ , k tó ry c h  w zór podany je s t na s tron icy  47, w y ­
w o łu ją  obawę, żeby nie p ro w a dz iły  do nadm iernego w zrostu  dokum entacji szkolnej 
w  zakresie o r to g ra f ii,  co w yb itn ie  obciąża nauczyciela i ła tw o  przeradza się. „w  suchą

fo rm a lis ty k ę “ . . ,
Rozdzia ł „P o p ra w ia n ie  błędów i  om yłek o rtog ra ficzn ych  o p a rty  je s t na słusz­

nej zasadzie: „Je ś li uczeń na każdym  k ro ku  będzie się spo tyka ł z popraw ną fo rm ą , 
w tedy z dn ia  na dzień będzie pope łn ia ł m n ie j błędów, co znów przyn ies ie  oszczędność 
czasu i  s ił nauczycie la“  (s tr . 46). Konsekwencje jednak w ysnute  z te j zasady budzą 
w ą tp liw ośc i. M ożna się zgodzić, że podkreślan ie w yra zu  błędnie napisanego je s t ra ­
czej niew łaściwe, ale ju ż  n ie  można m ieć tego przekonania co do przekreś lan ia  w yrazów  
błędnie napisanych i  w yp isyw a n ia  nad n im i w yrazów  w  popraw ne j fo rm ie , gdyż prze­
kreś lan ie  zarówno zniekszta łca w yra z , ja k  też obniża jego w artość w  oczach ucznia, 
a więc uczeń nie ma w tedy  przed oczami dwóch rów now artośc iow ych obrazów. Prze­
kreś lan ie  w yrazów  m a te same w artośc i, co zniekszta łcanie w yrazów , k tó re  au torzy 
pop ie ra ją , a je s t czynnością m n ie j skom plikowaną. .

N ie  przekonuje na tom iast „niezaznaczanie w  zeszytach błędów' w  ogolę i  m im o 
że au to rzy  poświęcają m u dużo m ie jsca, je s t to  zagadnienie przedstaw ione niejasno,
0 czym n a jd o b itn ie j św iadczy zdanie: „N a to m ia s t na szczeblu wyższym  można ju z  
stosować n iepopraw ian ie , z tym , że nauczyciel w  każdej se rii ćwiczeń po p raw i w  ze­
szycie uczniów  jedno lu b  dwa w ypracow an ia , a co pewien czas, np. raz  w  m iesiącu 
w szystkie , by uczniow ie m og li s tw ie rdz ić  swój in d yw id u a ln y  postęp i  w ystępujące 

jeszcze błędy“  (s tr . 48).
W  rozdzia le tym  b ra k  om ówienia ćwiczeń poprawczych, k tó re , chociaż stanow ią 

d ru g i to r "  w  nauczaniu o r to g ra f ii,  ale ze względu na swą ro lę zarówno w  szkole 
podstaw owej, ja k  w  średn ie j, pow inny  znaleźć większe uwzględnienie poparte  p rzy-

kłsdsin i« •
R ozdzia ły: „R o la  podręcznika w  nauczaniu o r to g ra f ii" ,  „Ś ro d k i pomocnicze

w  nauczaniu o r to g ra f ii" ,  „R o la  nauczycie la", „W n io s k i ogólne" zaw ie ra ją  w artośc io ­
we u jęcia . N a  podkreślenie zas ługu ją  rozd z ia ły : „N auczan ie  o r to g ra f ii na ^kursach
1 w  szkołach dla p ra cu jących " oraz „P rz y k ła d y  tem atów  samodzielnych prac Przez 
ten  os ta tn i au to rzy chcą pobudzić czyte ln ików  do badań nad zagadnieniem o r to g ra f ii 
w  te j w ierze, że im  żywszym problem em  będzie d la  nauczyciela nauczanie o r to g ra f ii,  
tym  lepsze będzie m ógł osiągnąć w  nauczaniu w y n ik i.

P rzy  analiz ie  p racy Pasierb ińskiego i  S tarościaka odczuwa się b ra k  w ydzie­
le n ia  zagadnienia op ieki nad o rto g ra fią  i  nauczania o r to g ra f ii w  szkołach stopnia 
licealnego, ogólnokształcących czy zawodowych (np. w  liceach zawodowych I  s topn ia ). 
W praw dzie  au to rzy n ie jednokro tn ie  w spom ina ją  o szkole średnie j, ale m e podają 
w ysta rcza jących  rozw iązań, choć zda ją  sobie sprawę z ich  potrzeby, skoro s tw ie rdza­
ją -  „A czko lw ie k  ca ły m a te ria ł o rto g ra ficzn y  w  obrębie 11-le tn ie j szkoły ogólnokszta ł­
cącej je s t u ję ty  w  p rog ram ie  k las  I - V I I ,  to  jednak i  w  ku rs ie  na uk i na  stopn iu  l i ­
cealnym  uw zględn iam y m om enty p racy  poświęcone sprawom  o rto g ra ficzn ym  (s tr . 9 ).

Nauczanie o r to g ra f ii zasługuje na rozpowszechnienie Pow inno się przyczynie 
do ożyw ienia w ys iłków  także i  w  te j dziedzinie w  szkole po lsk ie j, walczącej o nowe. 

socja listyczne oblicze.
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Z D Z IS ŁA W  N AJD E R

INSTYTUT BADAŃ LITERACKICH.
Studia Historyczno-Literackie. T. I II .  Pozytywizm.

T. II. str. 456. W rocław  1951.

„M a rks is to w ską  syntezę h is to r ii l i te ra tu ry  po lsk ie j pozwoli zbudować jedyn ie  
w spó lny w ys iłek  badawczy“  —  p isa ł Jan K o tt,  re d a k to r w ydaw anych przez In s ty tu t  
Badań L ite ra ck ich  S tud iów  H is to ryczno -L ite ra ck ich  w  przedm owie do I  tom u Pozy­
ty w iz m u 1). „Poprzedzać ją  muszą prace szczegółowe i  konkretne...“  D łu g i szereg 
tych  prac, z a w a rty  w  I  tom ie Pozytyw izm u, pomnożony został osta tn io  przez sześć 
rozp raw  tom u drugiego. O s ta tn ia  z n ich m a nawet, ja k  zobaczymy, niem ałe znaczenie 
syntetyzu jące... Jest to rozszerzona i  zm ieniona redakc ja  p racy  Jana Baculewskiego 
i  Ja n in y  K u lczyck ie j-S a lon i o Stan ie badań i  potrzebach n a u k i o lite ra tu rz e  okresu 
pozytyw izm u, ogłoszona ja k o  H is to r io g ra f ia  polskiego pozytyw izm u. Zarów no jeden, 
ja k  i  d ru g i ty tu ł n ie  da ją  pełnego obrazu zaw artości te j rozp raw y, p isanej -— zwłaszcza 
w  części p ierwsze j —  z rzadk im  rozmachem i  odsłan ia jące j zaskakująco szerokie ho­
ryzon ty . A u to rz y  da ją  ko le jno  obraz pow staw ania ideo log ii pozytyw is tyczne j, kładąc 
g łów n y nacisk na stronę m etodologiczną (sposób u jm ow a n ia  h is to r ii) ,  fa k to g ra fiz m , 
„ob ie k tyw izm “  itd ., da ją  k ró tk ą  periodyzację  rozw o ju  ideo log ii pozytyw izm u w  Polsce, 
następnie zaś przechodzą do przedstaw ien ia rozw o ju  w iedzy o lite ra tu rz e  pozytyw iz­
mu, poszczególnych koncepcji te j epoki, w ystępu jących ko le jno  w  nauce po lsk ie j. N ie  
je s t to  proste w yliczen ie i  opis, ale uw ażna in te rp re ta c ja  uw arunkow an ia  fu n k c ji 
k lasow ej poszczególnych te o rii. D ow iadu jem y się więc nie ty lk o  tego, ja k  p a trz y li na 
lite ra tu rę  pozytyw izm u np. T a rno w sk i czy Feldm an, ale i  tego, dlaczego ich poglądy 
b y ły  błędne. W  rezu ltac ie  w ięc o trzym u jem y ja k b y  mimochodem niem al pełną (uw a­
runkow aną, rzecz jasna , ak tua lnym  stanem badań) m arks is tow ską koncepcję pozy­
tyw izm u , przedstaw ioną p rzy  okaz ji z b ija n ia  fa łszyw ych  te o rii bu rżuazy jnych  h is to ­
rio g ra fó w . P rzy  końcu re fe ra tu  au torow ie  ukazu ją  przełomową w artość p racy  Jana 
K o tta  o Lalce, za jm u jąc  się zarazem korygow aniem  je j n iek tó rych  błędnych tez. Te 
k a r ty  są podw ójn ie  cenne: z uw ag i na ak tu a ln ie  ostateczne sprecyzowanie pewnych 
zagadnień oraz z uw ag i na  to, że w skazu ją  na c ią g ły  postęp i  doskonalenie się m a rk s i­
stow skie j w iedzy o lite ra tu rz e  epoki pozytyw izm u.

Praca Baculewskiego i  K u lczyck ie j może oddać nieocenione us ług i (g łów n ie  p rzy  
w yp e łn ia n iu  p rogram u k l. X )  przede w szystk im  w  dwu dziedzinach. Po pierwsze, 
u ła tw i k ry tyczne  posług iw an ie  się daw nym i opracowaniam i l i te ra tu ry  pozytyw is tycz­
ne j, k tó ry m i nauczyciel m usi się dotąd posługiwać, a k tó re  w  ręku  uczn ia doprowa­
dza ją  do w ie lu  nieporozum ień. Po drug ie , jfomoże nauczycie low i p rz y  p rzedstaw ian iu  
uczniom ogólnego obrazu epoki.

Można by  do om awianej p racy  zgłosić jedno ty lk o  zastrzeżenie (w yn ika jące  
z ak tua lnych  potrzeb pedagogicznych), że zb y t m ało uw ag i poświęca osta tn im  nie- 
m arks is tow sk im  pracom  o pozytyw izm ie  (Szweykowski, Zawodziński, A raszkiew icz 
itd .) .  Jest to, być może, um otywowane teoretycznie (prace te metodologicznie i  koncep­
cy jn ie  odpow iadają innym , ju ż  om ów ionym ), ale ze względów n a tu ry  czysto p ra k tycz ­
ne j (b ra k  w  ogóle ich m arks is tow sk ie j oceny) należało poświęcić im  trochę m iejsca. 
W ydano je  niedawno i  n ie  należy niedoceniać ich m ożliwego szkodliwego w p ływ u .

R ozprawa o h is to r io g ra f ii polskiego pozytyw izm u w y b ija  się na czoło om aw ia­
nego tom u, choć słusznie, ja ko  na jb a rdz ie j syntetyczna, została ona umieszczona na 
samym końcu s tud iów  o pozytyw izm ie . O m aw iany tom  przynosi ponadto t r z y  prace 
z dziedziny n iebyw ale u nas zaniedbanej w iedzy o czasopismach. Są to : B. M ichałow -

i ) Recenzje A liny Nofer w nrze 3 Polonistyki 1951.



skie j Pierwsze dziesięciolecie „T y g o d n ik a  Ilus trow anego“ , K . Szwarcówny Problem a­
ty k a  gospodarcza „P rzeg lą du  Tygodniowego“  w  la tach 1866— 1870 i  A . Kam ieńskie j 
P ozytyw izm  g a lic y js k i w prasie ludowej. S tud ia  powyższe obok tego, że stanow ią ko­
nieczną podbudowę przyszłe j syntezy epoki i  d a ją  n iem al bezpośredni w g ląd  w  sam 
miąższ je j życia, przynoszą cały szereg n iesłychanie ciekawych i cennych szczegółów 
(chociażby ów przytoczony przez Szwarcównę p ro je k t 14-godzinnego dn ia p racy  d la  
uczniów  rzem ieśln iczych z r .  1866 —  św ie tny m a te ria ł w  k l.  V I I I ) .

Tom  przynosi też jeden re fe ra t m onogra ficzny —  S tan is ław a F rybesa Ignacy  
M acie jow sk i —  Sewer. D ro g i rozw o ju  twórczości. Jest to  jedyna  większa w  lite ra tu rz e  
po lsk ie j i  jedyna  op a rta  na zasadach m etodologii m arks is tow sk ie j p raca  o autorze 
Bajecznie ko lorow ej. F rybes podaje tam  na jpe łn ie jszą  z dotychczasowych b io g ra fię  
Sewera oraz dokonuje ana lizy  ideo log ii u tw orów , ich zw iązków  z epoką, pow iązania 
ew o luc ji te m a ty k i z ew olucją  środków artystycznych .

S tud ium  Ja n in y  G aryck ie j p t. F o rm y  m ecenatu artystycznego w  okresie pozy- 
tyw izm u  n ie  dotyczy w łaśc iw ie  l i te ra tu ry ,  ale da je  ta k  szeroki w g ląd  w  życie a r ty s ty ­
czne i  obyczajowe epoki, a przede w szystk im  rzuca ty le  ś w ia tła  na związek sztuk i 
z ludźm i, k tó rz y  płacą je j  twórcom , że dobrze się stało, iż  udostępniono je  nam  w  to ­
m ie  poświęconym zagadnieniom  p iśm ienn ictw a. (S kąd inąd w a rto  tę rozpraw ę wydać 
oddzielnie lub  w c ie lić  do jak iegoś w yd aw n ic tw a  poświęconego sztukom p lastycznym , 
ponieważ w  tym  m ie jscu je s t tru d n a  do odnalezien ia).

S tud ia  o pozytyw izm ie  m a ją  ju ż  dostatecznie w yrob ioną opin ię, by dodawać im  
nowe pochwały. D ru g i ich  tom  b y ł n ie w ą tp liw ie  skrom nie jszy zakresowo i  zagadnie- 
n iowo od pierwszego, choćby z uw ag i na  m nie jszą ilość prac. P rzyn iós ł za to  próbę, 
początek nowej syntezy pozytyw izm u, w yrażoną á rebours  w  s tud ium  końcowym. 
I  choć w ie le  tez zostanie pewnie uzupełn ionych i  skorygow anych —  bo nauka  m a rks i­
stowska nie  sto i w  m ie jscu —  to  na pewno będziemy do I I  tom u P ozytyw izm u  sięgać 
często i  z pożytkiem .

A N D R Z E J  L A M

ROZPRAWY O LITERATURZE I O METODZIE
2/1951 zeszył „ P a m i ę t n i k a  L i t e r a c k i e g o "

R e lac ja  n in ie jsza  ograniczy się do rozp raw  teoretycznych dotyczących zagadnień 
lite ra c k ic h : S tefana Żółkiewskiego Tezy S ta lin a  o ję zyku  a m etodologia badań lite ­
rack ich , H e n ryka  M ark iew icza  O specyficznych cechach li te ra tu ry  ja ko  fo rm y  św ia­
domości społecznej, K az im ie rza  W y k i O powodach trw a ło śc i dzieła sz tuk i, M a r i i 
R enaty M ayenowej O poetyce, Adam a W ażyka  Do zagadnień fo rm y  w ierszow ej 
i  wreszcie do sprawozdania H e n ryka  M ark iew icza  Zagadn ien ia  n a u k i o lite ra tu rz e  
i  es te tyk i w  św ietle dysku s ji radzieck ich nad p racam i S ta lin a  o językoznawstw ie.

Sprawozdanie w ypada rozpocząć od zre fe row an ia  poglądów radzieckich bada­
czy, ponieważ ba rdz ie j zaawansowany stan d ysku s ji w  Zw iązku Radzieckim  pow in ien 
być punktem  w y jśc ia  d la  rozważań na naszym teren ie. Otóż —  ja k  s tw ie rdza M a r­
k iew icz —  w  cen trum  zainteresow ania radzieckich teore tyków  l i te ra tu ry  znalazło się 
zagadnienie specyficznych cech l i te ra tu ry  ja k o  fo rm y  świadomości społecznej, 
a zwłaszcza stosunku l i te ra tu ry  do nadbudowy. Czy sztuka należy do nadbudowy? —  
ta k  b rzm i podstawowa w ątp liw ość. T rzeba tu  od razu zastrzec, że odpowiedź na to 
py ta n ie  należy m iędzy in n y m i do d e f in ic ji nadbudowy i  dlatego w ym aga wstępnych 
rozważań poza lite rackich . Sprecyzowały się tu  zasadniczo dwa s tanow iska:

1. Do nadbudowy w  fo rm ac jach  antagonistycznych należą ty lk o  te idee i  in s ty ­
tuc je , k tó re  um acn ia ją  bazę rozum ianą ja k o  panu jący  ty p  stosunków p ro d u kc ji, k tó re  
służą zatem k las ie  panu jące j. Idee i  organ izacje  opozycyjne wobec bazy, zm ierzające 
do je j lik w id a c ji,  są w yn ik ie m  albo ksz ta łtu jących  się nowych stosunków p ro d u kc ji
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(bu rżuazy jnych  w  łon ie  fo rm a c ji fe u d a ln e j), albo odzw ierc ied la ją  położenie k las  uc iska­
nych wówczas, gdy w  bazie zarysow u ją  się sprzeczności m iędzy rozw ojem  s ił w y tw ó r­
czych a stosunkam i p ro d u kc ji, np. m arks izm  w  w arunkach  kap ita lis tycznych . W  m yśl 
te j d e f in ic ji sztuka należy o ty le  do nadbudowy, o ile  w yraża  in te resy  k lasy  panu jące j, 
na tom ias t cha ra k te r „nadbudow y“  ma sztuka w  całości. Należałoby zatem rozumieć 
ów nadbudowowy cha rak te r ja ko  cechę zarówno a k tu a ln e j nadbudowy, ja k  i  tych  fo rm  
ideo log ii, k tó re  są zabarw ione klasowo, k tó re  są nadbudową n ie jako  po tencja ln ie  lub 
też p rzesta ły  należeć do nadbudowy po lik w id a c ji dawnej bazy. Zagadnien ie w  ten 
sposób u ję te  kom p liku je  się w sku tek n ie je dn o lite j fu n k c ji w ie lu  u tw o rów  lite ra ck ich  
(np. p roburżuazyjność i  an tyburżuazyjność B a lzaka ).

2. D ru ga  g rupa  p ragn ie  rozum ieć nadbudowę ja k o  całość fo rm  ideologicznych 
i odpow iadających im  in s ty tu c ji danego społeczeństwa. Nadbudowa m ia łaby  w  spo­
łeczeństwach klasowych ch a ra k te r antagonistyczny, odpow iadający antagonizmom  
w  bazie. Przewagę ma wówczas klasa panu jąca, w  tym  sensie nadbudowa, tra k to w a n a  
ja ko  całość, um acnia bazę. L ik w id a c ja  s ta re j nadbudowy oznacza zmianę uk ładu  s ił 
w  obrębie nadbudowy. A le  czy można m ów ić o socja listycznej nadbudowie bez socja­
lis tyczne j bazy? W yda je  się, że w łaśnie ta  okoliczność odstręcza od w łączenia do 
nadbudowy opozycyjnych ide i p ro le ta riack ich  w  w arunkach  panowania kap ita lizm u . 
Socja lis tyczna baza is tn ie je  wówczas jedyn ie  ja k o  naukowa kon s tru kc ja , ja ko  prze­
w idzenie przyszłego u s tro ju  społecznego. Idee i organ izacje  p ro le ta riack ie  były^ w y ­
n ik iem  rozw o ju  masowego, społecznego cha rak te ru  p ro d u kc ji, sprzeczności pomiędzy 
społecznym charakterem  p ro d u kc ji a in dyw idu a ln ym  przyw łaszczeniem , m iędzy p la ­
nową organ izac ją  poszczególnych przedsięb iorstw  (np. podzia ł p racy) a  ogólną an a r­
chią itd . R ew oluc ja  socja listyczna z likw id ow a ła  jednostkowe przyw łaszczanie i  roz­
w inę ła  drugą stronę bazy do jrza łego ka p ita liz m u : społeczny cha rak te r p ro du kc ji.

T ak ie  rozum ienie nadbudowy uprościłoby znacznie posług iw an ie się tym  te r ­
m inem  w  konkre tnych  wypadkach, zapewniłoby m u większą precyzję. N ie  ła tw o  
jednak przesądzić w  te j c h w ili w y n ik  sporu.

D yskus ja  nad bazą i  nadbudową doprow adziła  do w ie lu  rozstrzygn ięć wycho­
dzących daleko poza spory term inologiczne. P rzy  badaniu stosunku w ym ow y ideolo­
gicznej dzieła do bazy w y ło n iło  się zagadnienie nasycenia l i te ra tu ry  treśc iam i ludo­
w ym i. Podany przez M ark iew icza  c y ta t z p racy  Iwaszczenki zaw iera m iędzy in n ym i 

ta k ie  u w a g i:
„M ożem y z całą pewnością tw ie rdz ić , op ie ra jąc się na genia lnych a r ty k u ­

łach W . Len ina o L w ie  T o łs to ju , że tam , gdzie m am y do czynien ia z p raw dziw ie  
w ie lk im  a rtys tą , n ieuchronnie pow sta jp  zagadnienie ludowych cech jego tw ó r- 
czości. Złożoność problem u polega jednak  na tym , żeby, n ie  usuw a jąc spraw y 
klasowego pochodzenia i  stanow iska pisarza, jednocześnie um ieć zauważyć cechy 
wskazujące na jego ludowość. ( . . . )  Twórczość p isa rzy przeszłości m ogła być 
w  znacznym stopn iu  poświęcona życiu k las panu jących, a to, co czyni ją  z ja ­
w isk iem  z h is to r ii mas pracu jących  i  dobrem narodowym  polega na zdolności 
spo jrzen ia  „z  do łu“ , t j .  oczami w yzyskiw anych, na życie „g ó ry “ , polega na 
um ie ję tności spostrzeżenia u tych  „w ładców  życia“  ciem noty, kastowej w y ­
łączności, h istorycznego ba nkru c tw a “ .

Oczywiście w  stosunku do p isarzy, k tó rz y  nie z ry w a li św iadomie więzów łączą­
cych ich z k lasą eksp loatatorską, można m ów ić jedyn ie  o pośrednim  naw iązan iu  do 
spo jrzen ia  mas ludowych. Spojrzenie to  w yraża ło  się w y jśc iem  poza ho ryzon ty  w łasne j 
k lasy  i  osiąganiem  rea lizm u pod naciskiem  rzeczyw istości.

Teza o obecności p ie rw ias tków  ludowych w  rea lis tyczne j lite ra tu rz e  łączy się 
ze spraw ą narodowej specy fik i li te ra tu ry .  U k ład  psychiczny narodu nie pow sta je
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w a b s tra kc ji, niezależnie od w arunków , w  ja k ic h  dany naród się ro z w ija ł (np. specy­
f ik ę  narodową narodu rosy jsk iego wyznaczył m. in . fa k t ,  że w  R os ji ca rsk ie j bu r- 
żuazja  n ie  by ła  nosicie lką na s tro jó w  re w o lu c y jn y c h ); je s t on rów nież zdeterm inowany 
dzie łam i sz tuk i, b lis k im i masom ludow ym  i  k sz ta łtu ją cym i dlatego jego świadomość 
narodową.

Czy wobec tego cechy li te ra tu ry  przeszłości odziedziczone przez naród socja­
lis tyczny , a więc cechy trw a łe , żyjące dłuże j n iż  nadbudowa, wchodzą w  skład nadbu­
dowy? Zdaniem  n iek tó rych  uczonych sztuka je s t szersza od nadbudowy w łaśnie 
o w artośc i trw a łe  (p raw da  ob iektyw na —  choćby cząstkowa i  n iepełna, idee postępowe 
związane z życiem narodu, w artośc i estetyczne etc.) i  uzależniona od bazy jedyn ie  
poprzez poglądy filozo ficzne , po lityczne, estetyczne. Pogląd ten spo tka ł się z k ry ty k ą , 
k tó ra  w ykazała , że łączenie z nadbudową w yłącznie reakcy jnych  ideo log ii niesłusznie 
w yklucza z je j obrębu idee postępowe, w łaściwe nadbudowom feuda lnym  czy k a p ita ­
lis tycznym  na pewnym  etapie rozw o ju  bazy. Zw olennicy tego poglądu nie b io rą  rów ­
nież pod uwagę fa k tu , że dzieła lite ra c k ie  przeszłości ży ją  w  świadomości odbiorców 
inaczej n iż  twórczość współczesna i  że k o n ta k t tych  dzieł z nadbudową częstokroć 
polega na ich zak tua lizow an iu , na ich k o n fro n ta c ji z ak tu a ln ą  świadomością odbiorcy. 
T u  m a swoje źród ło możliwość zróżn icowania fu n k c ji ideow o-artystyczne j u tw o ru  
lite rack iego .

S tw ierdzenie przez S ta lina  nieklasowego cha rak te ru  języka  sk łon iło  badaczy 
radzieckich do poszukiw an ia innych nieklasowyeh tzw . fo rm a lnych  znam ion dzieł 
sz tuk i. W  plastyce czy w  muzyce np. p raw a  perspektyw y, p ro p o rc ji czy kom pozycji 
by łyby  określone na jogó ln ie j przez norm alną psychofiz jo log ię  ludzkiego w zroku  czy 
słuchu. N a tom ias t —  zdaniem Tomaszewskiego —  „W  h i s t o r i i  l i t e r a t u r y  
p r o b l e m y  j ę z y k o w e  z a w s z e  p r z y b i e r a j ą  f o r m ę  i d e o l o ­
g i c z n ą “ . Oznacza to, że badacza l i te ra tu ry  nie in te resu je  budowa gram atyczna 
an i podstawowy zasób leksyka lny, a więc nieklasowe elem enty języka, ale te właściwości 
s ty lu , k tó re  stanow iąc swoiste konkre tne zastosowanie języka  ogólnonarodowego, są 
zabarw ione, a p rzyn a jm n ie j uw arunkow ane ideologicznie (celowe rozszerzenie lub  zwę­
żenie zasobu leksykalnego, ludowa ry tm ik a , zakres m e ta fo ry k i, p rosto ta  lub  w ym u- 
szoność sk ładn i i td . ) . Oczywiście w  ram ach ogólnych tendencji is tn ie je  jeszcze in d y ­
w idua lne zróżnicowanie s ty lu , k tó re  w inno  być rów nież przedm iotem  zainteresowania 
badacza li te ra tu ry .  W inogradów  przestrzega p rzy  tym  przed sprowadzeniem procesu 
twórczości a rtys tyczne j w ie lk iego p isarza narodowego i  jego s ty lu  „ t y l k o  d o  
o d z w i e r c i e d l e n i a  i  w y r a ż e n i a  w  s ł o w i e  a r t y s t y c z n y m  
w ą s k i e g o ,  k l a s o w e g o  ś w i a t o p o g l ą d  u “ , s tw ie rdza jąc, że w ie lk ie  
u tw o ry  lite ra c k ie  kon cen tru ją  siłę narodowego języka  w  jego optim um . Tomaszewski 
u p a tru je  podstawowe zadanie s ty lis ty k i w  badaniu ekspresyjne j fu n k c ji języka. 
Można ją  określić ja ko  rozszerzanie ob iektyw no-log icznej zaw artości w ypow iedzi 
w sku tek umieszczenia je j w  kontekście swoistej „a u ry  s ty lis tyczn e j“  u tw o ru . 

Sprawozdanie kon k lu du je  M ark iew icz  następu jącym i w n ioskam i:
„ . . .  E ta p  dotychczasowy —  ja k k o lw ie k  w iele problem ów pozostaw ił 

w  s tad ium  sporu naukowego —  w  poważnym  stopn iu  u sp ra w n ił i  w ydoskona lił 
teoretyczne i  metodologiczne wyposażenie m arks is tow sk ie j hu m an is tyk i. Trzeba 
by ło  p rzy  tym  —  z nowych, do jrza lszych pozyc ji ideologicznych —  nie jedną 
dotychczasową in te rp re ta c ję  czy ocenę odrzucić lu b  zrew idować. Uczeni ra ­
dzieccy n ie  lę ka ją  się tego. W iedzą, iż przesłanką ich  przodow nictw a nauko­
wego je s t w łaśnie to, że m arks izm  sam siebie tra k tu je  d ia lek tyczn ie “ .
Zobaczmy teraz, ja k i je s t stosunek po lskich teo re tyków  li te ra tu ry  do te j p ro ­

b lem a tyk i i do tych rozw iązań.
H e n ry k  M ark iew icz  za jm u je  się specyfiką li te ra tu ry  ja ko  fo rm y  świadomości 

społecznej i  s taw ia  taką  tezę zasadniczą: „W  y d a j e  m i  s i ę ,  ż e  s p e c y f i k ę
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l i t e r a t u r y  w y d o b ę d z i e m y  n a j s p r a w n i e j ,  u s t a w i a j ą c  j ą  
w  p o z y c j i  d o  i d e o l o g i i “ . Zgodnie z d e fin ic ją  M arksa  i  S ta lina  M a rk ie ­
wicz zalicza do ideo log ii „ n a u k i  s p o ł e c z n e ,  p o g l ą d y  p o l i t y c z n e  
i  p r a w n e ,  f i l o z o f i ę ,  e t y k ę ,  a w i ę c  f o r m y  ś w i a d o m o ś c i  s p o ­
ł e c z n e j  w  g e n e z i e  —  k l a s o w o  u w a r u n k o w a n e ,  w  t i e ś c i  
k l a s o w o  z r ó ż n i c o w a n e ,  w  f u n k c j i  —  k l a s o w o  k i e r u n k o w e ,  
a k t y w n e  w o b e c  b a z y ,  i  t o  z a r ó w n o  t e ,  k t ó r e  i s t n i e j ą c ą  
b a z ę  u t r w a l a j ą ,  j a k  i  t e ,  k t ó r e  j ą  a t a k u j ą  i  r o z k ł a d a j ą “ . 
Czy zatem określenia te n ie  stosu ją się do lite ra tu ry ?  M ark iew icz  stw ierdza, że róż­
n ica  m iędzy ideo log iam i a l i te ra tu rą  n ie  da się sprowadzić ty lk o  do a n tyn o m ii: 
pojęcie —  obraz. N a  teren ie  l i te ra tu ry  spo tyka ją  się i  k rz y ż u ją  różne fo rm y  id e o lo g ii: 
f ilo z o fia , praw o, m oralność, re lig ia ; są one wyrażone albo expressis verb is  a lbo za 
pomocą obrazowania artystycznego. W ym ow a ideologiczna obrazów artys tycznych 
może być wieloznaczna, zależnie od świadomości ideologicznej, estetycznej, na iodow ej 
itd . odbiorcy; może ona rów nież stać w sprzeczności z poglądam i tego samego au to ra
w yrażonym i język iem  pojęciowym . _ .

Ideologie nie w y p e łn ia ją  jednak w  całości dzieła lite rack ie go ; m ieści ono 
w  sobie prócz n ich  cechy tzw . psychologii społecznej. Zdaniem  M ark iew icza  należą 
do n ie j m iędzy in n y m i „ t a k i e  z j a w i s k a ,  j a k  r ó ż n e  u c z u c i a ,  n a ­
s t r o j e ,  p o p ę d y ,  n a w y k i ,  r y s y  c h a r a k t e r y s t y c z n e  d a n e j  
k l a s y  c z y  n a r o d u ,  w y t w a r z a j ą c e  s i ę  p o d  w p ł y w e m  o d d z i a ­
ł y w a n i a  w a r u n k ó w  i c h  m a t e r i a l n e g o  ż y c i a .  O c z y  w  i  ś c i  e —  kon­
ty n u u je  a u to r —  m a t e r i a l i z m  h i s t o r y c z n y  n i e  o d d z i e l a  t y c h  
z j a w i s k  n i e p r z e k r a c z a l n ą  g r a n i c ą  o d  i d e o l o g i i ,  a l e  i c h  
r ó w n i e ż  z i d e o l o g i ą  n i e  u t o ż s a m i a .  N a  w c z e s n y c h  e t a ­
p a c h  r o z w o j u  s p o ł e c z n e g o  n i e k t ó r e  z n i c h  s t a n o w i ą  z a ­
l ą ż k i  n i e r o  z w i n i ę t y c h  j e s z c z e  i d e o l o g i i ,  p ó ź n i e j  ł ą c z ą  
s i ę  z p o g l ą d a m i  i d e o l o g i c z n y m i  s t o s u n k i e m  w s p ó ł z a l e ż ­
n o ś c i  i  ł ą c z n e g o  w y s t ę p o w a n i  a“ . Chociaż obecność i  jakość 
a rtys tycznych  odpowiedników, np. m iłośc i, żalu po s trac ie  dziecka, zachw ytu dla 
p rzyro dy , je s t zw ykle h is to ryczn ie  uw arunkow ana, to  jednak  ich zasadniczo psycho- 
logiczna i  n ieklasow a m o tyw a c ja  pozwala im  się każdorazowo aktualizować, co me 
przekreśla  byn a jm n ie j ich a k tu a ln e j, re la tyw n e j klasowej fu n k c ji.  Te odpow iedniki 
z ja w isk  psychologii społecznej stanow ią rów nież w yróżn ia jącą  cechę li te ra tu ry ,  spra­
w ia jącą , że „ i d e o l o g i c z n y ,  t j .  k l a s o w o  k i e r u n k o w y ,  w  o s t a ­
t e c z n y m  r a c h u n k u  a k t y w n y  w o b e c  b a z y  c h a r a k t e r  u t w o r u  
l i t e r a c k i e g o  n i e  z a w s z e  w y s t ę p u j e  z j e d n a k o w ą  w y r a ­
z i s t o ś c i ą  i  i n t e n s y w n o ś c i  ą “ . ' Owe trw a łe  i  m iędzyf o rm acyjne uczucia 
należy jednak badać każdorazowo na t le  ich  ideologicznej fu n k c ji tam , gdzie służą 
tendencjom  ideolog icznym ; należy je  zatem badać h istorycznie. Rozważania te p ro ­
wadzą do stw ie rdzenia zmienności fu n k c ji u tw o ru ; badacz l i te ra tu ry  m usi zawsze 
m ieć świadomość przydatności spuścizny lite ra c k ie j d la  socjalistycznego społeczeństwa.

N ie  podważają oczywiście te stw ierdzenia tezy o k lasowej k ie runkow osci lite - 
ra tu ry , n ie  z w a ln ia ją  rów nież od szczegółowych badań h is to rycznych nad k o n k re ty ­
zacją cech psychologii społecznej, nad ich  często zamaskowaną treśc ią  ideową —  bez
tego praca badawcza w  ogóle s trac iłab y  sens.

A r ty k u ł M ark iew icza  stanow i w ażny w k ład  w  teorię  l i te ra tu ry . Pozwala on 
lep ie j rozumieć trw a łość n ie  ty lk o  tych  u tw orów , k tó re  dziedziczy naród socja lis tyczny 
ze względu na pokrew ieństw o postawy ideologicznej, ale rów nież tych, k tó re  swą 
obecność w  nadbudowie socja listycznej zawdzięczają b liskości uczuć wciąż żywych, 
choć inaczej się konkre tyzu jących  i  często w  in n y  sposób uh ierarch izow anych. D latego 
w iedza h is to ryczna  u ła tw ia  w  znacznym stopniu apercepcję spuścizny lite ra c k ie j.
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Nieco inaczej in te rp re tu je  likw id a c ję  nadbudowy K az im ie rz  W yka. Teza o l ik w i­
da c ji nadbudowy zawsze p row oku je  do w ytłum aczenia , dlaczego część dorobku li te ­
rackiego przeszłości, ksz ta łtu jącego się w  ram ach m in ione j nadbudowy, pozostaje 
żywa i  ak tu a ln a  w  nowych w a runkach  h is torycznych. W yka  kon s tru u je  pojęcie 
„św iadom ości h is to ryczne j“ , do k tó re j przechodzą elem enty składowe nadbudowy t r a ­
cącej swą jakość. Owa świadomość h is to ryczna zabarw iona je s t klasowo; nie oznacza 
ona ja k ie jś  „ska rb n icy  m uzealne j“ . W yka  pisze:

„św iadom ość h is to ryczna je s t rów nież swoistą fo rm ą  ideo log ii skie ro­
w aną ku  przeszłości. U s ta la  ona ten zasób fa k tó w  i  doświadczeń h istorycznych, 
ja k i d la  ak tu a ln e j dzia ła lności ideologicznej danej k la sy  czy danego społeczeń­
stwa je s t pomocny, z ich stanow iska w ażny i  godny za trzym an ia . N ie  ulega 
w ą tp liw ośc i, że też w  ja k im ś  m ie jscu przecina się świadomość h is to ryczna 
z nadbudową i  swoiście je j służy. Różni się zaś tym  zapewne, że je s t w  pewien 
sposób pojem nie jsza. W  ty m  sensie je s t bardzie j pojem na, że usta liw szy 
h ie ra rch ię  ideologiczną pośród powziętych z przeszłości fa k tó w , bardzie j n iż 
nadbudowa pozwala trw a ć  fa k to m  obojętnym  czy nawet w ro g im  danej nad­
budowie“ .
P rzyczyny trw a łośc i dzieł lite ra ck ich  u p a tru je  W yka  w  tw o rzyw ie  językow ym  

um oż liw ia jącym  h is to ryczną  ciągłoślć li te ra tu ry ,  we wzbogacaniu tra d y c ji języka  
narodowego, dokonującym  się na bazie now a to rs tw a i  postępowości p isarza, oraz 
w  m ożliwości wchodzenia u tw o ru  lite rack iego  w  k o n ta k t z aktua lną  nadbudową. 
„ T r w a ł o ś ć  d z i e ł a  l i t e r a c k i e g o  t o  n i c  i n n e g o ,  j a k  z d o l n o ś ć  
w c h o d z e n i a  w  b o g a t y ,  n i e  u l e g a j ą c y  ł a t w o  p r z e r w o m  ł a ń ­
c u c h  t a k i c h  k o n t a k t ó w  z w i e l o m a  h i s t o r y c z n i e  n a s t ę p u ­
j ą c y m i  n a d b u d o w a m i “  —  stw ie rdza au to r. U w arunkow an ie  tego kon ta k tu  
pok ryw a  się w  zasadzie z w yw odam i M ark iew icza, choć w  tekście W y k i nie je s t ono ta k  
szczegółowo udokumentowane. T e rm in  „świadomość h is to ryczna“  narodu socja­
listycznego by łby  więc wyznaczony tra d y c ją  h is to ryczną tego narodu. Skoro jednak 
do świadomości h is to ryczne j ma należeć rów nież np. teks t k o n s ty tu c ji K ró les tw a  K on­
gresowego, co pociąga za sobą konieczność rozróżn ian ia  w  te j świadomości „m a rtw ych  
zabytków  i  elementów mogących wchodzić w  k o n ta k t z ak tu a ln ą  nadbudową“  —  to 
celowość posług iw an ia  się tym  te rm inem  w yd a je  się n iew ie lka , obejm owałby on bo­
w iem  absolutnie wszystko. Lep ie j ju ż  m ów ić: przeszłość narodowa.

Dalsza część a r ty k u łu  poświęcona je s t p rzyk ładow e j in te rp re ta c ji twórczości 
A leksandra  F re d ry , uzasadnieniu aktua lności a rtys tyczne j jego kom edii d la  dz is ie j­
szego w idza ludowego. Tę bardzo in te resu jącą analizę pom ijam  w  sprawozdaniu dla 
je j specjalnego cha rakteru .

M a ria  Renata M ayenowa snuje rozw ażania na tem at klasowego uw arunkow a­
n ia  i  k lasowej fu n k c ji tych  elementów dzieł lite ra ck ich , k tó re  określone są m ianem  
poetyk i. N a  tym  tle  porusza rów nież sprawę w ew nętrznych p ra w  rozw o ju  lite ra tu ry . 
A na liza  zakresu i  rodzajowości m e ta fo ry k i, s tru k tu r  w e ry fik a c y jn y c h ,  różnorodnych 
s ty liz a c ji p row adzi au torkę do następu jących w n iosków :

„T a k  w ięc tym  samym elementom izo lowanym  poza poetyką p rzys ług u ją  
elem enty semantyczne, tym  samym elementom, ja k o  aktyw nym  rea liza torom  
pewnej poetyk i, p rzys łu g u ją  w a lo ry  ideologiczne. Ich  odkrycie  następu je na 
drodze poszukiwań adekwatnego w yra zu  dla  określonej ideo log ii. T racąc swój 
w a lo r ideologiczny po rozb ic iu  poetyk i, k tó re j b y ły  żyw ym i elem entam i, ży ją  
nada l ja k o  elem enty semantyczne, bogacące arsenał poetyckiego rzem iosła, 
poetyckich technik. Ich  ważność dla  h is to ry k a  li te ra tu ry  i  d la  odbiorcy tw ó r­
czości a rtys tyczne j, zw iązana z ich now atorstw em , je s t o w ie le  wyższa w tedy 
w łaśnie, gdy p rzys ług u je  im  w a lo r ideologiczny. N ie  znaczy to, aby elem enty 
w  danej epoce czysto semantyczne n ie  pow inny ściągać na siebie uw ag i odbiorcy 
i  badacza“ .
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Zdaniem  M ayenowej „e  l e m e n t y  j ę z y k a  i  c a ł e  z e s p o ł y  s t y l i ­
s t y c z n e  m o g ą  p r z e c h o d z i ć  d o  a r s e n a ł u  t e c h n i k  p o e t y c ­
k i c h “  wówczas, k iedy tra cą  swą ideologiczną fu n kc ję , rozum ianą na tle  poetyk i, 
z k tó rą  b y ły  związane. Mogą one stać się częścią składową nowej poetyk i, ko rzys ta ­
niem  z doświadczenia w arszta tow ego do nowych celów. A le  niezgodność treśc i logicz­
ne j u tw o ru  lite rack iego  i  zapożyczonej poetyk i, k tó ra  p o ja w iła  się d la  w yrażan ia  
innych  treśc i, p rzynos i fa łsz  i  skazę na u tw orze lite ra ck im . Bogacenie się poetyk i 
m usi więc być oparte na tw órczym  w artośc iow an iu  doświadczeń m in ionych poetyk —  
ty lk o  ta k  rozum iana tra d y c ja  poetycka obow iązuje twórcę, w yrażającego nowe treści. 
P roblem  ten w ym aga zresztą badań bardzo szczegółowych i nie ła tw o  pokusić się tu  
o generalizowanie.

Czy można jednak  w  oparciu  o tę argum entację  m ów ić o „w ew nę trznych  p ra ­
wach rozw o ju  lite rack ie go “ ? W yda je  się, że nie, że ze z jaw isk iem  ko n ty n u a c ji i  w y ­
boru  tra d y c ji m am y do czynien ia rów nież w  ta k  ja sk ra w o  ideologicznych form ach, 
ja k  np. poglądy filozo ficzne . Poszukiwanie wewnętrznych p ra w  rozw oju , oparte na 
k ry te r ia c h  ideologicznych, m ija  się z celem, a ty lk o  ty m i k ry te r ia m i —  w  badaniu 
genezy poetyk —  M ayenowa się posługuje. Zastrzeżenia budzi rów nież tw ierdzenie , 
że sprzeczności w ym ow y dzieł A leksandra  F re d ry  mogą być wytłum aczone poprzez 
analizę ich poetyk i. Czy ty lko?

A r ty k u ł Adam a W ażyka, n iezm iern ie  doniosły i  zaw ie ra jący  w ie le  stw ierdzeń 
szczegółowych, h isto rycznych , tru d n y  je s t do streszczenia; trzeba go po prostu  prze­
czytać w  całości. D la tego ograniczę się tu  do na jw ażn ie jszych wniosków teore tycz­
nych. Oto ja k  W ażyk usta la  narodową tra d yc ję  w e rs y fik a c y jn ą :

„W ie lk a  tra d y c ja  poezji je s t jednocześnie w ie lką  tra d y c ją  w iersza. N a 
naszą w ie lką  tra d yc ję  sk łada ją  się t rz y  okresy: zaplecze staropolskie  od K o­
chanowskiego do W acław a Potockiego, szczebel oświeceniowy i  na jpe łn ie jsze, 
na jb a rdz ie j m ia roda jne  doświadczenie M ickiew iczowskie, k tó re  możemy uzupeł­
n ić  k ry tyczn ie  u ję ty m  doświadczeniem Słowackiego“ .
T ra d y c ja  ta  je s t zatem rozum iana ja k o  zespół tych  fo rm  w e rsy fikacy jn ych , 

k tó re  n ios ły  postępowe treśc i i  d latego m ogły przeniknąć do świadomości narodowej, 
tw orząc no rm y i  narodow y k lim a t w e rs y fik a c y jn y . T ra d y c ja  w e rs y fik a c y jn a  zawsze 
op iera się na konkre tnych  u tw o rach  poetyckich —  stąd w ie lka  ro la  M ickiew icza 
w  usta len iu  te j t ra d y c ji.  A le  n ie  każda s ty liza c ja  ludow a bogaci w e rs y fik a c ję :

„D ecydu je  in te nc ja , z ja k ą  zw racam y się do źródeł ludowych. In te n c ja  
w yn ika  z ideo log ii, z postawy św iatopoglądowej poety. Ze w szystk ich  in te n c ji, 
ja k ie  znam y z przeszłości, na jb liższa będzie nam  M ickiew iczow ska in te nc ja  
p rze tw arzan ia  cech poezji ludowej,« ale rea liza c ja  tego hasła m usi się różn ić 
od re a liz a c ji rom antyczne j ta k  dalece, ja k  naród soc ja lis tyczny różn i się od 
narodu w  społeczeństwie k lasow ym “ .
W artościow ym  w nioskiem  W ażyka, prowadzącym  do ogólnych i  zasadniczych 

stw ierdzeń, je s t uzależnienie ry tm ik i w ierszy od ry tm u  języka narodowego. „ P o d ­
s t a w o w ą  t e n d e n c j ą  j ę z y k a  p o l s k i e g o  j e s t  r y t m  a m f i b r a -  
c h i c z n o - t r o c h e i c z n y “  —  stw ie rdza W ażyk. „ S y l a b o w i e c  p o l s k i ,  
m o d e l  w y k o ń c z o n y  p r z e z  K o c h a n o w s k i e g o ,  w z m a c n i a  t ę  
p o d s t a w o w ą  t e n d e n c j ę ,  p o n i e w a ż  a n i  n a  r a m i e  w i e r s z a ,  
a n i  n a  ś r e d n i ó w c e  n i e  m o g ą  s i ę  w y d z i e l a ć  i n n e  e l e m e n t y “ . 
W yda je  się, że je s t to  je dyn a  droga, na k tó re j można szukać w ew nętrznych p ra w  
określa jących narodowe no rm y w e rsy fikacy jn e . Inne  elem enty w e rs y fik a c ji narodo­
w e j _  to  naw iązan ie do usta lonej t ra d y c ji,  wzm agające ideologiczną skuteczność 
poezji. To tw orzenie •—  rzecz jasna , n ie  w  a b s tra k c ji —  nowych norm .

W stępny a r ty k u ł S tefana Żółkiewskiego stanow i wprowadzenie do pozostałych 
prac. Żó łk iew ski sygna lizu je  prob lem y domagające się rozstrzygn ięc ia  po pracach
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S ta lina  o językoznaw stw ie (są to  w łaśnie problem y, o k tó rych  rozw iązanie kuszą się 
om awiane a r ty k u ły  i  d latego ich n ie  w ym ien iam ). A r ty k u ł kończy się słowam i, 
przenoszącym i na nasz g ru n t sens w ypow iedzi S ta lina  „ J e s t  r z e c z ą  p o ­
w s z e c h n i e  u z n a n ą ,  ż e  ż a d n a  n a u k a  n i e  m o ż e  r o z w i j a ć  s i ę  
i  p r o s p e r o w a ć  b e z  w a l k i  p o g l ą d ó w ,  b e z  w o l n o ś c i  k r y t y k i “ : 

„O czyw iście, oznacza to  u nas dążenie do pogłębienia nowoczesnych 
naukowych metod, do pogłębienia w  drodze swobodnej dyskus ji m etodologii 
m arks is tow sk ie j. N ie  oznacza rozgrzeszenia dla tych, k tó rz y  radz i by jeszcze 
raz  m łócić pustą sieczkę idea lis tyczne j scho lastyki, an tynaukow ych przesądów, 
z ja k ic h  w en ty low an ia  pożytek może m ieć nie nauka, ale klasowa reakcy jna  
propaganda w steczn ictw a“ .

A N N A  D Z IE M B O W S K A

JAN ZYGMUNT JAKUBOWSKI. Zarys literatury polskiej dla klasy X I  
wraz z antologią poezji i publicystyki.

Cz. I (1887-1918)
Już w  M ate ria ła ch  do dzie jów  li te ra tu ry  epoki im p eria lizm u , w  zbiorze M ate ­

r ia ły  do nauczania h is to r ii l i te ra tu ry  po lsk ie j, tom  I I ,  Jakubow ski zaproponował dla 
okresu omawianego zam iast te rm in u  „M ło d a  Polska“  lub  „M odern izm “  nazwę „ l i te ra ­
tu ra  epoki im p e ria lizm u “ . Ponieważ jednak epoka im p e ria lizm u  obejm uje n ie  ty lk o  
om aw iany okres, lecz także lite ra tu rę  polską m iędzywojenną, umieszcza, ja k  m ów i, 
cezurę w  la tach 1917/1918, w  okresie R ew o luc ji P aździern ikow ej. P rzy  ta k im  podziale 
l i te ra tu ry  im p e ria lizm u  na dw ie części, ty lk o  d ruga  m a bliższą nazwę, m ianow icie  
„ l i te ra tu ra  m iędzyw ojenna“ . Toteż w  nowym  podręczniku część I  określona je s t ty lk o  
ram am i d a t: 1887— 1918. Datę in au g u ra cy jn ą  sprecyzowaną dokładnie w y ja ś n ia  au to r 
po jaw ieniem  się w  tym  roku  1887 L a lk i  P rusa, „os ta tn iego  dzieła rea lizm u k ry tyczne- 
go“ ; końcowa data, r. 1918, n ie  w ym aga kom entarzy. A u to r  konsekwentnie un ika  
w  całej książce te rm in ów  „M odern izm “  i  „M ło da  Polska“ , poezję okresu pozytyw izm u 
nazywa symboliczną, a nie, ja k  p rog ram  nauczania języka  polskiego, „m łodopolską“ . 
E poka im p eria lizm u  w  pierwszej swej części wskazuje na dw a zasadnicze k ie ru n k i 
a rtys tyczne : n a tu ra lizm  i  sym bolizm , w  te rm in o lo g ii p ro g ra m u : n a tu ra liz m  i  m oder­
nizm . N a początku swej ks iążk i Jakubow ski przedstaw ia  zasadniczy k o n f lik t  społecz­
ny  okresu pozytyw izm u: bu rżuaz ja  —  p ro le ta r ia t, da je  następnie k ró tk i i  ja s n y  rz u t 
oka na filo z o fię  Nietschego i  Bergsona, a om ówiwszy typow ych p rzedstaw ic ie li na­
tu ra liz m u  (Z o la ), sym bolizm u (M a e te rlin ck ) i  poetów rosy jsk ich  i  francu sk ich  prze­
chodzi do li te ra tu ry  po lsk ie j.

W  om aw ianym  okresie l i te ra tu ry  1887— 1918 wprowadza au to r podzia ł na 
3 e tapy: 1887— 1897, 1898— 1908 i  1909— 1917, co n ie  p rzyczyn ia  się do lepszego zro ­
zum ienia z ja w isk  lite ra ck ich . Podzia ł treśc i ks ią żk i na rozdz ia ły  n ie  odpowiada 
następnie dokładnie podzia łow i na etapy. W y ja śn ia  to  sam au to r na wstępie do osta t­
niego ro z d z ia łu :

„W  rozdzia łach poprzednich sięga liśm y n ie jednokro tn ie  —  aby nie  rozb ijać  roz­
ważań nad poszczególnymi p isarzam i —  i  do u tw o rów  pow sta łych po re w o lu c ji 1905 r. 
D la tego p rzy  om aw ianiu ostatn iego etapu l i te ra tu ry  la t  1887— 1917 pozostaje nam 
ty lk o  scharakteryzować ogólne tendencje ideologiczne i  a rtys tyczne  w  okresie pore- 
w o lucy jne j re a k c ji“ .

A  więc stosuje a u to r różne zasady podziału tre ś c i: tendencje ideologiczne i  a r ­
tystyczne oraz życie i  twórczość poszczególnych pisarzy.

Rozdzia ły n ie  odpow iada ją dokładnie etapom, rozdzia ł IV  je s t całkow icie  po­
święcony Żeromskiemu do Lu d z i bezdomnych. Dalsza część twórczości tego p isarza
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zna jd u je  się w  rozdzia le V  p rzedstaw ia jącym  trzec i e tap : 1909— 1917. Wobec nie- 
sprecyzowanej treśc i poszczególnych rozdzia łów  a u to r n ie  zaopa trzy ł ich  w  nag łów ki 
w  tekście i  spisie treśc i, co u tru d n ia  w yszukiw an ie  wiadom ości o autorach i  dziełach, 
zwłaszcza, że nie ma w  książce indeksu nazwisk.

T ak  p rzeds taw ia ją  się w  podręczniku ram y omawianego okresu, te rm in y  lite ­
rack ie  używane przez au to ra  i  podzia ł treśc i. Podręcznik da je nam ca łokszta łt „ te n ­
dencji ideologicznych i  a rtys tycznych “  tego okresu, obraz życia i  twórczości w a żn ie j­
szych au to rów  zależnie przede w szystk im  od stopnia uw zględn ien ia  ich przez p rogram  
języka  polskiego w  liceum  i, co bardzo ważne dla nauczania, dobór tekstów . W ie lką  za­
le tą  podręcznika je s t uw yda tn ien ie  w a rtośc i poznawczej dzieł, jasne i  w n ik liw e  przed­
staw ien ie obrazu epoki. U derza to m iędzy in n y m i w  O powiadaniach  Żeromskiego. 
Można tu  czerpać p rzy  om aw ianiu np. D o kto ra  P io tra  n ie  ty lk o  w  klasie  X I ,  ale 
i  w  k las ie  V I I I ,  podobnie —  S yzyfow ych prac.

Podręcznik da je sprecyzowane d e fin ic je  n a tu ra lizm u , sym bolizm u 1 ekspres jo - 
n izm u. I  ta k  np. głęboko u jm u je  sprzeczności ideowe n a tu ra lizm u . Porów nuje  cechy 
n a tu ra lizm u  ja k o  m etody a rtys tyczne j z w łaściw ościam i m etody rea lis tyczne j (zob. 
s tr . 37).

Kończąc om aw ianie pewnych zagadnień a u to r zbiera zw ykle wiadom ości i  f o r ­
m u łu je  logiczn ie ostateczne w n ioski.

Podręcznik w y ja śn ia  te spośród kw e s tii k tó re  nauczycie low i m og ły nastręczać 
trudności. P rzyk ładow o przytoczę jedną z n ich : dlaczego G erm ina l uważam y za dzieło 
n a tu ra lizm u , skoro ta k  w ym ow nie oskarża burżuazję, p ię tn u je  ucisk robo tn ika , przed­
s taw ia  ruch  robotn iczy i  w ia rę  w  nadejście innego życia, k tó re  ju ż  k ie łk u je  (g e rm e )1! 
N ie  zna jdu jem y tych  problem ów w  Z a ją cu  Dygasińskiego an i w  M ora lnośc i pan i D u l-  
s k ie j Zapo lskie j.

Odpowiedź w  podręczniku b rzm i p rzekonyw ająco : Zo la przedstaw ia ruch robo­
tn iczy  ty lk o  ja ko  wybuch niszczycielskich in s ty n k tó w  i  n ie  w ykazu je  h is to ryczne j ro l i 
p ro le ta r ia tu .

Co się tyczy se lekcji wiadomości, ja k ie  podręcznik pow in ien zaw ierać, uważam 
za słuszne, że au to r nie pom iną ł k ie run ków  f i lo z o f ii okresu, chociaż p rogram  o nich 
n ie  wspom inał. U czyn ił to  w  sposób ja s n y  i  zw ięzły.

Co się tyczy  b raków  ks iążk i, to  oprócz wskazanych wad uk ładu  treśc i uważam, 
że n ierów nom iern ie  zosta li po tra k to w a n i n ie k tó rzy  au torzy, a zwłaszcza u c ie rp ia ł 
W ysp iańsk i kosztem Zapo lsk ie j. A u to r  n ie  om ów ił trudnego zagadnienia p ro g ra m u : 
„P oszuk iw an ie  so lida rystycznych m itów  narodowych“ ; pom iną ł także : „N o w a to rsk ie  
fo rm y  dram atyczne i  tea tra lne  u  W yspiańskiego“ . Jeżeli odrzucim y wiadom ości do­
tyczące W arszaw iank i, k tó rą  z p rogram u na Bieżący ro k  szkolny usunięto, W ysp iańsk i 
przedstaw ia  się w  podręczniku słabo. Razi też bardzo k ró tk ie  u jęcie  twórczości S ta ffa . 
Podręcznik w  wyborze tekstów  pom iną ł W arszaw iankę  Święcickiego, uw zględn ia je ­
dnak bardzo cenne: P ieśni kazam at i  Pieśń wolnego ducha. T em atyka roku  1905 po­
w inna  być skupiona w  jedną całość (N a łkow sk i, s tr . 35).

A u to r  p o m ija  omówienie Róży Żeromskiego, zgodnie ze zm ianam i na r . 1951/52, 
co podważa podzia ł na etapy. Rok bowiem 1909 (ukazan ie się Róży) je s t da tą g ra n i­
czną m iędzy I I  a I I I  etapem (pa trz . s tr. 24). U w zg lę dn ił jednak skreślonych symbo- 
lis tó w  rosy jsk ich  i  francu sk ich  i  rozszerzył naw et w iadomości o n a tu ra lis ta ch  polskich. 
Co do w yboru  tekstów , nasuw a ją  się następujące u w a g i: ra z i pom inięcie ta k  cha rak­
terystycznego dla  sym bolizm u w iersza, ja k im  je s t Deszcz jes ienny  S ta ffa . Czyżby 
należąło tłum aczyć to  tym , że zna jd u je  się w  W ypisach po lskich  na k l.  V I I I ?  W  anto­
lo g ii poezji, ze względu na twórczość n iek tó rych  poetów także i  w  następnych okresach 
należało um ieścić da ty  ich pow stan ia albo k ró tk ie  in fo rm a c je  dotyczące czasu ich 
powstan ia. Jest to  konieczne zwłaszcza p rzy  Tetm aje rze i  S ta ffie . Może to  subiek­
tyw ne  m oje upodobanie, ale żal m i M elod ii m g ie ł nocnych T e tm a je ra  w łaśnie dla ich
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„dźw iękow e j w artośc i ję zyka " i  dla budowy w iersza. Uważam  także, że dla przedsta­
w ien ia  „ w iz j i  ginącego św ia ta “  u K asprow icza hym n Dies irae , w ym ien iony p rzy ­
kładowo przez program , je s t w ięcej cha rakte rystyczny niż Ś w ięty Boże, a stanow i on 
dziś rzadkość. Szkoda, że a u to r w  zw iązku z M arch lew skiego Co nam  ju ż  dało święto  
m ajowe  nie p rzy toczy ł L is tu  robo tn ików  petersbursk ich  do robo tn ików  łódzkich, k tó ry  
um ieścił w  Połonistyce  1951, n r  3, w  swoim a rtyku le . Dobrowolskiego P ow ro tu  na 
Powiśle  n ie  um ieścił pewnie z tych  samych względów, co W arszaw iank i Święcickiego, 
jednak  tru d n o  tu  w racać do podręczników aż z V IH  klasy.

Wobec obszernych wyw odów o K asprow iczu ra z i pom inięcie wiadomości, że by ł 
on tw órcą odrębnych w olnych uk ładów  w ierszowych, vers libre, skoro p rog ram  k ładzie 
nacisk na „pow stan ie  nowych ga tunków  i  fo rm  lite ra c k ic h “ .

M im o wskazanych powyżej b raków  Z arys  li te ra tu ry  d la  k lasy X I  je s t dla nau­
czyciela języka polskiego i  ucznia w ie lką  pomocą; prócz zarysu li te ra tu ry  da je  w ybór 
tekstów , k tó rych  trzeba było poszukiwać z w ie lk im  nakładem  czasu i czytać na lek­
cjach. Jakko lw iek  ks iążka p o ja w iła  się w  bieżącym roku  szkolnym , gdy przeważnie 
kończyliśm y w  klasie  X I  poezję sym bolizm u —  a wiem, że są te reny, do k tó rych  
w  ogóle n ie  do ta rła  jeszcze —  przyda  się p rzy  syntezie w  d ru g im  półroczu, gdy po­
w ta rzać  będziemy „tendencje  ideologiczne i  a rtys tyczne“  okresów.

Oby ja k  na jp rędze j ukaza ły się następne części podręcznika.

KOMUNIKAT

S taran iem  M in is te rs tw a  O św ia ty  w  dniach od 6 X I I  do 22 X I I  odbył się Cen­
t ra ln y  K u rs  N auczycie li Języka Polskiego w  Liceach Pedagogicznych w  C entra lnym  
Ośrodku Dokszta łcania K a d r Pedagogicznych w  O twocku. Celem K u rsu  było za in te ­
resowanie słuchaczy podstaw owym i zagadnieniam i zw iązanym i ze specyfiką naucza­
n ia  języka  polskiego w  liceach pedagogicznych. D latego też p rog ram  K u rsu , obok 
te m a tyk i ściśle po lon istyczne j, p rzew idyw a ł omówienie zagadnień pedagogiki i  meto­
dyk i w  zakresie języka polskiego.

W  program ie  K u rs u  uw zględniono rów nież analizę p rogram u języka polskiego 
w  klasach V  —  V I  i  jego k o n fro n ta c ję  z podręcznikam i języka  polskiego w  tychże 
klasach. Omówienie tego zagadnienia pow inno było  um ożliw ić  nauczycie low i użycie 
podręczników do na uk i języka polskiego klas V  —  V I  ja k o  pomocy naukowej w  k la ­
sach I I I  i  IV .

In teresu jące w y k ła d y  z zakresu h is to r ii l i te ra tu ry  po lsk ie j w y g ło s ili p ro f. p ro f.:  
S tefan Żółk iew ski, J. Z. Jakubow ski, Zdzis ław  L ibe ra , S tefan Hrabec. A na lizę  p ro­
gram ów  przeprow adził d r  Eugeniusz Sawrym owicz, o pedagogizacji m ów ił dy r. S ta­
n is ław  Dobosiewicz.

K ie row n ic tw o  K u rs u  dołożyło wszelkich s ta rań , by jego poziom b y ł w ysoki, 
a dzięki p racy  całości uczestników z asystentam i na czele (M a r ia  H ab ianka , K ra k ó w ; 
Zuzanna G liksm an, W arszaw a) wydano b iu le tyn  w yn ików  prac K u rs u  w  objętości 
63 s tron ic  m aszynopisu. B iu le ty n  ten zaw iera  k ilkanaście  konspektów i  szereg roz­
p ra w  o tem atyce dydaktyczno-m etodycznej.

W adą K u rs u  by ła  jego krótkość. Dw a tygodnie to zbyt k ró tk i okres dla pracy 
nad is to tną  i  ważną prob lem atyką, ja k ą  je s t specyfika  nauczania języka  polskiego 
W liceach pedagogicznych. K u rs  ta k i pow in ien trw a ć  co na jm n ie j 4 tygodnie.
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K R O N I K A

Z B IG N IE W  Ż A B IC K I

X ROCZNICA POWSTANIA PPR W ŚWIETLE PRASY LITERACKIEJ
W  Styczniu- b r. Polska Zjednoczona P a rt ia  Robotnicza a w ra z  z n ią  m asy p racu­

jące narodu polskiego uczciły  dziesiątą rocznicę pow stan ia  PPR, p a r t i i,  k tó ra  n a w ią ­
zu jąc do na jlepszych tra d y c ji polskiego ruchu  robotniczego stanęła na czele w ie lk ie j 
w a lk i narodu polskiego prowadzonej w  oparciu  o Zw iązek Radziecki p izec iw  im peria  
lizm ow i o wyzwolenie narodowe i  Społeczne. Dziesięciolecie PPR odbiło się szero­
k im  echem w  życiu po litycznym  i  k u ltu ra ln y m  całego k ra ju . N ow a K u ltu ra , W ie  , 
Życie L ite ra ck ie  zam ieściły szereg a rtyku łó w , wspomnień, fragm e n tów  prozy a r ty s ty ­
cznej czy poezji, k tó re  m ów ią o w ie lk ich  dziejowych zasługach te j p a rtu .

„P a r t ia  rozstrze liw anych“  -  pisze w  N o w e j K u ltu rz e  n r  4 z dn ia  27 stycznia 
Paweł H o ffm a n  —  tę chlubną nazwę nada li F rancuz i swojej kom unistycznej p a rtu , 
k tó ra  przewodziła im  w  walce z okupacją. Z tą  samą h itle row ską  okupacją k tó re j 
bestia lskie  okrucieństw o znęcało się nad zdradzoną przez reakcy jne  k lasy i ich rządy, 
podb itą  i  to rtu ro w a n ą  Polską. Polska P a rt ia  Robotnicza -  nasza „p a r t ia  rozs trze li­
w anych“ , p a r t ia  k rw a w o  eksterm inowanego, ale m e kap itu lu jącego , lecz walczącego 
narodu —  m ia ła  za sobą wszystko, co by ło  w tedy w  Polsce mężne i  uczciwe, co w  po­
n u rych  m iesiącach i  la tach  okupac ji n ie  s trac iło  pa trio tyczne j w ia ry  w  naród an i
w  ostateczne zwycięstwo wolności nad faszyzm em “ . . ,

W  cytow anym  wyżej a rty k u le  Paw eł H o ffm a n  k re ś li ko le jne etapy p racy  i  w a l­
k i  Polsk ie j P a r t i i Robotniczej. E ta p  p ierw szy —  to  la ta  h itle ro w sk ie j okupacji. 
P rezydent B ie ru t ta k  m ów i o h is to ryczne j ro li,  ja k ą  odegrała PPR w  tym  okresie .

H is to ryczną  zasługą PPR je s t to, że oceniając p raw id łow o sytuację  m iędzyna­
rodow ą’ w  okresie d ru g ie j w o jn y  św ia tow e j, p o tra f i ła  powiązać zagadnienia w y g o le ­
n ia  narodowego P o lsk i ze zwycięstwem  państw a socjalistycznego oraz ze p o tra f iła  
wa lkę o władzę p ro le ta r ia tu  powiązać z w a lką  o wyzw olenie narodowe .

A r ty k u ł P aw ła  H o ffm a n a  oraz a r ty k u ł W ładys ław a  G óry we W si (n r  1 z s y- 
cznia) obszernie kreś lą  t ło  h is to ryczne pierwszego etapu dzia ła lności Polskie j Par i i  
Robotniczej. P ub likac je  te n ie jednokro tn ie  służyć mogą nauczycie low i pomocą i  U a fn ą  
rada p rzy  opracow yw aniu zagadnień la t  okupacyjnych na lekc jach  na uk i Polsce 
współczesnej W ładys ław  Góra stw ierdza, że ju ż  u samych początków w o jn y  w  K ie lec- 
czyźnie, Lube lsk im , Łodzi, W arszaw ie, K ra ko w ie  i  na  Śląsku ^ o rT a -
kom unistyczne organ izacje  ruchu  oporu. A u to r  a r ty k u łu  podkreśla zasługi tych  o g 
n iz a c ji -  przeciw dzia łan ie  z a tru te j propagandzie faszystow sk ie j, m ob ilizac ję  s ił na­
rodu, pracę ag ita cy jn ą  nad zrozum ieniem  przez m asy p racu jące podstawowych praw d

°  “ w i n S S S T L  „ ó w » , . ,  Sdy A rm ia  C „ -  w  b itw ie  pad Mcm
kw a oba liła  m it  o niezwyciężoności k o h o rt faszystow skich i  gdy radzieck i ruch p a r ty ­
zancki przekonał dowodnie o celowości podziemnej w a lk i, je ś li prow adzi się ją  w  ska i 
T s o w e j -  powstanie ak tyw n e j, oparte j na zasadach m arksistow sko-len inow skich

n a r t i i  sta ło  sie koniecznością h is to ryczną . .. .
P Paweł H o ffm a n  ana lizu je  w  zw iązku z ro lą  PPR  podczas okupac ji rozczłonko­
w anie  ówczesnego podziem ia......... Pow ierzchowny, fo rm a ln y  pogląd na d w  a  pod-
w anie  s i  „  , nisze on   podziemie londynsko-akowskie
z iem ia  is tn ie jące  w  okupowanej Polsce —  pisze on
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z „de le ga tu rą “  na czele i  podziemie lewicowe, k ierowane przez PPR —  w ym aga dość 
zasadniczej re w iz ji“ . W  toku te j re w iz ji dochodzi a u to r do następu jących w n iosków : 
„K ie ro w n ic tw o  londyńsko-akowskiego „podziem ia“ , ja k  świadczą u jaw n ione  ju ż  fa k ty , 
konsp irow a ło  przed n a r o d e m  zarówno swoje cele po lityczne, ja k  swoje metody. 
Przed o k u p a n t e m ,  przed Gestapo, nie ty lk o  się nie konspirow ało, bo i nie m ia ło  
po co, ale czynnie na zasadach „w za jem ne j pomocy“  z n im  współdzia ła ło  w  m ordowaniu 
pa trio tó w , w  un icestw ian iu  przez denuncjację lu b  m ord bo jow ników  podziem ia le w i­
cowego“ . P rzeciwnie —  „podziem ie lewicowe organizowane przez PPR nie konsp iro ­
w a ło  przed narodem  an i swych celów i swej p la tfo rm y  po lityczne j, an i swych metod 
w a lk i, k tó re  o tw arc ie  zalecało masom, dążąc do oparcia  f ro n tu  narodowego w łaśnie 
na ja k  najszerszej po lityczn ie  i  o rgan izacy jn ie  bazie m asowej“ .

S iłą  zb ro jną  lewicowego podziem ia s ta ła  się G w ard ia  Ludowa. 15 m a ja  1942 r. 
w y ru szy ł w  okolice P io trko w a  je j p ie rw szy oddział im . S tefana Czarnieckiego. W  ślad 
za n im  stanęły do w a lk i dalsze. K om unistyczny, robotn iczy ruch oporu p rz y b ra ł 
w kró tce  skalę masową. Do końca 1943 r . G w ard ia  Ludow a stoczyła przeszło 237 po ty ­
czek. Członkowie G L w ysadz ili w  pow ie trze 127 pociągów, zdem olowali 36 s tac ji. 
A k c ja  G w a rd ii Ludow ej, zaznaczona ta k  pam ię tnym i w ydarzen iam i, ja k  uderzenie na 
Cafe Club, res tau rac ję  na Dw orcu G łów nym  i  redakcję  p lugaw e j gadzinów ki —  Nowe­
go K u r ie ra  W arszawskiego  przeprowadzana by ła  w  m yśl jasno sprecyzowanego pro­
g ram u strategicznego, k tó ry  ta k  fo rm u ło w a ła  odezwa Dowództwa Naczelnego G L 
z dn ia  15 m a ja :

„Bezpośrednim  waszym bojow ym  zadaniem je s t:  niszczenie dróg i dezorganizo­
wanie dowozu m a te ria łó w  wojennych i  zakładów  pracu jących  dla a rm ii;  w y b ija n ie  za­
łóg  po licy jnych  i  m nie jszych oddziałów w ojskow ych, rozpędzanie adm in is tra cy jn ych  
organów  okupanta ; niszczenie sieci łączności, dezorganizowanie a p a ra tu  zao p a tru ją ­
cego okupanta w  żywność i  niszczenie jego składów  —  w  ogóle szkodzenie okupantow i 
na każdym  k roku , zmuszanie go do c iąg łe j czujności i trw o g i, do zdw a ja n ia  s traży, 
do odw oływ ania coraz to nowych jednostek z f ro n tu  d la  ochrony swego bezpieczeństwa 
na ty ła c h “ .

B o jow y cha rak te r nadaw a ły  G w a rd ii Ludow ej wchodzące w  je j skład k a d ry  pe- 
perowskie. Z ko le i czynny udz ia ł w  w a lkach p rzyczyn ia ł się do zahartow ania  tych 
kad r. W a lka  pociągała za sobą konieczność o fia r . P ie rw szy sekre ta rz genera lny P a r t ii ,  
M arce li Nowotko, zg iną ł z rę k i nasłanego przez delegaturę rządu londyńskiego prow o­
ka to ra . Z g in ą ł rów nież d ru g i sekre tarz P a r t i i ,  Paweł F ind e r, i  członek KC PPR  M a ł­
go rza ta  Forna lska .

Pam ięci po ległych bohaterów  PPR  poświęcone je s t w  N o w e j K u ltu rz e  (n r  4) 
wspom nienie o Józefie W ieczorku, W ik to rze  C uk ie r-K o lsk im , Bolesław ie K ow a lsk im  
i  w ie lu  innych  członkach P a r t i i ,  k tó rz y  życie swe z łoży li w  ofie rze w  walce o Polskę 
wo lną i  Ludową. A u to r  wspom nienia pisze:

„Sens boha te rstw a ludz i P a r t ii,  k tó rz y  zg inę li w  walce, n ie  leży ty lk o  w  ich 
śm ierci, lecz przede w szystk im  w  ich życiu —  konsekwentnym , p raw ym , pe łnym  w a lk i, 
przepełn ionym  od początku do końca w ia rą  w  zwycięstwo idei socja lizm u“ .

Obrazu zmagań Polsk ie j P a r t i i  Robotniczej z faszystow skim  najeźdźcą i  rodz i­
mą reakc ją  dope łn ia ją  fra g m e n ty  wspom nień i  p rozy a rtys tyczne j K orne la  F ilipow icza  
W  styczn iu  (Życie L ite ra ck ie  n r  1 z 6 stycznia ) oraz W ładys ław a M achejka Ciosem  
odbić w roga  cios, (Życie L ite ra ck ie  n r  2 z 20 s tyczn ia ). Opowiadanie F ilipow icza  s ta ­
now i u ryw ek z przygotow ane j przez p isa rza  powieści B łę k itn y  zeszyt i  op isu je  śm ierć 
s ie rżan ta  BCh A ntoniego K acperka z rą k  rodzim ej re a kc ji. W ładys ław  M achejek 
opowiada o krakow sk ich  kom órkach kom unistycznych i  o ideologicznym  do jrzew an iu
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W  pracy kon sp iracy jn e j znanego pisarza Ignacego F ika . To m a te ria ł p rzyd a tny  ró w ­
nież i dla h is to ryka  li te ra tu ry ,  k tó ry  w ięcej powie nam  o artyśc ie  n iż  dz ies ią tk i w p ły -
wologieznych przyczynków . "

Owocem p racy i  w a lk i tysięcy bohaterskich działaczy PPR, owocem w spółpracy 
z narodem radzieckim  i  jego bolszewicką p a r tią  b y ły  w ie lk ie , nieodwracalne a k ty  na­
szej re w o lu c ji —  utw orzen ie dem okratycznej w ładzy ludow ej, przekazanie całej ziemi 
chłopom, nac jona lizac ja  przem ysłu. Polska P a rt ia  Robotnicza walczy niezachwianie 
o rea lizac ję  czołowych zadań wczesnego okresu d y k ta tu ry  p ro le ta r ia tu  w  Polsce. ^

„P o lska  P a rt ia  Robotnicza, k tó ra  z, wyzwoleniem  k ra ju  wyszła  z podziemia, 
by ła  in ic ja to rk ą  i  g łówną s iłą  przewodnią dokonujących się zasadniczych rew o lucy jnych  
przeobrażeń w  naszym k ra ju ,  o rgan izatorem  szerokiego f ro n tu  demokratycznego, za­
początkowanego przez K R N . W  pierw szym  okresie po w yzw oleniu PPR skup ia ła  
w szystkie swe w y s iłk i nad zbudowaniem apara tu  w ładzy. Członkowie PPR tw orzy  i 
pierwsze k a d ry  apa ra tu  Bezpieczeństwa Publicznego, Ludowego W ojska  Polskiego, 
nowej a d m in is tra c ji państwowej i  samorządowej. O p ie ra jąc się na je d n o litym  fronc ie  
z PPS, k tó ra  rozbudowyw ała swą organizację, PPR  zagw arantow ała  przodowniczą 
ro lę klasie  robotniczej w  narodzie i  ok re ś liła  k ie runek  rozw o ju  P o lsk i Ludowej . 
pisze Bolesław  B ie ru t.

W spom nienie F ranc iszka  Pudłowskiego, ogłoszone w  n r  5 W si z dn ia  3 lu tego 
w  sposób żyw y i  ba rw n y  opowiada o tym , ja k  w ładza ludowa rea lizow a ła  na w s i w ie l ą 
re fo rm ę  —  rozdzia ł ziem obszarniczych. D zięk i PPR dokonywał się n iezm ierne j w ag i 
proces h is to ryczny  —  wywłaszczenie w yw łaszczycie li. S tw orzy ł on podstawy b u rz li­
wego rozw o ju  społecznego i  gospodarczego rozw o ju  k ra ju  w  oparciu  o uspołecznione 

środki p ro du kc ji.
I  oto nowa ro la  P a r t i i :  praca nad zorganizowaniem  socjalistycznego budownic­

tw a . Już I  Z jazd  PPR  u s ta lił g łówne założenia P lanu  T rzy le tn ieg o  —  p lanu  odbudo­
w y, a częściowo i  re k o n s tru k c ji gospodarki narodowej. Rok 1947 s ta ł się p ierw szym  
rok iem  re a liza c ji P lanu. S iłą  k ie row niczą p rzy  te j re a liz a c ji by ła  Polska P a rt ia  Ro­

botnicza.
P raca w  w arunkach  powojennych rów nież nie by ła  ła tw a . T rzeba by ło  zw a l­

czać tych , k tó rz y  s trze la li zza p ło tu , zwalczać socja l-dem okratyzm  i  nacjona lizm  PPS 
i  gomułkowszczyznę. Przezwyciężenie g łównych trudnośc i w  łon ie  samego ruchu  robo­
tniczego da tu je  się od w ie lk iego K ongresu Zjednoczenia. Wówczas to pow sta ła  PZPR 
-  p ra w a  spadkobierczyni i  ko n tynua to rka  rew o lucy jnych  t ra d y c ji polskiego narodu, 
rew o lucy jnych  tra d y c ji ruchu robotniczego w  Polsce.

„O d c h w ili pow stan ia p ierwsze j socja lno-rew olucyjne j p a r t i i  „P ro le ta r ia t po­
przez S D K P iL , PPS-Lewicę, K P P  i  PPR  aż do dzisiejszej Polsk ie j Zjednoczonej P a r­
t i i  Robotniczej zm ien ia ły  się fo rm y , zm ien ia ły  się nazwy p a r t i i  —  pisze Prezydent 
B ie ru t  _  Jednakże w  treśc i swej zagadnienie sprowadzało się do problem u p a rtu  
w y r a ż a j ą c e j  j e d y n ą  i d e o l o g i ę  p ro le ta r ia tu . Bowiem  ideolog ia pro­
le ta r ia tu  je s t ty lk o  jedna i  jedyna  —  je s t to  ideolog ia naukowego socja lizm u, je s t to 
m arks izm -len in izm “ .

T a  ideologia uczy człowieka poznawać św ia t, rozum ieć go i  przekształcać. N a ­
pisze o n ie j p iękn ie  w  w ierszu D roga  pokoleń (N o w a  K u ltu ra  n r  1) Adam  W ażyk: 

„K to  p a trz y  oczami P a r t i i ,  odsieje z ia rno  od plewy, 
błąd napróstu je , sprawców odetnie, nazw ie ich po im ien iu .
T rz y  pokolenia rew o lucy jne  schodzą się w  jednym  sum ieniu, 
m ów ią je dn ym i ustam i, jedną unoszą rękę 
nad Planem, nad hu tą  ju trze jszą , nad ziem ią biedniacką, 
t rz y  pokolenia rew o lucy jne  w  jedną zbiegają się troskę 
i  t rw a  ich w spólny w iek  m ęski, tru d n y , zwycięski .
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DO PRENUMERATORÓW
Wszyscy prenumeratorzy pragnący otrzymywać pismo Po­

lo n is t y k a  w roku 1952 proszeni są — dla uniknięcia przerwy 
w wysyłce — o regularne uiszczanie prenumeraty. Zgłoszenia 
na prenumeratę należy kierować w y ł ą c z n i e  do Państwo­
wego Przedsiębiorstwa Kolportażu „RUCH“ — Oddział w War­
szawie, ul. Srebrna 12.

Wpłaty można również przekazywać za pośrednictwem 
PKO na konto „RUCH“ nr 1-15586, zaznaczając wyraźnie tytuł 
czasopisma, wpłaty i okres prenumeraty.

K O M IT E T  R E D A K C Y J N Y
Jan Baculewski, Kazim ierz Budzyk, Karol Lausz, Zdzisław Libera, 

Eugeniusz Sawrymowicz

A D R E S  R E D A K C J I :  P o lo n is ty k a
W arszawa, Marszałkowska 20/22 

Blok 7a, m. 71.
Redaktor przyjm uje: w  soboty 

w  godz. 10— 14
A D R E S  Ę R E N U M E R A T Y  : P P K  „R U C H “ W arszawa, ul. Srebrna 12

Konto PKO n r 1-15586
W ARU NKI PRENUMERATY: Rocznie za 5 numerów zł 7,50

cena pojedynczego egzemplarza zł 1,80

IPRZY WPŁACIE NALEŻY WPISAĆ NA ODWROCIE BLANKIETU NAZWĘ CZASOPISMA ORAZ OKRES PRENUMERATY 
NALEŻY WPŁACAC PRENUMERATĘ NA KAŻDE CZASOPISMO ODDZIELNYM PRZEKAZEM

R E D A K T O R

Jan  Z yg m u n t Jaku bo w sk i

Z A S T Ę P C A  R E D A K T O R A  

Paweł Bagiński

Podpisano do druku 28 I I I  52 
Arkuszy druku 4
•Papier druk. sat. 60 g 70 x 100 cm

Nakład 8340 egz. 
Zamówienie 7321 
102/52—D-3-11650

Z a k ła d y  G ra f ic z n e  P a ń s tw . Z a k ła d ó w  W y d a w n ic tw  S z k o ln y c h  w  Ł o d z i



Cena zł 1.80
| ui ul i i t l \n

P.W. S.P.

w
Gdcńsku

Wszystkie szkoły mogą zaopatrzyć się to
C E N T R A L I  Z A O P A T R Z E N I A  S ZKÓŁ

„CEZ AS“
Przedsiębiorstmo Państmome Wyodrębnione 

Dyrekcja—W ARSZAW A, al. 1 Arm ii W . P. 25 
tel. 719-48, 719-49, 804-60 (wewn. 101, 115, 116)

Dział H andlow y— Oddział M e b li— W ARSZAW A, Puławska 12, tel. 400-40

tu pomoce szkolne:
MEBLE DLA SZKOL

PRZEDSZKOLI
IN T E R N A T Ó W

B IB LIO TE K  I  Ś W IE T L IC
tu pomoce naukome:

IrA B L IC E  D Y D A K T Y C Z N E  O 60 TE M A TA C H  
W O L T O M IE R Z E  R Z U T N IK I

E P ID IA S K O P Y  M IKRO SKO PY
AREO M ETRY D ILA TO S K O P Y

W A G I LABO RA TO RYJNE itp .

uj zestamy przyrządom do  nauki m dziedzinie:
F I Z Y K I  1 C H E M I I

Wyżej mymienione pomoce naukome nabymać można m 
D E T A L I C Z N Y C H  P U N K T A C H  S P R Z E D A Ż Y  
C E N T R A L I  Z A O P A T R Z E N I A  S Z K Ó Ł
W ARSZAW A, Jasna 10, tel. 624.-48 — dla obsługi woj. warszawskiego 
Ł Ó D 2 , Piotrkowska 107, tel. 202-25 — dla obsługi woj. łódzkiego 
BYDGOSZCZ, pl. Zjednoczenia 2, tel. 42-47 — dla obsługi woj. bydgoskiego. 
KRAKÓW , Floriańska 35, tel. 213-08 — dla obsługi woj. krakowskiego 

i rzeszowskiego.
W R O C ŁA W , Kiełbaśnicza 2, — dla obsługi woj. wrocławskiego, opolskiego 

i zielonogórskiego.
B Y TO M , Gliwicka 10, tel. 35-85 — dla obsługi woj. katowickiego. 
B IAŁYSTO K , Stalina 2, tel, 11-81 — dla obsługi woj. białostockiego. 
O LSZTYN , Kołłątaja 23 — dla obsługi woj. olsztyńskiego.
SZCZECIN, Kaszubska 17, teł. 53-98 — dla obsługi woj. szczecińskiego. 
PO ZN AN, Rokossowskiego 18, tel. 64-25 -  dla obsługi woj. poznańskiego. 
CH O JN IC E, Kościuszki 6, —  dla obsługi woj. bydgoskiego powiatów: 

chojnickiego, tucholskiego i sępolińskiego.
SŁUPSK, Żymierskiego 15 - d la  obsługi woj. koszalińskiego.
SOPOT, Stalina 806, tel. 513-71- d la  obsługi woj. gdańskiego.
KIELCE, Sienkiewicza 17 —  dla obsługi woj. kieleckiego.
LU B LIN , Krakowskie Przedmieście 38 — dla obsługi woj. lubelskiego.


